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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Rose	sta ła	przy	oknie,	jak	za hipnotyzowa na	wpa trując	się	w	krople	desz czu	mia -
rowo	spływa ją ce	po	szybie,	gdy	na gle	spostrze gła,	że	przed	frontem	skle pu	z	anty-
ka mi	za trzymał	się	czar ny	mer ce des.
Głę boko	w	pier si	poczuła	mocniejsze	ude rze nie	ser ca,	ponie waż	od	rana	spodzie -

wa ła	 się	 tej	wizyty.	Wie dzia ła,	kto	przyje chał…	Euge ne	Bonna ire.	 Już	na wet	 jego
imię	wywoływa ło	u	niej	gę sią	skór kę.	Bonna ire	był	jednym	z	najpotęż niejszych	wła -
ścicie li	sie ci	re staura cji,	słyną cym	z	tego,	że	za wsze	dosta wał	to,	cze go	chciał,	kie -
dy	więc	Philip,	jej	szef,	wysta wił	na	sprze daż	swój	piękny	sklep	z	antyka mi,	biz nes-
man	na tychmiast	posta nowił	skorzystać	z	oka zji.
Po	raz	kolejny	ża łowa ła,	że	nie	ma	przy	niej	Philipa.	Od	kilku	dni	jednak	prze by-

wał	w	szpita lu.	Ponie waż	jego	stan	był	poważ ny,	poprosił	Rose,	by	 jako	pośrednik
za ję ła	się	sprze da żą	skle pu.	Zupełnie	nie	cie szyła	jej	per spektywa	prze prowa dze nia
tak	poważ nej	transakcji,	na wet	je śli	była	dowodem	wielkie go	za ufa nia.	Po	pierwsze
mar twiła	się	o	sze fa,	a	po	drugie	w	głę bi	ser ca	mia ła	na dzie ję,	że	kie dyś	przejmie
prowa dze nie	 skle pu.	 Spę dziła	w	 nim	 dzie sięć,	 cudownych	 lat,	 ucząc	 się	 fa chu	 od
Philipa,	i	pokocha ła	to	miejsce.	Nic	więc	dziwne go,	że	nie	da rzyła	sympa tią	poten-
cjalne go	kupca.
Gdy	męż czyzna,	po	otwar ciu	drzwi	przez	szofe ra,	wysiadł	wprost	na	za la ny	desz -

czem	chodnik,	najpierw	zwróciła	uwa gę	na	kla sycz ne	włoskie	półbuty	 i	 ele gancki
ciemnogra fitowy	gar nitur.	Potem	prze sunę ła	wzrok	na	twarz	nie zna jome go	i	na	mo-
ment	 wstrzyma ła	 oddech.	 Re gular ne,	 szla chetne	 rysy	 twa rzy,	 ostro	 za kończony
podbródek,	 intensywnie	 nie bie skie	 oczy,	 o	 których	 pra sa	 pisa ła,	 że	 prze szywa ją
człowie ka	 na	 wylot…	 Ogar nę ło	 ją	 dziwne	 prze czucie,	 że	 za raz	 sta nie	 twa rzą
w	twarz	ze	swoim	największym	stra chem,	ale	także,	co	było	trudne	do	wytłuma cze -
nia,	zmie rzy	się	z	czymś	cudownym	i	podnie ca ją cym.
Ode rwa ła	wzrok	od	szyby	i	wygła dza jąc	szyb kim	ge stem	szykowną	gra na tową	su-

kienkę,	skie rowa ła	się	do	drzwi.
–	Euge ne	Bonna ire?	–	Uśmiechnę ła	się	uprzejmie,	wycią ga jąc	rękę	na	przywita -

nie.	–	Proszę	wejść.	Je stem	asystentką	pana	Houghtona.	Rose	He athcote.	Zosta łam
upoważ niona	do	poprowa dze nia	roz mów.
Francuz	wszedł	do	środka,	mocno	ujmując	dłoń	Rose.
–	Bar dzo	mi	miło,	panno	He athcote.	Muszę	przyznać,	że	zrobiło	mi	się	przykro,

gdy	się	dowie dzia łam	o	chorobie	pani	sze fa.	Mogę	spytać,	jak	on	się	czuje?
Za nim	 odpowie dzia ła,	 odwróciła	 pla kietkę	 na	 drzwiach	 z	 na pisem	 „za mknię te”,

dzię ki	 cze mu	zyska ła	 kilka	 se kund,	 by	 za pa nować	nad	gonitwą	myśli.	Męż czyzna
nie	 dość,	 że	 był	 za bójczo	 przystojny,	 nie	 dość,	 że	miał	 przyjemny,	 roz grze wa ją cy
uścisk	dłoni,	 to	 jesz cze	na tura	ob da rzyła	go	niskim,	bar dzo	mę skim	 i	 zmysłowym
głosem.	Modliła	się,	żeby	za różowione	policz ki	nie	zdra dziły	jej	emocji.
–	Chcia ła bym	odpowie dzieć,	że	le piej,	ale	doktor	mi	uświa domił,	że	może	minąć



wie le	cza su,	za nim	na stą pi	widocz na	popra wa.
–	C'est	la	vie	–	rzucił	filozoficz nie.	–	Mam	na dzie ję,	że	wkrótce	dojdzie	do	sie bie.

Proszę	prze ka zać	mu	ode	mnie	życze nia	szyb kie go	powrotu	do	zdrowia.
–	Dzię kuję.	Na	pewno	prze ka żę.	A	te raz	za pra szam	do	ga bine tu.	Bę dzie my	mogli

spokojnie	omówić	wszystkie	kwe stie.
–	Za nim	cokolwiek	za cznie my	oma wiać,	chciałbym,	żeby	pani	oprowa dziła	mnie

po	budynku.	Wła ściwie	to	główny	cel	mojej	wizyty.	Potem	dopełnimy	wszelkich	for -
malności.	Mam	na dzie ję,	że	nigdzie	się	pani	nie	spie szy.
Rose	zda ła	sobie	spra wę,	że	stoi	przed	nią	człowiek,	który	ma	ja sno	wyzna czony

cel,	a	tym	ce lem	jest	de cyzja,	czy	na być	sklep	z	antyka mi,	czy	też	nie.
–	Je stem	do	pana	dyspozycji	–	odpowie dzia ła	uprzejmie.	–	Z	przyjemnością	poka żę

panu	sklep.
Poprowa dziła	go	na	górę,	do	jedne go	z	trzech	prze stronnych	pokoi	ume blowa nych

antyka mi.	W	powie trzu	 unosił	 się	 lekki,	 nie co	mdły	 za pach	 stę chlizny	 typowy	dla
sta roci,	ła godzony	jednak	przez	woń	wosku	psz cze le go	używa ne go	do	czysz cze nia
drewnia nych	 powierzchni.	 Deszcz	 ude rza ją cy	 o	 pa ra pe ty	 i	 szyby	wprowa dzał	 at-
mosfe rę	 przytulności,	 ale	 zwiększał	 także	 odczucie	 chłodu.	 Rose	 mia ła	 na	 sobie
dość	cienką	sukienkę	bez	rę ka wów	i	poża łowa ła,	że	nie	za bra ła	z	ga bine tu	cie płe go
swe tra.
–	Pokoje	są	wyjątkowo	duże,	jak	to	w	sta rym	budownictwie	–	za uwa żyła,	osła nia -

jąc	się	ra miona mi.	–	Dzię ki	temu	moż na	tu	pomie ścić	tak	wie le	antyków:	me ble,	ga -
bloty	z	bibe lota mi,	zbiór	map	i	ksią żek.	Mam	na dzie ję,	że	podoba	się	panu	to,	co
pan	widzi.
Męż czyzna	spojrzał	na	nią	wyraź nie	roz ba wiony.	Rose	po	kilku	se kundach	spuści-

ła	wzrok,	ma jąc	świa domość,	że	 trochę	nie for tunnie	sfor mułowa ła	pyta nie.	Nigdy,
na wet	za	milion	lat,	nie	próbowa ła by	przycią gnąć	spojrze nia	kogoś	ta kie go	jak	Eu-
ge ne	Bonna ire.	Czy	pomyślał,	 że	było	 ina czej?	Miał	 re puta cję	 este ty	gustują ce go
w	najpiękniejszych	kobie tach.	Rose	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie ste ty	nie	za licza
się	do	tej	ka te gorii.
–	Muszę	przyznać,	że	to,	co	widzę,	bar dzo	mi	się	podoba,	panno	He athcote	–	od-

parł,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
Te	słowa	wprowa dziły	ją	w	za kłopota nie	i	podniosły	tempe ra turę	w	pokoju	o	kilka

stopni,	mimo	to	na dal	drża ła.
–	To	się…	bar dzo	się	cie szę.	Proszę	spokojnie	wszystko	pooglą dać,	bez	pośpie -

chu.
–	Za mie rzam	wła śnie	tak	zrobić.
–	Świetnie.
Krzyżując	ra miona	na	pier si,	cofnę ła	się,	by	odwrócić	od	sie bie	uwa gę.	Z	na pię -

ciem	ob ser wowa ła	jednak,	jak	Francuz	chodzi	po	pokoju,	ba da jąc	roz kład	i	propor -
cje	pomiesz cze nia.	Za czyna ła	się	mar twić,	co	zrobi,	je śli	Bonna ire	nie	ze chce	kupić
skle pu.	Wie dzia ła,	jak	bar dzo	Philipowi	za le ża ło	na	szyb kiej	sprze da ży.	Nie	miał	już
sił	pra cować,	a	potrze bował	pie nię dzy,	by	spokojnie	żyć	na	eme ryturze.	Le cze nie
także	nie	było	ta nie.
–	Proszę	wyba czyć	–	usłysza ła	miękki	bas	męż czyzny.	–	Widzia łem,	że	kilka krot-

nie	za drża łaś.	Zimno	ci,	Rose?	Może	chcia ła byś	pójść	po	coś	cie płe go?



Ponownie	jej	cia łem	wstrzą snął	dreszcz.	Przyczyną	nie	był	jednak	chłód,	a	sposób,
w	jaki	Bonna ire	wymówił	 jej	 imię.	Za brzmia ło	to	 intymnie,	poufa le…	Zbyt	poufa le
zwa żywszy	na	tak	krótką	zna jomość.
–	 Rze czywiście	 –	 przyzna ła	 z	 nie co	 ner wowym	 uśmie chem.	 –	 Pójdę	 po	 swe ter.

Proszę	się	roz gościć.	Może	pan	obejrzeć	wszystkie	pokoje	na	tym	pię trze.	Będę	za
minutę.
Gdy	wróciła,	 za sta ła	go	w	największym	pokoju,	 le żą cym	w	pra wym	skrzydle	na

końcu	koryta rza.	Znajdowa ły	się	tam	najcenniejsze	oka zy	me bli	i	pokaź ny	zbiór	bi-
żute rii	w	szkla nych	ga blotach.	Widząc,	że	przyglą da	się	bibe lotom	ze	szcze rym	za -
inte re sowa niem,	pomyśla ła,	 że	może	Euge ne	nie	 jest	 je dynie	wyra chowa nym	biz -
nesma nem.	Może,	tak	jak	ona,	podziwia	sta re	przedmioty	z	duszą	i	ze chce	kupić	nie
tylko	budynek,	ale	także	wszystkie	antyki,	by	kontynuować	dzia łalność	Philipa?	O	to
modliła	się	w	duchu,	bo	tylko	pod	ta kim	wa runkiem	mogła	sprze dać	sklep.
Pode szła	 bliżej,	 cie ka wa,	 co	 przykuło	 jego	 uwa gę.	 Dostrze gła,	 że	 wpa truje	 się

w	dzie więtna stowiecz ny	pier ścionek	z	per łą	i	dia menta mi	–	je den	z	najcenniejszych
oka zów	w	kolekcji.
–	Ładny,	prawda?	–	za gadnę ła.
–	Owszem	–	potwier dził,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	ga bloty.	–	Jest	bar dzo	podob ny

do	pier ścionka,	jaki	mój	ojciec	kupił	matce.	Z	tą	róż nicą,	że	w	tamtym	za równo	per -
ła,	jak	i	dia menty	były	imita cją.	Ojca	nie	było	stać	na	drogie	pre zenty.
W	jego	oczach	dostrze gła	ból,	a	może	smutek?	Nie	była	pewna,	ale	na gle	wydał

jej	się	bez radny.
–	Je stem	prze kona na,	że	pańska	matka	uwielbia ła	pier ścionek,	tak	jakby	był	naj-

cenniejszy	na	świe cie.	W	końcu	waż niejsze	jest,	kto	i	z	jaką	intencją	go	dał,	a	nie	to,
ile	kosz tował	–	stwier dziła,	a	po	chwili	doda ła	miękko:	–	Może	za inte re suje	pana	hi-
storia,	że	ten	pier ścionek	na le żał	do	dziewczyny,	która	pra cowa ła	jako	sa nita riusz -
ka	podczas	wojny	krymskiej.	Dosta ła	go	od	wdzięcz nej	rodziny	za	opie kę	nad	ran-
nym	żołnie rzem.
Euge ne	na tychmiast	ode rwał	wzrok	od	szkla nej	ga bloty	i	utkwił	w	niej	spojrze nie.

Rose	cie szyła	się,	że	ma	na	sobie	cie pły	swe ter,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	na	pewno
dostrzegłby,	że	znów	za drża ła.	Do	dia ska,	co	ten	fa cet	miał	w	sobie,	że	za chowywa -
ła	się	jak	na stolatka!
–	Każ dy	przedmiot	to	oddzielna	historia	–	powie dział	z	na mysłem.	–	Klejnoty	nie

są	pod	tym	wzglę dem	wyjątkiem.	Pozwól	jednak,	że	za pytam.	Jak	myślisz,	czy	ta	sa -
nita riusz ka	była	ładna,	a	ranny	żołnierz	przystojny?
Mimo	że	pyta nie	zupełnie	zbiło	ją	z	tropu,	zdobyła	się	na	uprzejmy	uśmiech.
–	Przystojny	czy	nie,	wkrótce	po	tym	jak	się	pozna li,	zmarł	z	powodu	odnie sionych

ran.	Le ka rze	byli	bez radni.	To	strasz nie	smutna	historia,	prawda?	Może my	je dynie
snuć	domysły,	czy	tych	dwoje	łą czyło	ja kieś	uczucie,	ale	fakt	poda rowa nia	pier ścion-
ka	został	za notowa ny	w	rodzinnych	dokumentach.
–	Zga duję,	że	lubisz	sobie	wyobra żać,	że	ta	para	była	ze	sobą	ja koś	zwią za na.
–	Cze mu	nie?	Wolę	myśleć,	że	podczas	wojennej	za wie ruchy	za zna li	trochę	szczę -

ścia,	na wet	je śli	trwa ło	tylko	chwilę.	Prawda	jest	jednak	taka,	że	nigdy	się	nie	do-
wie my,	co	się	wyda rzyło.	Może	to	i	le piej?	Ta jemnice	na da ją	życiu	smak.
Rose	 za	 to	 na	 pewno	wie dzia ła,	 że	 prze strzeń	mię dzy	 nią	 a	 Euge nem	 dziwnie



zma la ła.	Tym	ra zem	nie	było	mowy	o	dresz czach.	Było	jej	cie pło…	zbyt	cie pło.
–	Je śli	skończył	pan	oglą dać	górę,	to	może	zejdzie my	na	dół	i	dokończymy	roz mo-

wę	w	ga bine cie?
–	Oczywiście	–	zgodził	się	z	uśmie chem,	który	miał	wyra żać	prze prosiny,	że	za -

wra ca	jej	głowę.	–	Czy	je śli	poproszę	o	kawę,	bę dzie	to	ja kiś	kłopot?
–	Ża den	kłopot.	Jaką	pan	lubi?
–	A	jak	myślisz,	Rose?	Co	ci	podpowia da	intuicja?
Je że li	 sposób,	 w	 jaki	 prowa dził	 roz mowę,	 był	 czę ścią	 taktyki	 ma ją cej	 na	 celu

ocza rowa nie	jej,	musia ła	przyznać,	że	dzia ła ło.	W	końcu	której	kobie cie	nie	pochle -
bia łoby	za inte re sowa nie	ta kie go	męż czyzny.	Mimo	to	nie	tra ciła	kontroli	nad	sytu-
acją.	Wie dzia ła,	że	ma	do	wykona nia	waż ne	za da nie	i	nic	nie	jest	w	sta nie	odwrócić
jej	uwa gi.
–	Wyda je	mi	się,	że	pije	pan	mocną	i	czar ną,	z	dodatkiem	cukru.	Mam	ra cję?
–	Je stem	pod	wra że niem.	Co	za	intuicja.	Na	dłuż szą	metę	może	być	to	jednak	nie -

bez piecz ne.	Nie wygodni	są	ludzie,	którzy	za	dużo	wie dzą.
Słowom	 towa rzyszył	wprawdzie	uśmiech,	 ale	Rose	nie	mia ła	wątpliwości,	 że	 to

było	ostrze że nie.	Ża den	człowiek	nie	osią gnąłby	ta kie go	sukce su	jak	Euge ne	Bon-
na ire,	gdyby	nie	potra fił	prze widzieć,	kogo	na le ży	usunąć	z	drogi,	by	dostać	to,	cze -
go	się	pra gnie.

Kie dy	we szła	do	ga bine tu,	 trzyma jąc	w	dłoniach	tacę	z	 filiżanka mi,	Euge ne	stał
przy	oknie	odwrócony	do	niej	tyłem.	Przysta nę ła	i	przez	dłuż szą	chwilę	spoglą da ła
na	sze rokie	bar ki	rysują ce	się	pod	ma rynar ką,	mocny	kark	i	brą zowe	włosy	z	ja sny-
mi	 re fleksa mi.	W	 powie trzu	 unosił	 się	 przyjemny	 za pach	 kla sycz nej	 wody	 koloń-
skiej,	pobudza ją cy	zmysły	i	wyobraź nię.	Poczuła,	że	za sycha	jej	w	gar dle	i	że	czas
najwyż szy	 za łożyć	 wyobraź ni	 ka ga niec.	 Pode szła	 do	 dę bowe go	 biur ka	 z	 cza sów
wiktoriańskich	 i	 odłożyła	 tacę	na	blat.	Gdy	ponownie	 sta nę ła	 z	Euge niem	 twa rzą
w	twarz,	musia ła	zmobilizować	wszystkie	siły,	by	nie	dać	po	sobie	poznać,	jak	wiel-
kie	wra że nie	na	niej	robił.	Był	tak	obłędnie	przystojny,	tak	doskona ły,	jakby	wyszedł
spod	dłuta	Micha ła	Anioła.	Kie dy	jednak	spojrza ła	w	nie bie skie	oczy	dostrze gła	pa -
ra liżują cy	chłód.	A	prze cież	na	górze,	gdy	mówił	o	pier ścionku	poda rowa nym	mat-
ce,	te	same	oczy	ema nowa ły	cie płem	i	ser decz nością	i	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	war -
ta	 była	 za inte re sowa nia.	 Te raz	 taksował	 ją	 zupełnie	 obojętnym	 wzrokiem.	 Rose
mia ła	świa domość,	że	nie	jest	kla sycz ną	pięknością,	wcze śniej	jednak	nigdy	się	tym
nie	przejmowa ła.	Była	nie wysoka,	chłopię co	szczupła	i	nosiła	krótkie	włosy.	Przyja -
cie le	zwra ca li	uwa gę	na	jej	duże,	ob ra mowa ne	długimi	rzę sa mi	oczy	o	nie spotyka -
nej	bar wie	 i	wysokie	kości	policz kowe.	Mimo	 to	 i	 tak	wie dzia ła,	 że	da le ko	 jej	do
tych	 wszystkich	 kobiet,	 które	 jednym	 spojrze niem	 zdobywa ły	 upra gnionych	męż -
czyzn.
–	Na pijmy	się	kawy	i	przejdź my	do	inte re sów	–	za proponował	Bonna ire,	wyrywa -

jąc	ją	z	roz myślań.	–	Mam	dziś	dość	na pię ty	gra fik	i	chciałbym	za ła twić	na sze	spra -
wy	tak	szyb ko,	jak	to	moż liwe.
–	Skoro	tak,	to	pewnie	podjął	pan	już	de cyzję?
–	Zga dza	się.	Widzia łem	już	cały	budynek	i	mam	pewną	propozycję.
Rose	 na tychmiast	 zwróciła	 uwa gę,	 że	 nie	 powie dział	 „sklep	 z	 antyka mi”,	 tylko



„budynek”.	 Ser ce	 pode szło	 jej	 do	 gar dła.	 Philipowi	 za le ża ło	 na	 sprze da ży	 skle pu
jako	ca łości.	Miał	na dzie ję,	że	ktoś	poprowa dzi	da lej	inte res.
–	Chciałbym	jesz cze	dziś	usta lić	wa runki	sprze da ży	–	dodał	lekko.
–	Dwie	kostki	cukru?	–	spyta ła	nie co	szorstkim	głosem.	Jak	mia ła	tłuma czyć,	że

wraz	ze	sprze da żą	tra ci	coś	dużo	cenniejsze go	niż	miejsce	pra cy.
–	Dwie	–	potwier dził.
Poda ła	mu	filiżankę,	po	czym	wzię ła	drugą	i	usia dła	na	krze śle	przed	biur kiem.
–	Wyja śnijmy	sobie	coś.	Powie dział	pan,	że	chciałby	dopełnić	for malności	sprze da -

ży	budynku?
–	Tak,	wła śnie	tak.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	są dziłam,	że	mój	szef	posta wił	spra wę	ja sno.	Chciałby

sprze dać	budynek	wraz	z	antyka mi.	Nie	może	pan	tego	roz gra niczyć.	Czy	dobrze
zrozumia łam,	że	nie	jest	pan	za inte re sowa ny	posia da niem	skle pu	ze	sta rocia mi?
–	Zga dza	się,	Rose.	I	proszę,	mów	mi	po	imie niu.	Może	wiesz,	a	może	nie,	ale	je -

stem	wła ścicie lem	sie ci	zna nych	re staura cji	 i	chciałbym	kolejną	otworzyć	wła śnie
tutaj.	Lokal	jest	ide alny.	A	co	do	skle pu…	oba wiam	się,	że	antyki	nie	leżą	w	krę gu
moich	za inte re sowań.	Każ dy	biz nesman	chce,	by	inte res	przynosił	duże	zyski.	Sta -
rocie,	sentymenty,	grze ba nie	się	w	prze szłości	to	nie	w	moim	stylu.	Twój	szef	chyba
uwa ża	podob nie,	skoro	sprze da je	inte res.	Najważ niejsze	to	za robić.
–	Nie	musi	być	pan	aż	tak	dosadny	–	za prote stowa ła,	ce lowo	ignorując	prośbę,	by

mówiła	mu	po	imie niu.	Nie	za mie rza ła	skra cać	dystansu.
–	Ależ,	ma	chère,	po	co	owijać	w	ba wełnę?	Biz nes	to	ostra	gra.
–	Być	może,	ale	nie	ma	pan	ra cji	w	jednej	kwe stii.	Philip	sprze da je	sklep,	bo	jest

chory	i	nie	ma	już	siły	prowa dzić	inte re su.	To	miejsce	za wsze	było	dla	nie go	przed-
miotem	dumy	i	źródłem	ra dości.	Za pewniam	pana,	że	gdyby	był	zdrowy,	za	żadne
pie nią dze	nie	wysta wiłby	skle pu	na	sprze daż.
–	Być	może,	 ale	wysta wił	 i	 za pewne	 chce	uzyskać	 jak	najlepszą	 cenę,	 czyż	nie

tak?
Spuściła	wzrok	i	splotła	dłonie,	ner wowo	pocie ra jąc	kciuka mi	wierzch	dłoni.	Gene

miał	ra cję.	Philip	nie	miał	wyboru,	musiał	sprze dać	sklep,	bo	potrze bował	pie nię dzy.
Nie	mogła	go	za wieść.	Dla	niej	był	nie	tylko	sze fem	i	mentorem,	ale	także	najdroż -
szym	przyja cie lem	jej	ojca.
–	Tak,	pan	Houghton	chciałby	szyb ko	dopełnić	for malności,	ale	pa nie	Bonna ire…

Pana	inte re suje	wyłącz nie	budynek,	dla te go	oba wiam	się,	że	nie	mogę	się	zgodzić
na	sprze daż.	Domyślam	się,	że	nie	ta kiej	odpowie dzi	pan	ocze kiwał,	ale	tylko	taką
mogę	dać.	Mam	na dzie ję,	że	pan	zrozumie.	Przykro	mi.
–	Nie	boisz	się,	że	może	tra cisz	doskona łą	oka zję?	Je dyną	oka zję?	Gdybym	był	na

twoim	miejscu,	Rose,	przyjąłbym	ofer tę	i	jesz cze	pogra tulował	sobie	uda ne go	inte -
re su.	Wierz	mi,	głupotą	byłoby	nie skorzysta nie	z	mojej	propozycji.	Twój	szef	ci	za -
ufał.	Chyba	nie	chcia ła byś	go	za wieść?
Tak	za mie rzał	z	nią	pogrywać?	Ogar nę ła	ją	wście kłość	i	jesz cze	mocniej	za cisnę ła

dłonie.
–	Myślę,	że	powie dzie liśmy	sobie	już	wszystko,	pa nie	Bonna ire	–	odpar ła	lodowa -

to.	–	Taka	jest	moja	de cyzja	i	proszę	ją	za akceptować.
–	Za sta nów	się	–	rzucił	z	ostrze gawczym	błyskiem	w	oku.	–	Popełniasz	duży	błąd.



–	Znam	sze fa	i	wiem,	ile	te	antyki	dla	nie go	zna czą.	Chce	sprze dać	sklep,	który
bę dzie	da lej	funkcjonował,	a	nie	budynek	pod	re staura cję.	Błę dem	byłoby	postę po-
wa nie	wbrew	jego	woli.	Dzię kuję	za	za inte re sowa nie,	ale	spotka nie	uwa żam	za	za -
kończone.	Odprowa dzę	pana	do	drzwi.
–	Nie	tak	szyb ko	–	za prote stował,	zrywa jąc	się	z	miejsca.	–	Posłuchaj,	nie	przyje -

cha łem	tu,	by	tra cić	swój	albo	twój	czas.	Przyje cha łem,	by	kupić	budynek,	który,	jak
zrozumia łem,	 jest	na	sprze daż.	 Je śli	nie	chcesz	sprze dać	sa mej	nie ruchomości,	 to
może	prze myślisz	 de cyzję,	 je śli	 zgodzę	 się	 kupić	 także	 antyki.	 Za pewne	nie które
mogą	być	cenne	dla	kolekcjone rów.
Rose	wyobra ziła	sobie,	jak	zbulwer sowa ny	byłby	Philip,	gdyby	wie dział,	że	Gene

nie	chce	na być	antyków	z	powodu	ich	historycz nej	war tości	i	piękna,	tylko	ze	wzglę -
du	na	cenę,	jaką	może	za	nie	dostać.
–	Rze czywiście,	nie które	z	nich	są	bar dzo	cenne	–	przyzna ła	cierpko.	–	Nie	zmie -

nię	jednak	zda nia.
W	odpowie dzi	się gnął	do	kie sze ni	po	skórza ny	portfel,	wyjął	wizytówkę	i	położył

na	biur ku.
–	Myślę,	że	kie dy	emocje	opadną	i	spokojnie	prze myślisz	spra wę,	bę dziesz	chcia ła

się	ze	mną	skontaktować,	żeby	poroz ma wiać	o	sprze da ży.	Au	re voir.
Rose	poczuła	na	sobie	zimne,	drwią ce	spojrze nie	i	podzię kowa ła	w	duchu	wszyst-

kim	świę tym,	że	ten	fa scynują cy	i	 jednocze śnie	irytują cy	męż czyzna	już	wychodzi.
A	jednak,	gdy	pa trzyła	za	nim,	jak	znika	za	drzwia mi,	nie	była	pewna,	czy	podję ła
słusz ną	de cyzję…

Gene,	kie dy	już	odbył	wszystkie	spotka nia	i	mógł	na resz cie	wrócić	do	biura,	po-
prosił	se kre tar kę	o	mocną	kawę,	a	sam	za padł	w	miękkie,	skórza ne	sie dze nie	fote -
la,	by	prze myśleć	wyda rze nia	dnia.	Nie	spodzie wał	się,	że	tak	go	zirytuje	odmowa
sprze da ży.	Nie	spodzie wał	się	w	ogóle	żadnej	odmowy.	Ile kroć	spodobał	mu	się	ja -
kiś	budynek,	nie waż ne,	czy	w	Pa ryżu,	czy	w	Nowym	Jor ku,	za wsze	szyb ko	dobijał
tar gu.	 Nie	 rozumiał	 za chowa nia	 Rose	 He athcote.	 Większość	 ludzi	 przyję ła by
z	otwar tymi	ra miona mi	 jego	ofer tę.	Problem	pole gał	na	tym,	że	panna	He athcote
nie	była	typową	biz ne swoman,	którą	moż na	skusić	odpowiednią	sumą	pie nię dzy.	Co
gor sze,	wyda wa ła	się	zupełnie	nie podatna	na	jego	urok.	Draż niło	go	to,	ale	z	drugiej
strony	 podziwiał	 tę	 szczupłą	 brunetkę	 za	 jej	 de ter mina cję	 i	 zde cydowa nie,	 choć
wie dział,	że	dziewczyna	popełnia	duży	błąd.
Coś	 jesz cze	przykuło	 jego	uwa gę.	Nigdy	u	 żadnej	 kobie ty	 nie	widział	 tak	 pięk-

nych,	fiołkowych	oczu.	Lśnią ce,	czar ne	włosy	i	skóra	w	kolorze	kości	słoniowej	sta -
nowiły	doskona łą	opra wę.	Sposób,	w	jaki	opowia da ła	o	swoim	sze fie	i	antykach,	pe -
łen	pa sji	i	żaru,	spra wił,	że	za pra gnął	poznać	ją	le piej.	Intrygowa ła	go,	mimo	że	od-
rzuciła	ofer tę	sprze da ży	wła sności.
Gene	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Za wsze	dosta wał	to,	cze go	chciał	i	te raz	też	tak

bę dzie,	 był	 tego	 pe wien.	 Rose	 za	 kilka	 dni	 zda	 sobie	 spra wę,	 że	 popełniła	 błąd,
a	wte dy	on	za proponuje	sumę,	której	Philip	po	prostu	nie	bę dzie	mógł	się	oprzeć.
Gdyby	miał	wię cej	cza su,	jesz cze	dziś	prze konałby	ją,	że	sprze daż	skle pu	jedne mu
z	najpotęż niejszych	przedsię bior ców	w	kra ju	za pewni	 jej	sze fowi	pie nią dze,	które
wystar czą	na	długie	lata.



Na gle	jak	echo	powróciły	do	nie go	słowa	rodziców:	„Synu,	nie	każ dy	problem	da
się	roz wią zać	pie niędz mi.	Żadna	suma,	żadne	bogactwo	nie	umniejszyłoby	bólu,	jaki
czuliśmy	po	śmier ci	twojej	siostry,	nie	za pominaj	o	tym”.
Przez	kilka	se kund	czuł,	że	opa da ją	z	nie go	siły	i	opusz cza	ener gia,	pcha ją ca	go

za wsze	do	przodu,	byle	zwycię żyć,	byle	odnieść	sukces.	Nie,	 to	nie	był	najlepszy
czas,	by	roz myślać	o	śmier ci	siostry,	której	odejście	o	mało	go	nie	za ła ma ło.
Wyprostował	ra miona,	a	potem	położył	dłoń	na	kar ku,	ma sując	przez	chwilę	na -

pię te	mię śnie.	On	i	jego	rodzice	za wsze	ina czej	pa trzyli	na	świat.	On	kie rował	się
roz sądkiem	i	znajdywał	praktycz ne	roz wią za nia,	kie dy	los	nie	sprzyjał,	oni	zaś	ule -
ga li	emocjom.	Na	samą	myśl,	że	mógłby	postę pować	jak	rodzice,	ogar nia ło	go	prze -
ra że nie.	Nie raz	słyszał	historię	 ich	 trudne go	dzie ciństwa,	 jak	czę sto	dona sza li	po
star szym	rodzeństwie	sta re	ubra nia	i	jak	czę sto	chodzili	głodni	spać.	Dla te go	bar -
dzo	szyb ko	zrozumiał,	że	pie nią dze	dają	wolność,	a	potem	odkrył,	że	ma	prawdziwy
ta lent	do	ich	za ra bia nia.	Dla te go	nie	uzna wał	sentymentów	w	biz ne sie.	Najważ niej-
sze	to	osią gnąć	cel,	resz ta	w	ogóle	się	nie	liczyła.
Uśmiechnął	się,	bo	wła śnie	przyszedł	mu	do	głowy	pomysł,	co	zrobić,	by	dostać

piękny	sta ry	budynek,	które go	Rose	nie	za mie rza ła	sprze dać.	Wie dział,	że	plan	za -
dzia ła,	bo	nigdy	nie	zda rzyło	się,	by	poniósł	poraż kę.	Tak,	za	pie nią dze	moż na	mieć
wszystko.	Pode rwał	się	z	fote la,	otworzył	drzwi	i	zwrócił	się	do	Simony,	młodej	se -
kre tar ki	o	blond	włosach	i	dużym	biuście.
–	Za pomnij	o	ka wie,	ma	chère.	Za re zer wuj	stolik	w	moim	klubie	na	ósmą	wie czór.
–	Czy	bę dzie	ktoś	panu	towa rzyszył,	pa nie	Bonna ire?	–	spyta ła	słodko	z	nie winną

miną.
–	Nie,	Simone.	Nie	tym	ra zem.
–	Poproszę,	żeby	ma itre	d'hotel	za re zer wował	pański	ulubiony	stolik.
–	Dzię kuję.
–	 Za wsze	 do	 usług,	 pa nie	 Bonna ire.	 Je stem	 szczę śliwa,	 że	mogę	 spra wić	 panu

przyjemność.	Jest	pan	wspa nia łym	sze fem.	Uwielbiam	pra cować	dla	pana.
Różowe,	wydatne	usta	kobie ty	roz chyliły	się	w	za pra sza ją cym	uśmie chu,	a	Gene

poczuł	na gle,	że	jego	dobry	humor	pryska.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	nie	bę dziesz	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	żeby	popra cować

trochę	dłużej	dziś	wie czorem?	Na	biur ku	zosta wiłem	listę	rze czy	do	zrobie nia.	Do-
bra noc,	Simone.	Widzimy	się	rano.
Za chowa nie	 se kre tar ki	 zirytowa ło	 go	 bar dziej	 niż	 zwykle.	 Pra cowa ła	 dla	 nie go

dopie ro	od	nie dawna,	ale	od	sa me go	początku	da wa ła	ja sno	do	zrozumie nia,	że	bar -
dziej	 od	 służ bowych	 obowiąz ków	 inte re suje	 ją	 szef.	 Za le dwie	wczoraj	 był	 świad-
kiem,	jak	mówiła	do	kogoś	przez	te le fon,	że	to	tylko	kwe stia	cza su,	kie dy	wylą duje
w	łóż ku	Bonna ire’a.
Cze ka jąc	na	windę,	mruknął	znie cier pliwiony:
–	Boże	chroń	mnie	przed	na pa stliwymi	kobie ta mi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kie dy	póź nym	wie czorem	Rose	wróciła	do	domu,	na tychmiast	włą czyła	komputer,
by	poszukać	wię cej	infor ma cji	o	Ge nie	Bonna ire.	Musia ła	przyznać,	że	zrobił	na	niej
wra że nie.	On	z	pewnością	nie	bę dzie	wspominał	miło	ich	poranne go	spotka nia.	Był
prze kona ny,	że	kupi	nie ruchomość,	a	tymcza sem	musiał	odejść	z	kwitkiem.	To	ra -
czej	nie codzienna	sytuacja	dla	wpływowe go	biz nesme na.
Otworzyła	 jedną	ze	 stron	 i	prze bie gła	wzrokiem	 tekst.	Wie dzia ła,	 że	Gene	 jest

zna nym	przedsię bior cą,	ale	nie	spodzie wa ła	się,	że	jest	jednym	z	najbogatszych	lu-
dzi	w	Europie.	Do	wielkiej	for tuny	doszedł	zupełnie	sam,	roz wija jąc	małą	francuską
knajpkę	we	wschodnim	Londynie	w	sieć	luksusowych	re staura cji	zna nych	na	ca łym
świe cie.	Knajpka,	od	której	wszystko	się	za czę ło,	Mangez	Bien,	na le ża ła	do	rodzi-
ców	Gene’a.	Oboje	byli	francuskimi	imigranta mi,	którzy	jako	bar dzo	młodzi	ludzie
osie dlili	się	w	Londynie.	Z	miłości	do	sztuki	kulinar nej	stworzyli	małą	re staura cję,
która	jednak	szyb ko	za słynę ła	w	mie ście	z	wyśmie nitej	kuchni	doga dza ją cej	najbar -
dziej	 wybrednym	 podnie bie niom.	 Kie dy	 Gene	 skończył	 sie demna ście	 lat,	 prze jął
prowa dze nie	 inte re su,	 jednak	 jego	 ambicje	 znacz nie	 prze wyż sza ły	 ambicje	 rodzi-
ców.	W	krótkim	cza sie	osią gnął	spekta kular ny	sukces,	zosta jąc	wła ścicie lem	mar ki
zna nej	na	ca łym	świe cie.	Miał	opinię	człowie ka	cha ryzma tycz ne go,	uta lentowa ne -
go,	z	nie powta rzalną	intuicją,	ale	także	bez względne go	w	inte re sach.
Rose	 zdą żyła	 się	 już	 prze konać,	 że	Gene	 nie	 lubi,	 gdy	 ktoś	mu	 odma wia.	Miał

wszystko,	ale	czy	był	szczę śliwy?	Przypomnia ła	sobie	błysk	bólu	w	jego	oczach,	gdy
mówił	o	pier ścionku,	który	ojciec	poda rował	matce.
Westchnę ła	głośno,	odgar nia jąc	kosmyk	z	twa rzy.	Dla cze go	wciąż	myśli	o	Ge nie,

skoro	cze ka	ją	poważ na	i	na	pewno	mało	przyjemna	roz mowa	z	sze fem?	Bę dzie	mu-
sia ła	 wyznać,	 że	 odrzuciła	 ofer tę	 francuskie go	 biz nesma na.	 Zrobiła by	 wszystko,
aby	oszczę dzić	Philipowi	stre su.	Na prawdę	nie	chcia ła	go	roz cza rować	i	mia ła	na -
dzie ję,	 że	 zrozumie	 motywy	 jej	 de cyzji.	 Z	 pewnością	 ostatnią	 rze czą,	 ja kiej	 by
chciał,	to	oddać	sklep	w	ręce	kogoś,	kto	za mie rzał	dzie ło	jego	życia	zmie nić	w	re -
staura cję.
Wyłą czyła	komputer	 i	wsta ła	 z	krze sła,	prze cią ga jąc	 się.	Była	 zła	na	 sie bie,	 że

tyle	cza su	zmar nowa ła	na	szuka nie	infor ma cji	o	Ge nie	Bonna ire.	Co	ją	ob chodził	ja -
kiś	francuski	przedsię bior ca?	Pewnie	i	tak	już	nigdy	wię cej	go	nie	zoba czy.
Wzię ła	ką piel,	po	czym	poszła	do	sa lonu	po	książ kę,	którą	ostatnio	się	za czytywa -

ła	–	ponad	tysiącstronicowe	dzie ło	o	Az te kach.	Akurat	doszła	do	bar dzo	cie ka we go
roz dzia łu	o	biżute rii	noszonej	przez	władców,	której	ele menty	zosta ły	odna le zione
w	 północnym	 Meksyku.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 kie dyś	 uda	 jej	 się	 zoba czyć	 te	 cuda
w	którymś	z	muze ów.
Położyła	się	do	łóż ka	i	czyta ła	do	póź nej	nocy,	aż	w	końcu	za snę ła	z	książ ką	w	rę -

kach.	Śniła	o	az teckim	władcy,	który	miał	twarz	Gene’a	Bonna ire’a.



Gene	sie dział	w	ka wiar ni,	na	prze ciwko	skle pu	z	antyka mi	z	jedną	myślą.	Ten	bu-
dynek	bę dzie	na le żał	do	nie go.	Minę ły	trzy	dni,	odkąd	roz ma wiał	z	Rose,	i	nic	nie
wska zywa ło	na	to,	by	zmie niła	zda nie.	A	może	jej	szef	dostał	lepszą	ofer tę?	Sam	nie
wie dział,	skąd	u	nie go	taka	de ter mina cja,	ale	pra gnął	tej	pięknej,	stylowej	ka mie ni-
cy	równie	mocno,	jak	kolejne go	odde chu,	i	robiło	mu	się	nie dobrze	na	myśl,	że	tym
ra zem	może	prze grać.
Zer knął	na	ze ga rek	i	zmarsz czył	brwi.	Cze kał,	aż	Rose	zrobi	sobie	prze rwę	i	wyj-

dzie	na	lunch.	Za mie rzał	za prosić	ją	na	obiad,	ocza rować	i	prze konać	do	zmia ny	de -
cyzji,	nie ste ty	godziny	mija ły,	a	ona	wciąż	nie	wychodziła.	Był	coraz	bar dziej	znie -
cier pliwiony	i	roz draż niony.	Ogar nął	wzrokiem	szyld	skle pu:	Ukryty	Dia ment.	Mu-
siał	przyznać,	że	dość	ba nalna	na zwa.	Na	ze wnątrz	zbie ra ły	się	chmury	zwia stują -
ce	rychły	deszcz,	a	prze cież,	gdy	przyszedł	do	ka wiar ni,	świe ciło	słońce.	Uznał,	że
zmar nował	 wystar cza ją co	 dużo	 cza su.	 Trudno,	 bę dzie	 musiał	 sam	 do	 niej	 pójść
i	przedsta wić	nową	ofer tę.	Je śli	rze czywiście	za le ży	jej	na	zdrowiu	sze fa,	dwa	razy
się	za sta nowi,	za nim	ją	odrzuci.	Po	raz	kolejny	pomyślał	z	sa tysfakcją,	że	pie nią dze
otwie ra ją	wszystkie	drzwi	i	kruszą	wszystkie	zamki.

Rose	kończyła	pa pier kową	robotę	w	ga bine cie	Philipa,	gdy	na gle	usłysza ła	dzwo-
nek	do	drzwi.	Wsta ła	 zza	 biur ka,	wygła dza jąc	 czar ną	 ołówkową	 spódnicę,	 ładnie
kontra stują cą	z	je dwab ną	ja sną	koszulą.	Powinna	wyjść	ze	skle pu	godzinę	temu,	ale
za ję ta	była	podlicza niem	zysków	ze	sprze da ży	za	ostatni	tydzień.
Pode szła	do	drzwi,	przywołując	na	usta	profe sjonalny	uśmiech,	ale	na	widok	nie -

spodzie wa ne go	gościa	sta nę ła	jak	wryta.	Gene	Bonna ire.	Co	on	tu	robi?	Tym	ra zem
nie	miał	na	sobie	gar nituru,	a	ciemny	T-shirt,	czar ną	skórza ną	kur kę	i	dżinsy.	Wy-
glą dał	fanta stycz nie,	jakby	zszedł	prosto	z	okładki	pre stiżowe go	ma ga zynu.
–	Za wsze	pra cujesz	po	godzinach?
–	Nie,	za zwyczaj	nie	–	odpar ła	automa tycz nie,	czując,	jak	za le wa	ją	fala	gorą ca.	–

Mia łam	coś	do	zrobie nia	 i	 stra ciłam	poczucie	cza su.	W	czym	mogę	pomóc,	pa nie
Bonna ire?	 Je śli	 liczy	pan	na	 to,	 że	 zmie niłam	zda nie	w	 związ ku	 ze	 sprze da żą,	 to
bar dzo	mi	przykro,	ale	tra ci	pan	czas.
–	Daj	mi	kilka	minut.	Chciałbym	coś	z	tobą	omówić.
–	Nie	zmie nię	zda nia	–	upie ra ła	się.
–	Może	jednak	pozwolisz	mi	wejść?
Rose	uniosła	jedną	brew,	pa trząc	z	powa gą	w	lodowa to	zimne	oczy	męż czyzny.
–	Prze cież	już	wszystko	omówiliśmy.	Nie	widzę	sensu	dalszej	dyskusji.
–	Ty	chyba	na prawdę	nie	masz	poję cia	o	prowa dze niu	inte re sów,	prawda,	Rose?

Za sta na wiam	się,	dla cze go	twój	szef	Philip	Houghton	tak	w	cie bie	wie rzy…	Może
mnie	oświe cisz?
–	Może	dla te go,	że	nigdy	go	nie	za wiodłam?!	–	rzuciła	z	pa sją,	tra cąc	cier pliwość.

–	On	wie,	że	mi	na	nim	za le ży	i	że	nie	zrobiła bym	nic,	co	mogłoby	mu	za szkodzić.
Philip	chce	sprze dać	sklep	z	antyka mi,	a	nie	budynek	pod	re staura cję.	On	kocha	to
miejsce	i	chciałby	je	prze ka zać	komuś,	kto	bę dzie	je	kochał	równie	mocno.
–	To	na prawdę	bar dzo	wzrusza ją ce,	ale…	będę	szcze ry,	mało	re alistycz ne.
–	Po	to	pan	przyszedł,	pa nie	Bonna ire?	Żeby	mi	powie dzieć,	że	źle	za ła twiam	inte -

re sy,	że	je stem	nie udolna?	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.	–	Je śli	koniecz nie	chce



się	pan	le piej	poczuć,	to	powinien	pan	wie dzieć,	że	nie	śpię	od	kilku	dni,	myśląc	o	tej
spra wie.	Najła twiej	byłoby	przyjąć	ofer tę	i	za meldować	sze fowi,	że	lepszej	propo-
zycji	nie	odsta nie,	że	powinien	się	cie szyć	z	dużych	pie nię dzy	i	za pomnieć	o	senty-
mentach	zwią za nych	ze	sta rymi	rupie cia mi.	Przykro	mi,	ale	nie	potra fię	tak	zrobić.
Wiem,	ile	ten	sklep	dla	nie go	zna czy.	Gdyby	był	za inte re sowa ny	sprze da żą	za bytko-
we go	budynku	w	modnej	dzielnicy,	wła śnie	to	na pisałby	w	ogłosze niu.	Philip	chciał
jednak,	by	Ukryty	Dia ment	da lej	funkcjonował.	Jak	by	za re agował,	gdyby	się	dowie -
dział,	że	sprze da łam	sklep	komuś,	kto	chce	tu	otworzyć	re staura cję?
Gene	popa trzył	na	nią	z	za myśle niu,	po	czym	się	uśmiechnął.
–	Prawdopodob nie	uznałby,	że	w	sytuacji,	kie dy	potrze buje	pie nię dzy,	powinien	za -

pomnieć	 o	 sentymentach.	 Prze cież	 te raz	 prioryte tem	 jest	 jego	 zdrowie,	 prawda?
A	na	le cze nie	potrzeb ne	są	pie nią dze.
To,	co	mówił,	mia ło	sens,	i	Rose	poczuła	na gle	łzy	frustra cji	i	zmę cze nia	cisną ce

się	do	oczu.	Gene	zrobił	krok	w	jej	stronę	i	dotknął	ra mie nia.
–	Wszystko	w	porządku?	Spra wiłem	ci	przykrość?	Może	przejdzie my	do	ga bine -

tu?	Przyda ła by	ci	się	filiżanka	mocnej	her ba ty.
–	Nie	chcę	her ba ty	–	burknę ła,	odsuwa jąc	się	nie znacz nie.	–	Je dyne,	cze go	chcę,

to…	Je dyne	cze go	chcę,	to	żeby	pan	już	sobie	poszedł!
Wie dzia ła,	że	nie	za brzmia ło	to	uprzejmie,	ale	nie	mia ła	już	sił	na	dalsze	dyskusje.

Gene	 najwyraź niej	 nie	 za mie rzał	 spełnić	 jej	 prośby,	 stał	 na dal,	 pa trząc	 na	 nią
w	 dziwny	 sposób.	 Czyż by	 to	 była	 troska?	 Czy	 taki	 człowiek	 w	 ogóle	 potra fi	 się
trosz czyć	o	coś	wię cej	niż	wła sny	inte res?	A	jednak	sposób,	w	jaki	dotknął	 jej	ra -
mie nia,	i	de likatny	ton	głosu	pozwa la ły	są dzić,	że	jest	zdolny	do	współczucia.	Istnia -
ła	też	moż liwość,	że	to	wyra finowa na	gra,	nic	wię cej.
–	Twój	szef	zle cił	ci	trudne	za da nie,	prosząc,	że byś	za ję ła	się	sprze da żą	skle pu.

Może	zbyt	trudne,	Rose.	Nie	myśl,	że	chcę	cię	krytykować,	o	nie.	Po	prostu	widzę,
że	kochasz	swoją	pra cę,	 lubisz	to	miejsce,	zgroma dzone	tu	przedmioty,	 lubisz	od-
krywać	historie,	ja kie	się	za	nimi	kryją.	Je steś	pa sjonatką,	a	nie	biz ne swoman.
–	Wiem,	 i	wła śnie	dla te go	potra fię	zrozumieć,	dla cze go	mój	szef	chce	sprze dać

sklep,	a	nie	sam	budynek.	Nie	mogę	go	za wieść.
–	W	ta kim	ra zie	powinnaś	wysłuchać,	co	mam	ci	do	powie dze nia,	Rose.
–	Dla cze go?	Bę dzie	mnie	pan	prze konywał,	że	jednak	za mie rza	za chować	sklep,

a	po	podpisa niu	umowy	wyprze da	wszystkie	antyki?
–	Nie.	Przykro	mi,	że	cię	roz cza ruję,	ale	nie	będę	uda wał,	że	inte re sują	mnie	sta -

rocie.	Nie	zmie niłem	zda nia.
–	W	ta kim	ra zie,	nie	ma	pan	nic	do	powie dze nia,	co	by	mnie	za inte re sowa ło,	pa nie

Bonna ire	–	podsumowa ła	sta nowczo.
–	Je śli	wyświadczysz	mi	tę	przysługę	i	dasz	się	za prosić	na	kola cję,	wszystko	ci

wytłuma czę.
Podejrze wa ła,	że	każ da	kobie ta	czuła by	się	za szczycona	za prosze niem	i	mimo	że

ona	w	tym	wzglę dzie	nie	była	wyjątkiem,	uniosła	dumnie	podbródek	i	odpar ła:
–	Przykro	mi,	ale	muszę	odmówić.
–	Umówiłaś	się	z	kimś	innym?
–	Nie,	ale…
–	Nie	je steś	cie ka wa,	co	mam	ci	do	za proponowa nia?	Na wet	je śli	to	coś,	co	przy-



niosłoby	twoje mu	sze fowi	same	korzyści?
–	Korzyści?	Niby	ja kim	cudem?	Prze cież	sam	pan	przed	chwilą	powie dział,	że	nie

inte re sują	pana	sta rocie,	że	chce	pan	tylko	dostać	ka mie nicę.
Mie rzył	ją	przez	chwilę	wzrokiem.
–	Jak	już	mówiłem,	Rose,	zjedz	ze	mną	dziś	kola cję,	a	wszystko	ci	wyja śnię.	Nie

poża łujesz.
Prze stę powa ła	nie cier pliwie	z	nogi	na	nogę,	wa ha jąc	się	nad	odpowie dzią.
–	Bawi	się	pan	w	gier ki,	a	ja	nie	ufam	ta kim	ludziom.	Je śli	rze czywiście	ma	pan

coś	waż ne go	do	powie dze nia,	dla cze go	pan	nie	wyja wi	te raz,	o	co	chodzi?	Proszę
mówić	od	razu.
–	Dobrze,	jednakże	jest	mi	przykro,	że	nie	chcesz	zjeść	ze	mną	kola cji.	I	za pew-

niam	cię,	Rose,	nie	ba wię	się	w	żadne	gier ki.	Po	prostu	z	doświadcze nia	wiem,	że
le piej	roz ma wia	się	w	opra wie	czer wone go	wina	i	cor don	bleu.
Je den	ką cik	jego	ust	uniósł	się	w	roz bra ja ją cym	uśmie chu.	Rose	nie	mia ła	wątpli-

wości,	że	wszystkie	kobie ty,	które	spotkał	na	swojej	drodze,	bez	wzglę du	na	wiek,
ma rzyły	tylko	o	tym,	by	uśmie chał	się	tak	do	nich	w	najbar dziej	intymnej	sytuacji.
Na prawdę	miał	w	sobie	nie bez piecz ny	urok,	które mu	nie	moż na	się	było	oprzeć.
–	Cóż,	oba wiam	się,	że	ja	ta kich	doświadczeń	nie	mam	–	bąknę ła,	nie	bar dzo	wie -

dząc,	jaką	dać	odpowiedź.
–	Nie	za ryzykujesz	więc?	Nie	chcesz	się	prze konać?
Próbowa ła	ucie kać	wzrokiem,	ale	stał	tak	blisko,	że	od	razu	zorientowałby	się,	że

robi	to	ze	stra chu	albo	dla te go,	że	czuje	się	spe szona.	Nie	była	biz ne swoman,	ale
nie	chcia ła	też	wyjść	na	płochliwą	dziewczynkę.
–	Nie…	ja…
Na	 dworze	 pa dał	 deszcz,	 jak	wte dy,	 gdy	 spotka li	 się	 po	 raz	 pierwszy.	 Słysza ła

mocne	 rytmicz ne	 ude rze nia,	 ale	 nie	 była	 pewna,	 czy	 to	 krople,	 czy	 też	 dudnią ca
w	żyłach	krew.	O	co	wła ściwie	pytał?	Wzrok	Gene’a	prze szywał	 ją,	obez władniał
i	cza rował.	Podszedł	bliżej	i	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku,	de likatnie	przycią gnął	do
sie bie.	Rose	nie	była	w	sta nie	uczynić	żadne go	ge stu,	sta ła	tylko,	jakby	zmie niła	się
w	głaz,	i	z	rosną cym	na pię ciem	ocze kiwa ła,	co	się	da lej	sta nie.
–	Boże,	wybacz…	–	usłysza ła	ochrypły	głos	i	mię dzy	tymi	słowa mi	a	na stępnym	ge -

stem	było	 zbyt	mało	 cza su,	 by	 zdą żyła	 za re agować,	 by	 zdą żyła	 go	powstrzymać.
Gwałtowny	 poca łunek	 skradł	 jej	 oddech	 i	 zdolność	 ra cjonalne go	myśle nia.	 Przez
chwilę	nie	potra fiła	zrozumieć,	co	się	dzie je,	wie dzia ła	tylko,	że	coś	cudowne go	i	za -
ra zem	bar dzo	złe go.	Ostatkiem	sił	zdoła ła	za pa nować	nad	sła bością	roz le wa ją cą	się
ża rem	po	cie le	i	wyrwa ła	z	uścisku.	Zszokowa na	i	roz trzę siona	wytar ła	usta	wierz -
chem	dłoni.
–	Nie	spodzie wa łam	się	po	panu	ta kiej	arogancji!	–	syknę ła	z	wście kłością.	–	Nie

wiem	i	nie	chcę	wie dzieć,	co	pan	za mie rzał,	ale	bę dzie	le piej,	je śli	pan	na tychmiast
wyjdzie.
Ser ce	biło	jej	mocno,	a	w	głowie	tłukła	się	myśl,	czy	zdoła	ten	poca łunek	wyma zać

z	pa mię ci.	Musi.	Ona	jest	tylko	zwykłą	dziewczyną,	a	on	żywym	wcie le niem	Adonisa
albo	Apolla.
–	Nie	mia łem	za mia ru	cię	poca łować,	Rose.	To	był	 impuls	–	tłuma czył.	–	 Je stem

tak	samo	za kłopota ny	jak	ty.	Prze pra szam.	Je śli	na prawdę	nie	chcesz	zjeść	ze	mną



kola cji,	nie	pozosta je	mi	nic	inne go,	jak	wyja śnić	wszystko	te raz.
Zrobił	krótką	pauzę,	by	ze brać	myśli.
–	Roz myśla łem,	co	zrobić,	żeby	obie	strony	były	za dowolone,	i	oto	moja	ofer ta.
Wycią gnął	z	we wnętrz nej	kie sze ni	kurtki	kartkę	i	podał	Rose.	Otworzyła	usta	ze

zdumie nia,	kie dy	zoba czyła,	ile	Gene	jest	w	sta nie	za pła cić	za	budynek.	Philip	byłby
boga ty!	Przez	kilka	se kund	nie	mogła	wykrztusić	słowa.
–	Sama	widzisz,	Rose,	że	to	dobra	ofer ta.	Je śli	poroz ma wiasz	z	sze fem	i	prze ko-

nasz	go,	myślę,	że	poczuje	ulgę.	Gdy	przyjmie	moją	propozycję,	nigdy	wię cej	nie	bę -
dzie	 się	musiał	mar twić	o	pie nią dze.	Bę dzie	mógł	 sobie	pozwolić	na	najnowocze -
śniejsze	me tody	le cze nia	i	szyb ciej	dojdzie	do	sie bie.	Tobie	również	na	tym	za le ży,
prawda?	Ja	zaś,	nie	będę	ukrywał,	także	będę	za dowolony,	bo	dosta nę	ka mie nicę,
o	której	od	dawna	ma rzę.
–	Tak	się	na zywa	pana	ulubiona	gra,	prawda?	Gra	o	na zwie	„Za wsze	dosta ję	to,

cze go	chcę”.	Pan	wca le	nie	dba	o	zdrowie	moje go	sze fa,	nie	ob chodzą	pana	na sze
uczucia	i	wła ściwie	dla cze go	mia łyby	ob chodzić?	Je śli	jest	coś,	cze go	pan	pra gnie,
po	prostu	pła ci	pan	i	dosta je.	Czy	nie	tak	dzia ła	wytrawny	biz nesman?
Ku	jej	zdumie niu	Gene	za chichotał.
–	Tu	mnie	masz.	Je steś	na prawdę	mą drą	dziewczyną…
–	Proszę	mnie	nie	traktować	w	ten	sposób	i	niech	pan	nie	próbuje	mi	schle biać.
–	Gdzież	bym	śmiał	–	odparł,	uda jąc	śmier telną	powa gę.	–	Wolę	mieć	w	tobie	so-

jusz nika,	a	nie	wroga.	A	tak	przy	oka zji,	twoje	oczy	mają	nie sa mowity	kolor.	Za pew-
ne	nie	ja	pierwszy	ci	to	powie dzia łem.	Jaki	to	wła ściwie	kolor?	Fiole towy?
–	Kolor	moich	oczu	nie	ma	żadne go	zna cze nia.	Ta	roz mowa	do	nicze go	nie	prowa -

dzi.	A	te raz,	proszę	wyba czyć,	ale	muszę	za mknąć	sklep	i	wrócić	do	domu.
–	Jesz cze	nie.	Nie	powie dzia łaś	mi,	co	za mie rzasz.
–	O	co	panu	chodzi?
–	Prze stań	traktować	mnie	tak	for malnie.	Mów	mi	po	imie niu.
–	Wola ła bym	nie.
Zmrużył	powie ki,	opie ra jąc	lewą	dłoń	na	biodrze.
–	Poroz ma wiasz	z	sze fem	o	mojej	ofer cie?
Rose	wciąż	trzyma ła	w	ręku	kartkę.	Po	chwili	złożyła	 ją	 i	schowa ła	do	kie sze ni

spódnicy.
–	Tak,	prze ka żę	mu	wszystko,	ale	je śli	liczy	pan	na	to,	że	będę	go	na ma wia ła,	to

jest	pan	w	błę dzie.	Philip	za wsze	sam	podejmował	de cyzje.	Nie	chcę	wywie rać	żad-
nych	na cisków.
–	Nie	wie rzę	–	za prote stował	z	uśmie chem.	–	Je steś	wraż liwą	i	inte ligentną	kobie -

tą.	 Je stem	 pe wien,	 że	 Philip	 nie jednokrotnie	 ra dził	 się	 cie bie,	 a	 ty	 udzie la łaś	mu
wska zówek,	jak	postą pić.
–	Na wet	je śli,	czuła bym	się	okropnie,	na ma wia jąc	go	do	sprze da ży	budynku	i	nie -

których	 antyków	w	 sytuacji,	 gdy	 najbar dziej	 pra gnie,	 aby	 ktoś	 poprowa dził	 da lej
cały	inte res.
–	Ale	prze cież	musi	wie dzieć,	że	to	nie	jest	opła calne.
–	I	myśli	pan,	że	mu	to	tak	po	prostu	powiem?	Kie dy	wiem,	że	ten	sklep	to	pa sja

jego	życia?	Kie dy	leży	sła by	w	szpita lu?
–	Na	pewno	 znajdziesz	 sposób,	 żeby	 to	 ja koś	de likatnie	wytłuma czyć.	Prze cież



za le ży	ci	na	nim.
–	Tak,	za le ży…
–	W	ta kim	ra zie	jest	szczę ścia rzem.
–	To	ja	mia łam	wielkie	szczę ście,	że	spotka łam	go	na	swojej	drodze.	Dzię ki	nie mu

odkryłam	pa sję	do	historii	i	sztuki.
–	 Je stem	pe wien,	 że	wielką	sa tysfakcję	 spra wia ło	mu	ucze nie	cie bie,	Rose.	Nie

dziwię	się.	Spę dzać	dnie	w	towa rzystwie	pięknej	kobie ty	o	cudownych	fiołkowych
oczach,	lojalnej,	pra cowitej	i	odda nej.
Rose	 przypusz cza ła,	 że	 schle bie nie	 to	 typowa	 sztucz ka,	 którą	 stosował,	 żeby

zmiękczyć	prze ciwnika,	ale	te	cie płe	słowa	spra wiły,	że	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Wycią ga	pan	pochopne	wnioski.	Myli	się	pan,	suge rując,	że	mnie	i	Philipa	coś	łą -

czy.	Na	litość	boską,	to	star szy	pan,	w	wie ku	eme rytalnym.
–	Nie	chcia łem	cię	ob ra zić.	Przypusz cza łem,	że	to	star szy	męż czyzna,	ale	nie	są -

dziłem,	że	aż	 tak	star szy.	Muszę	wyznać,	że	byłem	trochę	za zdrosny,	bo	mówiłaś
o	nim	z	ta kim	uczuciem	i	troską.
Rose	 nie	 wie dzia ła,	 co	 powie dzieć.	 Sposób,	 w	 jaki	 komple mentował	 jej	 urodę,

wzmianka	o	za zdrości,	prze cież	to	było	czyste	sza leństwo.	Mógł	mieć	każ dą	kobie -
tę,	ja kiej	za pra gnął.	Na prawdę	są dził,	że	uwie rzy	w	jego	szcze re	za inte re sowa nie?
Mia ła	ochotę	par sknąć	szyder czym	śmie chem.	Przypusz cza ła,	że	Gene	jest	nie bez -
piecz nym	 prze ciwnikiem,	 a	 te raz	 nie	 mia ła	 już	 żadnych	 wątpliwości.	 Tak	 trudno
było	mu	się	oprzeć,	tak	trudno	uda wać	obojętność…
–	Proszę	posłuchać…	Myślę,	że	najle piej	bę dzie,	jak	pan	już	pójdzie.	Ode zwę	się,

kie dy	poroz ma wiam	z	Philipem.
Przez	chwilę	Gene,	coraz	bar dziej	za intrygowa ny	stoją cą	przed	nim	z	za cię tym

wyra zem	twa rzy	brunetką,	za pomniał,	w	ja kim	celu	przyszedł	do	skle pu.	Jej	fiołko-
we	oczy	przycią ga ły	go	i	kusiły.	Oczywiście	poca łował	ją,	by	uwieść	i	wykorzystać
do	 swoich	 ce lów.	Nie spodzie wa nie	 odkrył,	 że	 jego	 za inte re sowa nie	Rose	 nie	 jest
wyłącz nie	służ bowe.	Była	inna	od	kobiet,	z	którymi	się	spotykał,	i	z	całą	pewnością
nie	w	 jego	 typie.	Gustował	w	posą gowych	blondynkach	o	zgrab nym	biuście	 i	krą -
głych	biodrach.	Rose	zaś	była	drob na,	nie wysoka,	a	ciemne	włosy	ob cię te	mia ła	na
chłopka.	A	jednak	błysk	pa sji	w	jej	dużych	oczach,	wdzięk,	de ter mina cja,	z	jaką	bro-
niła	 inte re sów	sze fa,	czyniły	 ją	nie zwykle	pocią ga ją cą	i	 intrygują cą.	Wolał	kobie ty
ule głe,	bo	w	związ ku	lubił	mieć	kontrolę,	ale	nie pokor na	Rose	wyzwa la ła	w	nim	ty-
powo	mę ski	instynkt,	by	ją	poskromić.
Podszedł	do	drzwi,	posta wił	kołnierz	kurtki	i	rzucił	przez	ra mię:
–	No	dobrze.	Nie	będę	cię	już	dłużej	mę czył.	Ale	powiedz,	czy	jest	coś,	co	mógł-

bym	dla	cie bie	zrobić,	Rose?	Je śli	masz	ja kieś	życze nie,	powiedz	tylko	słowo,	a	po-
mogę	ci.
–	Niby	z	ja kie go	powodu	miałby	mi	pan	poma gać?	Na	pewno	nie	byłoby	to	bez in-

te re sowne.
Gene	położył	dłoń	na	ser cu	i	zrobił	ża łosną	minę.
–	Zra niłaś	mnie	głę boko.
–	Trudno.	Ja koś	pan	to	prze żyje.
–	Owszem,	pod	wa runkiem,	że	zjesz	ze	mną	kola cję.
Skrzywiła	się,	marsz cząc	nos.



–	Wola ła bym	zjeść	kola cję	z	boa	dusicie lem.	Jest	bar dziej	prze widywalny	od	pana.
–	Za bawna	je steś,	Rose.
–	Proszę	nie	na zywać	mnie	Rose.	Dla	pana	je stem	panną	He athcote.
–	Nie	mam	z	tobą	lekko.	Trudno,	pójdę	już.	Pa mię taj,	że	nie	powie dzia łem	jesz cze

ostatnie go	słowa…	Rose.
Otworzył	drzwi	i	wyszedł	na	za la ną	desz czem	londyńską	ulicę.

Rose	z	sa me go	rana	otrzyma ła	te le fon	ze	szpita la.	Dyżur na	pie lę gniar ka	poinfor -
mowa ła	ją,	że	stan	Philipa	się	pogor szył	 i	poprosiła,	żeby	na tychmiast	przyje cha ła
na	oddział.	Pospiesz nie	włożyła	bluz kę,	dżinsy	i	wypa dła	z	miesz ka nia	jak	strza ła.
Kie dy	dotar ła	na	miejsce	i	we szła	do	sali,	współczucie	i	strach	ścisnę ły	ją	za	gar dło.
Philip	 le żał	na	 łóż ku,	z	ma ską	tle nową	na	twa rzy,	podłą czony	róż nymi	rur ka mi	do
spe cja listycz nej	 apa ra tury.	Oczywiście,	wie dzia ła,	 że	 stan	 jest	 poważ ny,	 ale	 te raz
musia ła	zde rzyć	się	z	nie za prze czalnym	faktem.	Na	tym	sa mym	oddzia le	wie le	lat
temu	le żał	jej	ojciec.	Wte dy,	gdy	czuwa ła	przy	łóż ku	umie ra ją ce go,	wspie rał	ją	i	po-
cie szał	Philip.	Dziś	nie	było	nikogo,	kto	wziąłby	ją	za	rękę	i	powie dział:	„wszystko
bę dzie	dobrze”.
Le karz	wyja śnił,	 że	wda ło	 się	 za pa le nie	 płuc,	 ale	 chory	 dostał	 antybiotyki,	 tlen

i	sytuacja	zosta ła	opa nowa na.	Uprze dził	jednak,	że	w	jego	sta nie	każ da	infekcja	jest
dodatkowym	ob cią że niem.
Rose	wysłucha ła	w	na pię ciu	słów,	po	czym	usia dła	przy	łóż ku	Philipa	i	wzię ła	jego

gorą cą	rękę	w	swoje	dłonie.	Gdy	na	chwilę	otworzył	oczy	i	spojrzał	na	nią,	za pewni-
ła	z	uśmie chem,	że	wszystko	bę dzie	dobrze,	mimo	że	sama	w	to	nie	wie rzyła.	Męż -
czyzna	wyda wał	się	star szy,	niż	był	w	rze czywistości,	miał	udrę czony	wyraz	twa rzy
i	oczy	pa ła ją ce	chorobą.
Ostatkiem	sił	powstrzymywa ła	gorz kie	łzy.	Dopie ro	gdy	wróciła	do	domu,	rzuciła

się	na	ka na pę	i	wybuchła	pła czem.

Przez	 cały	 kolejny	 tydzień	 prze żywa ła	 huśtawkę	na strojów.	Kie dy	 jedne go	dnia
wyda wa ło	się,	że	z	Philipem	jest	le piej,	na stępne go	mu	się	pogar sza ło.	Raz	była	peł-
na	na dziei,	to	znów	oba wia ła	się	najgor sze go.	Nie	mia ła	cza su,	by	myśleć	o	Ge niu
Bonna ire,	ale	prze ka za ła	sze fowi	ofer tę	milione ra.	Pewne go	dnia,	gdy	po	pra cy	po-
je cha ła	do	szpita la,	Philip	popa trzył	nią	smutno,	jakby	prze pra sza ją co,	i	powie dział:
–	Rose,	chciałbym,	że byś	się	skontaktowa ła	pa nem	Bonna ire	i	prze ka za ła	mu,	że

przyjmuję	jego	ofer tę.	–	Wziął	głę boki	oddech	i	kontynuował:	–	Ża łuję,	że	nie	chce
kupić	ca łe go	inte re su	i	że	Ukryty	Dia ment	zosta nie	za mknię ty,	ale	w	mojej	sytuacji
nie	mogę	 sta wiać	 żą dań.	 Jak	wiesz,	 nie	 dosta liśmy	 lepszych	 ofert.	 Po	wyjściu	 ze
szpita la	nie	będę	mógł	pra cować,	a	ra chunki	za	domową	opie kę	trze ba	bę dzie	opła -
cić.	Ofer ta	tego	człowie ka	w	gruncie	rze czy	jest	bar dzo	wspa nia łomyślna.	Nie	spo-
dzie wa łem	się	 ta kiej	hojności.	Czy	skontaktujesz	się	z	nim	 i	za aranżujesz	spotka -
nie?
–	Oczywiście,	jak	sobie	życzysz,	ale	czy	nie	mógłbyś	się	z	nim	spotkać,	kie dy	już

wyjdziesz	ze	szpita la?	–	spyta ła.
–	Nie	mogę	cze kać	tak	długo.	Muszę	sprze dać	sklep	jak	najszyb ciej,	żeby	dostać

pie nią dze.	 Cie bie	 chciałbym	 prosić	 o	 za ła twie nie	 wszystkich	 for malności.	 Dosta -



niesz	moje	pełnomocnictwo.	Zresz tą	nota riusz	 już	o	wszystkim	wie	 i	przygotował
odpowiednie	dokumenty.	Tu	masz	jego	numer	te le fonu	i	adres.
Podał	jej	wizytówkę.
–	Widzę,	że	je steś	zde cydowa ny	–	mruknę ła	nie za dowolona,	że	raz	jesz cze	bę dzie

się	musia ła	spotkać	z	Gene’em.
–	Tak,	moja	droga,	je stem	zde cydowa ny	–	powtórzył	z	ża lem.
–	W	 ta kim	 ra zie	 zrobię	 wszystko,	 co	 trze ba,	 o	 nic	 się	 nie	martw.	 Odpoczywaj

i	wra caj	do	zdrowia.	Tylko	to	się	te raz	liczy.
Philip	wziął	ją	za	rękę.
–	Powinie nem	był	ci	to	powie dzieć	wcze śniej,	Rose…	Nie	wiem,	jak	pora dziłbym

sobie	przez	te	ostatnie	dzie sięć	lat,	gdyby	nie	ty.	Twoja	przyjaźń	i	lojalność	są	dla
mnie	bez cenne.	Gdybym	tylko	był	młodszy,	przypusz czam,	że	bym	się	w	tobie	za ko-
chał.
Uśmiechnę ła	 się	 w	 odpowie dzi,	 przypomina jąc	 sobie	 podejrze nia	 Gene’a,	 że	 ją

i	sze fa	łą czy	coś	wię cej	niż	przyjaźń.
–	 Pochle bia	mi	 to,	 ale,	 szcze rze	mówiąc,	 pla nuję	 zostać	 singielką	 –	 stwier dziła

z	humorem.	–	Tylko	raz	w	życiu	byłam	za kocha na	i	nie	było	to	najszczę śliwsze	do-
świadcze nie	w	moim	życiu.	Sam	prze cież	wiesz,	bo	to	ty	mnie	pocie sza łeś.
–	Przykro	mi	to	słyszeć	–	za sę pił	się.	–	Nie	uwa żasz,	że	na stępnym	ra zem	mogłoby

być	ina czej?	Le piej?
–	Nie,	nie	wie rzę	w	 to	 –	odpar ła	ka te gorycz nie.	 –	Nie	ufam	męż czyznom.	Poza

tym	je stem	zbyt	nie za leż na.	Na wet	gdyby	poja wił	się	ktoś	wyjątkowy,	nie	potra fiła -
bym	dla	nie go	wywrócić	życia	do	góry	noga mi.
–	Może	jesz cze	nie	dziś,	ale	kie dyś	zmie nisz	zda nie.
–	Nie	są dzę.	Dobrze	jest	tak,	jak	jest.	Nie	potrze buję	żadnych	re wolucji	w	życiu.
–	Czas	le czy	rany,	na wet	te	bar dzo	głę bokie	–	powie dział	sennie.
Rose	 poca łowa ła	 przyja cie la	 w	 czoło,	 pocze ka ła,	 aż	 za śnie,	 i	 cichutko	 wyszła

z	sali.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gene,	pa trzył	przez	olbrzymie	okno	wypełnia ją ce	nie mal	całą	ścia nę	na	kołyszą cy
się	le niwie	oce an.	W	pewnym	momencie	ode brał	te le fon	od	se kre tar ki.	Rose	He ath-
cote	prosiła	o	spotka nie.	Uśmiechnął	się	z	wyż szością,	wyda jąc	odpowiednie	dyspo-
zycje.	 Istnia ła	 tylko	 jedna	 moż liwość,	 dla	 której	 za dzior na	 brunetka	 chcia ła	 się
z	 nim	 zoba czyć.	 Na resz cie	 Philip	 zgodził	 się	 przyjąć	 jego	 ofer tę.	 Roz pie ra ła	 go
duma	 z	 powodu	 zwycię stwa.	 Kolejny	 dowód	 na	 to,	 że	 zdobywa	 wszystko,	 cze go
chce.	Ma rze nia	o	otwar ciu	kolejnej	re staura cji	w	za bytkowej	ka mie nicy	nad	Ta mizą
za czyna ły	się	urze czywistniać.
Rodzice	nigdy	nie	rozumie li	jego	ambicji	i	głodu,	żeby	mieć	wię cej	pie nię dzy,	osią -

gnąć	większy	sukces,	mimo	że	oboje	pochodzili	z	biednych	francuskich	rodzin	i	mu-
sie li	cięż ko	pra cować	na	swój	byt.
„Na szym	rodzinom	może	i	bra kowa ło	je dze nia	na	stole,	ale	nigdy	nie	bra kowa ło

miłości	i	wza jemne go	sza cunku”	–	mówiła	mu	czę sto	matka.
Kie dy	miał	dzie więć	lat	zmar ła	jego	młodsza	siostra,	France sca.	To	trauma tycz ne

wyda rze nie	zmie niło	życie	ca łej	rodziny.	Matka,	wiecz na	optymistka	skora	do	śmie -
chu	 i	 żar tów,	 po	 śmier ci	 trzyletniej	 córecz ki	 przyga sła	 i	 stra ciła	 błysk	 ra dości
w	oczach…	Od	tamte go	cza su	Gene	pra gnął	wyna grodzić	rodzicom	stra tę.	Wie rzył,
że	je śli	osią gnie	wielki	sukces,	będą	z	nie go	dumni	i	szczę śliwi.	A	jednak	wyda wa ło
się,	że	jego	sukce sy	i	ambicje	nie	robią	na	nich	większe go	wra że nia.	Głę boko	w	ser -
cu	czuł,	że	za wiódł,	że	poniósł	poraż kę,	dla te go	powoli,	nie mal	nie zauwa żalnie	jego
re la cje	z	rodzica mi	ule ga ły	ochłodze niu.	Ucier pia ły	na	tym	także	kontakty	z	innymi
ludź mi.	Ukrywał	swoje	prawdziwe	uczucia,	sta rał	się	nie	ule gać	emocjom	i	unikał
bliskości.	Jego	związ ki	były	krótkie,	choć	przyjemne.	Nie	inte re sowa ły	go	komplika -
cje	uczuciowe	i	wprost	mówił	o	tym	kobie tom,	z	którymi	się	spotykał.
Gene,	pa trząc	na	połyskują ce	wody	oce anu,	przypomniał	sobie	fiołkowe	oczy	Rose

He athcote.	Było	w	tej	dziewczynie	coś	ekscytują ce go	i	intrygują ce go.	Te raz,	kie dy
jej	szef	zgodził	się	przyjąć	ofer tę,	bę dzie	musia ła	być	dla	nie go	milsza.	Nie	za mie -
rzał	jej	jednak	nicze go	uła twiać.	Jesz cze	nigdy	nikogo	nie	za prosił	do	swojej	sa motni
na	ma łej	szkockiej	wyspie,	ale	dla	niej	mógł	zrobić	wyją tek.	To	ona	bę dzie	musia ła
się	do	nie go	pofa tygować.	W	otocze niu	pięknej	przyrody,	w	miejscu,	gdzie	nie	mie li
wstę pu	pa pa raz zi	i	dziennika rze,	posta ra	się	zdobyć	jej	przychylność…

–	To	rzadka	sytuacja	–	stwier dził	młody	chłopak	o	krę conych	włosach.	Od	kilku	lat
prze woził	 pa sa że rów	 ze	 sta łe go	 lądu	na	 okolicz ne	wyspy.	 –	 Z	 tego	 co	wiem,	 pan
Bonna ire	nigdy	nie	za pra szał	kobiet.	Wła ściwie	nikogo	nie	za pra szał,	je śli	mam	być
pre cyzyjny.	Kie dyś	powie dział	mi,	że	ta	wyspa	to	jego	azyl.	Musi	pa nią	bar dzo	lubić.
Rose	wysta wiła	 twarz	do	 słońca,	pozwa la jąc,	by	 słony	wiatr	 lekko	chłodził	 roz -

grza ną	skórę.
–	Prawda	jest	taka,	że	wca le	mnie	nie	lubi.	Mamy	po	prostu	inte res	do	za ła twie -



nia,	a	jemu	się	nie	chcia ło	pofa tygować	do	Londynu.	Mam	na dzie ję,	że	za	kilka	go-
dzin	będę	z	powrotem.
–	Cóż,	najwcze śniej	bę dzie	pani	mogła	wrócić	dopie ro	jutro.	Tutaj	rzą dzą	przypły-

wy	i	odpływy,	nic	się	na	to	nie	pora dzi.
–	 Jutro?!	 –	 jęknę ła	 roz cza rowa na.	 –	Chce	pan	powie dzieć,	 że	muszę	spę dzić	na

wyspie	noc?
–	No	tak	–	odparł,	nie	rozumie jąc,	co	w	tym	strasz ne go.	–	Je stem	pe wien,	że	pan

Bonna ire	pa nią	ugości.	Oto	je ste śmy,	niech	mi	pani	poda	rękę,	pomogę.
Rose,	mimo	że	nigdy	nie	bała	się	morza,	poczuła	ulgę,	gdy	zna la zła	się	na	sta łym

lą dzie.	Zimny	wiatr	spra wił,	że	za drża ła,	a	jej	cia ło	pokryło	się	gę sią	skór ką.	Nie -
zbyt	miłe	powita nie,	uzna ła,	roz glą da jąc	się	wokoło.	Gene	za pła cił	za	bilet	lotniczy
w	kla sie	biz nes,	wyna jął	łódź,	która	ją	mia ła	prze wieść	na	wyspę,	ale	najwyraź niej
za pomniał	przyjść	po	nią	na	brzeg.
–	Nie	mam	za się gu,	żeby	za dzwonić	–	oznajmiła,	lekko	pode ner wowa na,	potrzą sa -

jąc	te le fonem.
–	To	się	czę sto	zda rza	–	odparł	prze woź nik.	–	Podrzuciłbym	pa nią	na	miejsce,	ale

nie ste ty	muszę	na tychmiast	wra cać.	Widzi	pani	tę	drogę,	która	pnie	się	w	górę?	Jak
zejdzie	pani	z	pomostu,	proszę	iść	cały	czas	prosto,	a	dojdzie	pani	do	posia dłości.
Na zywa	się	Czte ry	Wia try.	Nie	prze ga pi	pani.	Dom	przypomina	wielką	szkla ną	for -
te cę	z	filmów	science	fiction.
–	A	inni	ludzie	na	wyspie	gdzie	miesz ka ją?
–	Nigdzie.	Poza	pa nem	Bonna ire	nie	ma	tu	innych	miesz kańców.
Rose	 głę boko	 wcią gnę ła	 powie trze,	 czując	 w	 noz drzach	 ostry	 za pach	 wodoro-

stów.	Nie	dość,	że	musia ła	spę dzić	na	 tej	odludnej	wyspie	noc,	 to	 jesz cze	zosta ła
ska za na	na	towa rzystwo	najbar dziej	bez czelne go	i	nie prze widywalne go	człowie ka,
ja kie go	zna ła.
Z	nie wyraź ną	miną	pa trzyła	na	prze woź nika,	który	wsia dał	do	łodzi.
–	Czy	to	pan	za bie rze	mnie	jutro	z	powrotem?
–	Tak	jest.	Proszę	być	na	pomoście	około	je de na stej.
–	Ża łuję,	że	nie	wcze śniej	–	westchnę ła	ze	smutkiem.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	za pewnił	z	sze rokim	uśmie chem,	aby	dodać	jej	otu-

chy.	–	Pan	Czte rech	Wia trów	nie	jest	taki	groź ny,	na	ja kie go	wyglą da.
–	Za zdrosz czę	panu	tej	pewności.	A	tak	w	ogóle,	nie	za pyta łam	o	pańskie	imię.	Ja

je stem	Rose.	Rose	He athcote.
–	Proszę	mi	mówić	Rory.	Miło	było	cię	poznać,	Rose.	Uszy	do	góry,	wszytko	bę -

dzie	 dobrze.	Wystar czy,	 że	 spojrzysz	 na	 pana	Bonna ire	 tymi	 nie zwykłymi	ocza mi
i	bę dzie	ci	jadł	z	ręki.	Do	jutra!	–	za wołał,	ma cha jąc	rękę.
Rose	zmusiła	się	do	uśmie chu	 i	z	westchnie niem	nie za dowole nia	za czę ła	 iść	we

wska za nym	kie runku.	Mija ła	po	drodze	omsza łe	ska ły	i	powykrę ca ne	drze wa,	sma -
ga ne	nie ustannie	zimnym	wia trem,	który	również	jej	da wał	się	we	zna ki.	Na	szczę -
ście	im	dłużej	szła,	tym	było	jej	cie plej.	Wresz cie,	po	pra wej	stronie	dostrze gła	re -
zydencję.	Opis	Rory’ego	pa sował	do	niej	jak	ulał.	Wielka	szkla na	budowla	przypomi-
na ła	 dom	 z	 filmów	 science	 fiction.	We szła	 przez	 bra mę,	 za sta na wia jąc	 się,	 gdzie
jest	wejście,	bo	budynek	był	w	kształcie	koła.	W	dalszym	jednak	cią gu	nigdzie	nie
było	widać	Gene’a.	Skąd	mogła	mieć	pewność,	że	w	ogóle	był	na	wyspie?	Ogar niał



ją	coraz	większy	nie pokój.	A	co,	je śli	w	ogóle	nie	było	go	na	wyspie?	Je śli	zmie nił
zda nie	i	nie	podpisze	umowy?	Czyż by	znowu	z	nią	pogrywał?
–	Proszę,	proszę,	kogo	wia try	przywia ły.
Drgnę ła,	słysząc	zna jomy	głos,	którym	tak	się	za chwyca ła	przy	pierwszym	spotka -

niu.	Futurystycz ne	drzwi	na	 jednej	ze	ścian	otworzyły	się	tak	cicho,	że	na wet	nie
za uwa żyła,	kie dy	Gene	w	nich	sta nął.	Miał	na	sobie	ciemnonie bie skie	dżinsy	i	czar -
ny	kasz mirowy	swe ter,	w	którym	było	mu	bar dzo	do	twa rzy.
–	Ma	pan	szczę ście,	że	w	ogóle	się	zja wiłam	–	powie dzia ła	na	powita nie	roz złosz -

czona	jego	nonsza lanckim	za chowa niem.	–	Za wsze	tak	pan	wita	swoich	gości?
–	Nie.	Szcze rze	mówiąc,	w	ogóle	nie	przyjmuję	tu	gości.	To	moja	prywatna	sa mot-

nia.	Powinnaś	się	czuć	wyróż niona,	że	dla	cie bie	zrobiłem	wyją tek.	A	wszystko	dla -
te go,	że	masz	coś,	cze go	pra gnę…	 i	oboje	wie my,	co	to	 jest.	Prze pra szam,	że	nie
zsze dłem	na	brzeg,	żeby	cię	powitać.	Byłem	za ję ty	pra cą	i	zwyczajnie	stra ciłem	po-
czucie	cza su.	Mam	na dzie ję,	że	podróż	nie	była	zbyt	nużą ca?
Na gle	Rose	poczuła	się	winna.	Gene	wysłał	po	nią	sa mochód,	za re zer wował	miej-

sce	w	sa molocie	w	pierwszej	kla sie.	Ab solutnie	nie	mia ła	powodu,	by	na rze kać	na
podróż.
–	Nie	 była	 nużą ca.	 Pierwszy	 raz	 le cia łam	 pierwszą	 kla są.	Muszę	 przyznać,	 że

było	to	przyjemne	doświadcze nie.
–	Cie szę	się.	Za pra szam	do	środka.	Musisz	się	ogrzać.
Rose	z	ulgą	we szła	za	nim	do	prze stronne go	i	ja sne go	holu.	Drzwi	za mknę ły	się

za	nią	bez sze lestnie.	Ogar nął	ją	ir ra cjonalny	lęk,	że	gdyby	musia ła	ucie kać,	nie	wie -
dzia ła by,	 jak	 je	 otworzyć.	 Może	 dzia ła	 tu	 ja kiś	 me cha nizm	 wraż liwy	 je dynie	 na
obecność	wła ścicie la?
Prze łknę ła	z	trudem	ślinę	i	zwróciła	się	do	Gene’a.
–	Prze woź nik	Rory	powie dział,	że	z	powodu	prą dów	mor skich	będę	musia ła	zo-

stać	do	jutra.	Nie	chcia ła bym	pana	pouczać,	ale	wola ła bym,	żeby	pańska	se kre tar -
ka	uprze dziła	mnie,	za nim	wyruszyłam	w	podróż.
–	Przyje cha ła byś,	gdybyś	wie dzia ła?
–	Oczywiście	–	odpar ła,	jakby	to	była	najna turalniejsza	rzecz	pod	słońcem.	–	Ro-

bię	to	dla	Philipa.
–	Ach	 tak,	 Philip…	 –	 Ton	głosu	 suge rował,	 że	 jej	 nie za chwia na	 lojalność	wobec

sze fa	za czyna	go	irytować.	–	Jak	on	się	ma?	Mam	na dzie ję,	że	le piej?
–	Wciąż	jest	w	szpita lu.	Przez	chwilę	było	na prawdę	nie bez piecz nie.	To	dla te go

zde cydował	się	przyjąć	pańską	ofer tę.
–	Przykro	mi	to	słyszeć.	Prze każ	mu	moje	pozdrowie nia	i	życze nia	szyb kie go	po-

wrotu	do	zdrowia.	A	tak	w	ogóle,	proszę,	mów	mi	po	imie niu.	Pan	Bonna ire	brzmi
śmiesz nie,	zwa żywszy	na	sytuację,	w	 ja kiej	się	zna leź liśmy.	Przejdź my,	proszę,	do
sa lonu.	Na pijesz	się	cze goś	cie płe go?
Rose	nie	była	aż	tak	dumna,	by	nie	przyznać,	że	ma rzyła	o	tym.	Ręce	i	stopy	zu-

pełnie	zdrę twia ły	jej	z	zimna.
–	Dzię kuję,	z	przyjemnością.
Sa lon	urzą dzony	był	minima listycz nie	i	nowocze śnie.	Żadnych	ozdób,	ręcz nie	ha -

ftowa nych	ser we tek	czy	bibe lotów.	Je dynie	dwie	ka na py,	kilka	krze seł	i	szkla ny	stół,
przy	którym	zmie ściłoby	się	kilka na ście	osób.	Widok	z	olbrzymich,	nie osłonię tych



ani	firanka mi,	ani	role ta mi	okien	potra fiłby	wpra wić	w	za chwyt	najbar dziej	wybred-
ne go	 este tę.	W	dole	 połyskiwał	 oce an	mie nią cy	 się	 fe erią	 barw	 –	 gra na tem,	 sre -
brem	i	zie le nią	–	a	nie spokojne	fale	roz trza skiwa ły	się	o	ska ły.	Rose	popa trzyła	z	lę -
kiem	na	ciemne,	wiszą ce	nisko	chmury.	Dobrze,	że	zdą żyłam	przed	desz czem,	po-
myśla ła.
–	Cze go	się	na pijesz?	Kawy?	Her ba ty?	Gorą cej	cze kola dy?	A	może	wola ła byś	coś

mocniejsze go?
Spojrza ła	 na	 Gene’a,	 który	 lustrował	 ją	 powoli	 i	 bez	 skrę powa nia	 z	 dziwnym

uśmie chem	 błą ka ją cym	 się	 na	 ustach.	 Po	 raz	 kolejny	 ude rzyła	 ją	 wybitna	 uroda
męż czyzny.	 Ktoś	 taki	 musiał	 z	 pre me dyta cją	 wykorzystywać	 swoje	 powodze nie
wśród	płci	pięknej.
–	Gorą ca	cze kola da…	Brzmi	za chę ca ją co.
–	Twoje	 życze nie	 jest	 dla	mnie	 roz ka zem.	Usiądź	 i	 roz gość	 się.	Możesz	 z	 tych

okien	podziwiać	sztorm,	wie dząc,	że	je steś	w	bez piecz nym	i	cie płym	miejscu.
–	Nadcią ga	sztorm?
–	Oczywiście.	Widzisz	te	chmury,	które	przypomina ją	pur purowe	i	czar ne	sinia ki?

Zwia stują	sztorm.	Za powia da	się	nie złe	widowisko.	Lubisz	oglą dać	na turę	w	jej	dzi-
kim	i	nie ujarz mionym	wyda niu?
–	Cze mu	nie.	Dzię ki	temu	czas	szyb ciej	zle ci	–	odpar ła	zdawkowo.
Ku	jej	za skocze niu	Gene	par sknął	głośnym	śmie chem.
–	Mogę	wie dzieć,	co	cię	tak	bawi?
Położył	dłonie	na	biodrach,	spoglą da jąc	na	nią	kpią co.
–	Twoja	mina.	Widzę,	że	ma rzysz	tylko	o	tym,	by	się	uwolnić	od	moje go	towa rzy-

stwa.	Gdyby	ja kaś	inna	kobie ta	dosta ła	za prosze nie	na	wyspę,	z	całą	pewnością	jej
re akcja	była by	odwrotna.
–	I	może	jesz cze	powiesz,	że	to	z	powodu	twojej	fa scynują cej	osobowości	–	rzuciła

z	prze ką sem.
–	Za skoczę	cię.	Wiem,	że	kobie ty	chcą	być	ze	mną	wca le	nie	dla te go,	że	uwa ża ją

mnie	za	inte re sują ce go	czy	przystojne go.	Lecą	dla	mnie,	bo	je stem	bar dzo	boga ty.
Mogę	ob da rować	je	kosz townymi	pre zenta mi	i	za brać	w	piękne	miejsca.	Kie dy	są
ze	mną,	czują	się	wyróż nione	i	może	na wet	mnie	lubią.	No,	co	tak	pa trzysz?	Za sko-
czyło	cię	to	szcze re	wyzna nie?
Rose	za drża ła,	jak	gdyby	lodowa ta	kropla	spłynę ła	od	szyi	wzdłuż	ple ców.
–	Je stem	bar dziej	niż	za skoczona.	Dziwi	mnie,	że	godzisz	się	na	taki	układ.	Na -

prawdę	nie	prze szka dza	ci	to,	że	te	kobie ty	są	z	tobą	tylko	dla	pie nię dzy,	pre zentów
i	egzotycz nych	wyjaz dów?
–	 Je stem	re alistą,	Rose.	Przynajmniej	nie	oszukuję	sam	sie bie.	Ale	gdybyś	mnie

za pyta ła,	czy	czuję	się	roz cza rowa ny	płytkimi	re la cja mi	i	ludź mi,	odpowie działbym,
że…	tak.
Milcze li	oboje	przez	dłuż szą	chwilę,	pogrą że ni	w	nie wypowie dzia nych	na	głos	my-

ślach.	W	końcu	Gene	prze rwał	ciszę.
–	Za nim	na pijesz	się	gorą cej	cze kola dy,	chciałbym	ci	poka zać	pokój	gościnny.	Bę -

dziesz	mogła	się	prze brać.	Masz	coś	na	zmia nę?	Je śli	nie,	na	pewno	coś	dla	cie bie
znajdę.
–	 Przywiozłam	 za pa sowe	 ubra nie,	 na	 wypa dek	 gdybym	 musia ła	 zostać	 na	 noc



w	hote lu.	To	długa	podróż	jak	na	je den	dzień.
–	Świetnie.	W	ta kim	ra zie	chodź	za	mną.
Kie dy	prowa dził	ją	długim	koryta rzem	do	czę ści	prze zna czonej	dla	gości	–	jak	na

ironię,	gości,	których	tu	nigdy	nie	za pra szał	–	Gene	posta nowił,	że	zrobi	wszystko,
aby	Rose	czuła	się	w	jego	domu	swobodnie	i	komfor towo.	Kie dy	otworzył	drzwi	i	zo-
ba czył,	jak	stoi,	roz glą da jąc	się	nie pewnie	wokoło,	wyda ła	mu	się	bez radna	i	smut-
na.	Nie spodzie wa nie	na	jej	widok	przyspie szył	mu	puls,	a	w	ser cu	zrodziło	się	uczu-
cie	 sza lonej	 ra dości.	 Nigdy	wcze śniej	 nie	 re agował	 tak	 na	 żadną	 kobie tę.	 Przez
chwilę	za pomniał,	że	przybyła	tu	tylko	po	to,	by	sfina lizować	sprze daż	skle pu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Rose,	mimo	że	na	co	dzień	wola ła	przytulne	wnę trza	urzą dzone	w	stylu	dzie więt-
na stowiecz nych	miesz czańskich	 domów,	musia ła	 przyznać,	 że	 nowocze sny	 de sign
także	ma	swój	urok.	Pokój	gościnny	był	prze stronny,	a	z	okien	roz cią gał	się	ten	sam
wspa nia ły	widok	na	oce an.	W	ła zience,	która	bar dziej	przypomina ła	luksusowy	po-
kój	ką pie lowy,	zna la zła	ręcz niki,	suszar kę	i	wszystkie	akce soria	nie zbędne,	żeby	się
odświe żyć	po	podróży.
Wciąż	czuła	się	mało	swobodnie,	że	bę dzie	musia ła	spę dzić	noc	pod	jednym	da -

chem	z	Gene’em.	Kie dy	spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lustrze	na	umywalką,	dostrze -
gła	w	oczach	strach.	Mogła	sobie	wma wiać,	że	to	z	powodu	nadcią ga ją ce go	sztor -
mu,	ale	prze cież	wie dzia ła,	że	przyczyną	nie pokoju	 jest	wła ściciel	 tej	 imponują cej
re zydencji.	Najchętniej	zosta ła by	w	pokoju	do	rana,	ale	nie	chcia ła	wyjść	na	osobę,
której	bra kuje	dobrych	ma nier.	Za wsze	ją	uczono,	że	powinna	postę pować	wła ści-
wie.
Za łożyła	 dżinsy,	w	 których	 przyje cha ła,	 zmie niła	 jednak	 za wilgocony	 swe ter	 na

drugi,	 z	 cie płej	wełny	w	kolorze	 ja sne go	różu.	Przypudrowa ła	 twarz	 i	 za zna czyła
kości	policz kowe	różem,	zaś	włosy	lekko	wstrzą snę ła	ręką,	żeby	dodać	im	ob ję to-
ści.
Kie dy	już	była	gotowa	ze szła	z	powrotem	do	sa lonu.	Gene	sie dział	roz par ty	na	ka -

na pie,	przy	stoliku	ze	szkla nym	bla tem,	i	ob ser wował	burzę	za	oknem.	Gdy	za uwa -
żył	Rose,	skinął	głową	i	uśmiechnął	się	ser decz nie,	przywołując	ją	do	sie bie	ge stem
ręki.	Rose	mimowolnie	odwza jemniła	uśmiech.	 Jaki	on	cudowny,	pomyśla ła.	Nigdy
w	życiu	nie	spotka ła	tak	przystojne go	i	pocią ga ją ce go	męż czyzny.	Zda ła	sobie	spra -
wę,	że	to,	co	czuje,	to	nie	tylko	podziw	i	fa scyna cja,	ale	pożą da nie	tak	wielkie,	że
nie mal	odbie ra ło	jej	dech…
Nie	wie dzia ła,	że	Gene	pa trząc	na	nią,	doświadcza	podob nych	uczuć.	Sta ła	przed

nim	nie wysoka,	smukła	dziewczyna	w	dziewczę cym	różowym	swe trze,	który	 jesz -
cze	bar dziej	podkre ślał	nie sa mowitą	bar wę	jej	oczu.	Z	całą	pewnością	nie	pa sowa ła
do	jego	ide ału	o	kobie cych	kształtach	i	długich	blond	włosach.	Dla cze go	więc	od	tej
dziewczyny,	która	przypomina ła	elfa,	nie	mógł	ode rwać	oczu?
–	Widzę,	 że	 zna la złaś	 drogę	 z	 powrotem	 –	 zre flektował	 się,	 poda jąc	 jej	 kubek

z	gorą cą	cze kola dą.	–	To	cię	roz grze je.	Usiądź	i	de lektuj	się.
–	Dzię kuję.	–	Wzię ła	kubek	i	usia dła	na	drugim	końcu	ka na py.
–	Co	tak	da le ko?	Prze cież	cię	nie	ugryzę.
–	To	brzmi	jak	za prosze nie	od	złe go	wilka.
–	A	ty	się	masz	za	Czer wone go	Kaptur ka?
–	Cze mu	nie?	To	była	bar dzo	re zolutna	dziewczynka.	Od	początku	wie dzia ła,	że

nie	moż na	ufać	wilkowi.
–	Ale	i	tak	pozwoliła	się	zjeść.
Czując	na	sobie	poważ ny,	na tar czywy	wzrok	Gene’a,	spuściła	oczy	i	upiła	łyk	cze -



kola dowe go	na poju.
–	O	rany,	to	jest	prze pysz ne	–	za woła ła	zdziwiona.	–	Jak	to	zrobiłeś?	Nie raz	piłam

gorą cą	cze kola dę,	ale	ta	jest	ab solutnie	wyjątkowa.
–	Mój	ojciec	mnie	na uczył.	 Jest	prawdziwym	kone se rem.	„Zrób	taką	cze kola dę,

synu,	dla	kobie ty	swoje go	życia,	a	bę dzie	ci	wier na	na	wie ki”.	Tak	zwykł	ma wiać.
–	I	robisz	to?	To	zna czy	cze kola dę	dla	kobie ty	swoje go	życia?
–	Nie	ma	ta kiej	kobie ty	–	odparł	z	ocią ga niem,	nie za dowolony	z	kie runku,	w	ja kim

potoczyła	się	roz mowa.	–	I	nie	chcę	mieć.	To	bar dzo	ogra nicza.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	wolisz	korzystać	z	towa rzystwa	wie lu	kobiet,	niż	mieć	tę

jedną	je dyną?
–	Tak,	chyba	tak	–	przyznał	z	wa ha niem.
–	W	ta kim	ra zie	powinnam	się	czuć	wyróż niona,	że	mogę	kosz tować	ten	słodki	na -

pój,	mimo	że	nie	na le żę	do	pańskie go	ha re mu,	pa nie	Bonna ire.
–	W	rze czy	sa mej.	Prosiłem,	że byś	mówiła	do	mnie	po	imie niu.
Ża łował,	 że	wspomniał	o	 słowach	ojca.	Z	 ja kie goś	powodu	nie	chciał,	 aby	Rose

wie dzia ła,	 że	 traktuje	 związ ki	 powierz chownie.	Wca le	 nie	 był	 dumny	 ze	 swoje go
lekkie go	podejścia	do	kobiet,	zwłasz cza	że	wyniósł	zupełnie	inny	wzorzec	z	domu.
Pode rwał	się	z	miejsca,	zły,	że	nie potrzeb nym	komenta rzem	za kłócił	bez troski	na -

strój.	Podszedł	do	okna,	a	jego	uwa gę	na tychmiast	przykuły	olbrzymie	fale	roz bija -
ją ce	się	o	ska ły	przy	brze gu.
–	Sztorm	przybie ra	na	sile	–	stwier dził	z	na mysłem.
–	Nie pokoi	cię	to?
Odwrócił	się	w	jej	stronę	i	uśmiechnął.
–	Ani	trochę.	Nie	boję	się,	je śli	to	mia łaś	na	myśli.	Im	groź niejszy	żywioł,	tym	le -

piej.	Przypomina	mi,	że	człowiek	nie	jest	w	sta nie	wszystkie go	kontrolować,	na wet
je śli	bar dzo	by	chciał.
–	Wybacz,	ale	nie	spodzie wa łam	się	po	tobie	ta kiej	filozofii.	Wyglą dasz	na	kogoś,

kto	za wsze	chce	mieć	wszystko	pod	kontrolą.
–	A	ty,	Rose?	–	spytał	znie nacka,	jakby	chciał	odwrócić	od	sie bie	uwa gę.	–	Lubisz

burze?
Odsta wiła	kubek	na	szkla ny	stolik,	przez	chwilę	za sta na wia jąc	się	nad	odpowie -

dzią.
–	Nie zupełnie.	Je śli	mam	być	szcze ra,	prze ra ża ją	mnie.	Nie	chodzi	na wet	o	sam

deszcz	albo	grzmoty.	To	roz błyskują ce	na gle	świa tło	budzi	we	mnie	lęk.	Za wsze	się
ba łam	błyska wic.	Kie dyś,	gdy	byłam	mała,	roz pę ta ła	się	strasz na	burza.	Pa mię tam
na głą	ja sność,	a	potem	huk	tłuczone go	szkła	na szej	szklar ni.	Mia łam	wra że nie,	że
wybuchła	bomba.	Nie	mogłam	spać,	prze kona na,	że	w	każ dej	chwili	może	się	to	po-
wtórzyć.	Nic	dziwne go,	 że	potem	za wsze	ba łam	 się	burz.	Myśla łam	na wet,	 żeby
pójść	na	te ra pię…
Gene,	za intrygowa ny,	usiadł	z	powrotem	na	ka na pie,	przysuwa jąc	się	bliżej	Rose.
–	To	nie	te ra pii	potrze bujesz,	ma	che re,	tylko	odwa gi.
–	Nie	je stem	tchórzem	–	za prote stowa ła	ura żona.
–	A	powie dzia łem,	że	je steś?	Każ dy	się	cze goś	boi.	Taka	na tura	ludz ka.	Mia łem	na

myśli	to,	że	powinnaś	sta wić	czoło	swoim	lę kom.	Ob na żyć	je,	by	zoba czyć,	czym	tak
na prawdę	są.



–	A	czym	są?
–	Iluzją.	Myśla mi	w	głowie,	którym	nie	moż na	się	poddać.	Nie	pozwól,	by	lęki	dyk-

towa ły,	co	możesz,	a	cze go	nie	możesz.
–	W	ten	wła śnie	sposób	ra dzisz	sobie	z	wła snymi	lę ka mi,	Gene?
Przez	 chwilę	 roz koszował	 się	 cudownym	 cie płem	w	 brzuchu	wywoła nym	 przez

de likatny	głos	wypowia da ją cy	jego	imię.
–	Na	szczę ście	rzadko	się	poja wia ją,	ale…	tak,	wła śnie	w	ten	sposób	sobie	z	nimi

ra dzę.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nigdy	się	nie	wa hasz,	nie	masz	wątpliwości?	Nie	ma	żad-

nych	„a	co	je śli”,	„a	może”?
–	Nie	pozwa lam,	by	cokolwiek,	a	już	zwłasz cza	nie uza sadnione	lęki	prze szkodziły

mi	w	osią gnię ciu	tego,	cze go	chcę,	Rose.
–	To	dla te go	wyda jesz	się	taki	nie ustra szony,	co?
Nie	spodoba ło	mu	się,	że	użyła	słowa	„wyda jesz	się”.	To	suge rowa ło,	że	wątpiła

w	jego	odwa gę,	że	wize runek	twar de go	fa ce ta,	jaki	stworzył,	nie	był	doskona ły.
–	Moje	sukce sy	mówią	same	za	sie bie,	ale	dość	o	tym.	–	Ude rzył	dłońmi	o	kola na.

–	Czas	coś	zjeść.	Posta ram	się	przygotować	coś	dobre go.
–	Proszę,	nie	rób	sobie	kłopotu	–	za prote stowa ła.	–	Wystar czy	zwykła	ka napka.
–	Gdybyś	tak	powie dzia ła	które muś	ze	zna nych	sze fów	kuchni,	na	pewno	wyrzu-

ciłby	cię	za	drzwi	re staura cji.	Je dze nie	to	coś	wię cej	niż	pokarm	dla	cia ła.	To	uczta
dla	zmysłów.	Wybacz,	ale	w	mojej	kuchni	zwykłej	ka napki	nie	uświadczysz.
Za wstydzona,	za łożyła	kosmyk	włosów	za	ucho.
–	 Nie	 chcia łam	 cię	 ob ra zić.	 Je śli	 na le gasz,	 by	 przygotować	 coś	 wykwintne go,

może	mogła bym	ja koś	pomóc?
Gene’owi	spodobał	się	ten	pomysł.
–	Świetnie.	Bę dziesz	dziś	wie czorem	asystentką	sze fa	kuchni.	Chodź my	więc	i	za -

cznijmy	przygotowywać	kola cję,	bo	je stem	bar dzo	głodny.

Gene	podał	„asystentce”	bia ły	far tuch	kuchenny,	a	sam	podwinął	rę ka wy,	sygna li-
zując,	że	za bie ra	się	do	pra cy.	Rose	przyglą da ła	mu	się	ukradkiem.	Od	ich	pierw-
sze go	spotka nia	wzbudzał	w	niej	sprzecz ne	uczucia.	Draż nił	 ją	zbytnią	pewnością
sie bie	i	arogancją.	Poza	tym	cią gnę ła	się	za	nim	re puta cja	bez względne go	biz nes-
ma na,	który	dosta je	za wsze	to,	cze go	chce.	Spra wiał	wra że nie,	jakby	za	pie nią dze
mógł	 kupić	wszystko	 i	wszystkich.	 Z	 drugiej	 jednak	 strony	 nie	 potra fiła	 pozostać
wobec	nie go	obojętna.	A	prze cież	nie	tak	ła two	było	jej	za imponować.	Uczciwość,
lojalność,	troskliwość	–	oto	ce chy,	których	ocze kiwa ła	od	męż czyzny	swoje go	życia.
Kie dyś	 popełniła	 błąd,	 za kochując	 się	 bez na dziejnie	 w	 pewnym	ma kle rze	 giełdo-
wym,	który	twier dził,	że	stra cił	dla	niej	głowę	i	pra gnie	się	z	nią	oże nić.	Dała	się
olśnić	słodkim	słówkom,	de kla ra cjom	i	miłosnym	za pewnie niom,	ale	szyb ko	odkryła,
że	to	była	tylko	gra.	To	pie nią dze	i	ka rie ra	były	jego	prawdziwą	miłością.	Poza	tym,
jak	się	oka za ło,	nie	była	je dyną	kobie tą,	którą	adorował.	Wcią gał	ją	w	sieć	kłamstw,
bo	ba wiło	go	ob ser wowa nie,	jaką	ma	nad	nią	wła dzę.	Rose	cią gle	pa mię ta ła	tamte
strasz ne	dni	i	nigdy	w	życiu	nie	chciałby	ich	prze żywać	po	raz	kolejny.
Męż czyzna,	 dla	 które go	 jej	 matka	 porzuciła	 ojca,	 także	 był	 aroganckim,	 bez -

względnym	człowie kiem	zwa riowa nym	na	punkcie	pie nię dzy	i	sta tusu	społecz ne go.



Kie dy	pa trzyła	na	Da wida	Car lisle’a,	widzia ła	egoistę,	który	ocza rował	matkę	wy-
glą dem	i	ma jątkiem.	By	dowar tościować	wła sne	ego,	roz bił	szczę śliwe	małżeństwo
i	znisz czył	rodzinę.	Kie dy	matka	ode szła,	po	raz	pierwszy	widzia ła,	żeby	ojciec	pła -
kał.	Kompletnie	się	za ła mał,	ale	po	pewnym	cza sie	na uczył	się	żyć	na	nowo.
Gene	Bonna ire	z	całą	pewnością	za liczał	się	do	tej	sa mej	grupy	ludzi	co	jej	ojczym

i	były	chłopak.	Mia ła	mnóstwo	powodów,	by	mu	nie	ufać.	Czyż	nie	przyznał,	że	nie
wie rzy	 w	 wielką	 miłość?	 Z	 kobie ta mi	 spę dzał	 miło	 czas	 ze	 świa domością,	 że	 to
transakcja	wią za na.
Z	trudem	docie ra ło	do	niej,	że	zna la zła	się	w	jego	sanktuarium,	na	odludnej	wy-

spie,	wie le	kilome trów	od	cywiliza cji	i,	jakby	mało	było	atrakcji,	podczas	sza le ją ce -
go	sztor mu.	Nie	robiła by	z	tego	proble mu,	gdyby	wie rzyła	w	dobre	intencje	Gene’a.
A	 jednak	 wciąż	 pa mię ta ła	 tę	 cudowną,	 nie re alną	 chwilę,	 gdy	 ich	 spojrze nia	 się
skrzyżowa ły	i	gdy	ogar nę ło	ją	gwałtowne	pożą da nie.	Przez	moment	pra gnę ła	odrzu-
cić	roz są dek	i	pójść	za	głosem	na tury.	Nie	rozumia ła,	skąd	ta	sła bość,	ale	tłuma czy-
ła	sobie,	że	z	powodu	choroby	Philipa	nie	była	sobą.	Pocie sza ła	się,	że	jutro	o	je de -
na stej	odpłynie	z	wyspy	z	podpisa nymi	dokumenta mi	 i	 już	nigdy	wię cej	nie	spotka
francuskie go	biz nesma na.

Rose,	widząc,	jak	Gene	w	krótkim	cza sie	wycza rowuje	wykwintny	posiłek	musia ła
przyznać,	że	jest	prawdziwym	ar tystą.	Z	fa scyna cją	przypa trywa ła	się	jego	pra cy.
Nigdy	by	nie	pomyśla ła,	że	kroje nie	ce buli,	mie sza nie	przypraw,	roz drab nia nie	pal-
ca mi	bryłek	soli	może	być	tak	cie ka wym	widowiskiem.	Gene	na prawdę	miał	ta lent.
Do	tej	pory	w	wyobraź ni	widzia ła	go	za wsze	w	wielkim,	nowocze snym	ga bine cie,
jak	ostrym	tonem	wyda je	pole ce nia	podwładnym.	Przy	kuchennym	bla cie	wyda wał
się	bar dziej	ludz ki.
–	Nie długo	bę dzie	gotowe.	Chcia ła byś	spróbować?
Na łożył	odrobinę	aroma tycz ne go	sosu	na	łyż kę	i	wycią gnął	w	jej	stronę.	Rose	nie

dała	się	prosić	drugi	raz.
–	To	nie sa mowite!	 –	 za woła ła	entuzja stycz nie,	ob lizując	war gi.	 –	Nigdy	w	życiu

nie	próbowa łam	cze goś	tak	pysz ne go.
–	Na prawdę?	Spra wiłaś,	że	te raz	mam	ochotę	dać	ci	wię cej	pysz nych	rze czy	do

próbowa nia.
Poczuła,	że	robi	się	czer wona	jak	burak.	Ta	czytelna	aluzja	za wstydziła	ją	i	ziryto-

wa ła.
–	Masz	odrobinę	sosu	koło	ust	–	powie dział	Gene,	podchodząc	bliżej.	–	Pozwól,	że

cię	wyrę czę.
Opusz ką	palca	wytarł	plamkę	nad	gór ną	war gą.	Nie	był	to	jednak	zwyczajny	gest,

ra czej	ele ment	erotycz nej	gry.	Rose	pa trzyła	bez radnie,	jak	za cza rowa na,	w	nie bie -
skie	oczy	męż czyzny,	które go	dotyk	wywoływał	w	 jej	cie le	sza leńcze	podnie ce nie,
i	 nie	 była	 w	 sta nie	 wykonać	 żadne go	 ruchu.	 Za raz	 jednak	 w	 głowie	 roz legł	 się
ostrze gawczy	dzwonek.	Co	ona	wypra wia?	Gene	jesz cze	gotów	pomyśleć,	że	jej	się
to	podoba.	Jakby	mało	miał	kobiet	gotowych	łechtać	jego	ego.
Cofnę ła	 się	 pospiesz nie,	 chwyciła	 ręcz nik	 pa pie rowy	 i	 wytar ła	 dokładnie	 usta,

ście ra jąc	nie	tyle	sos,	ile	dotyk	Gene’a.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	pe szy	cię	moja	obecność,	Rose	–	za śmiał	się,	mie rząc	ją



wzrokiem.	 –	Mówiłem	ci	prze cież,	 że	nie	gryzę…	 –	Pochylił	 się	nie znacz nie	w	 jej
stronę	i	dodał	konspira cyjnym	szeptem.	–	Chyba	że	mia ła byś	na	to	ochotę.	Może my
się	poba wić	w	złe go	wilka.
Rose	na	moment	stra ciła	re zon.	Ser ce	w	pier si	za biło	jej	tak	mocno,	że	się	prze -

stra szyła,	czy	Gene	tego	nie	usłyszał.	Po	chwili	ude rze nie	adre na liny	spowodowa ło,
że	odzyska ła	ja sność	umysłu.
–	Może	 ci	 się	 wyda wać,	 że	 wszystkie	 kobie ty	 są	 za chwycone	 twoimi	 gier ka mi

i	bawi	je	flirt.	Może	na wet	są	wdzięcz ne	za	twoje	za inte re sowa nie,	ale	za pewniam
cię,	że	ja	nie	za liczam	się	do	tego	grona.	Le piej	pójdę	na kryć	do	stołu,	a	ty	spokojnie
dokończ	gotowa nie.
Otworzyła	 szufla dę,	 wyję ła	 srebr ne	 sztućce	 i	 bez	 słowa	 komenta rza	 wyszła

z	kuchni.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Gene	przyniósł	ze	sobą	butelkę	szkockiej	whisky	i	roz lał	do	dwóch	kie lisz ków	sto-
ją cych	na	stoliku.	Obok	na	ka na pie	sie dzia ła	Rose.	Szczupłe	długie	nogi	podwinę ła
pod	sie bie	i	pa trzyła	z	prze ję ciem	na	to,	co	się	dzia ło	za	oknem,	w	taki	sposób,	jak-
by	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	oczom.
Kilka krotnie,	odkąd	zbudował	dom	na	wyspie,	był	świadkiem	sztor mów,	ale	jesz -

cze	nigdy	tak	groź ne go.	Siła	grzmotów	wstrzą sa ła	ścia na mi	futurystycz ne go	domu,
z	 które go	 był	 taki	 dumny.	 Deszcz	 przypominał	 roz juszoną	 rze kę,	 która	 za le wa
wszystko,	co	tylko	spotka	na	swej	drodze.	Nie moż liwością	było	roz róż nie nie,	gdzie
się	kończy	oce an,	a	za czyna	nie bo.
–	Rose?	–	Pochylił	się	nad	nią	z	troską,	podsuwa jąc	szklankę.	–	Na pij	się.	Nie	dla -

te go,	żeby	to	była	najlepsza	whisky	na	świe cie,	ale	myślę,	że	alkohol	pomoże	ci	uko-
ić	ner wy.
Uję ła	trzę są cymi	się	dłońmi	szklankę,	upiła	łyk	i	w	tym	momencie	oczy	za szły	jej

łza mi	i	za czę ła	gwałtownie	ka słać.
–	Trochę	za	szyb ko,	kocha nie	–	stwier dził	z	uśmie chem,	sia da jąc	obok	niej	na	ka -

na pie.	–	Na stępny	łyk	weź	wolniej,	dobrze?
Chrząknę ła	kilka	razy,	za nim	odpar ła:
–	We zmę	to	pod	uwa gę.	Nie	spodzie wa łam	się	aż	ta kiej	mocy.
Na gle	 nie bo	 prze cię ła	 błyska wica,	 wypełnia jąc	 wnę trze	 pokoju	 upior nym	 świa -

tłem.
–	O	nie!	–	za woła ła,	odruchowo	przysuwa jąc	się	do	nie go.
Gene,	mimo	że	zda wał	sobie	spra wę,	że	tę	re akcję	spowodował	strach,	poczuł	się

dumny	 i	 szczę śliwy,	że	 szuka	wspar cia	wła śnie	u	nie go.	Z	przyjemnością	wdychał
świe ży,	 dyskretny	 za pach	damskich	per fum,	 koja rzą cy	 się	 z	wiosennymi	kwia ta mi
i	morzem.	Powoli	ob jął	ją	ra mie niem	i	de likatnie	przycią gnął	do	sie bie.	Czując,	że
sztywnie je,	wyszeptał	w	jej	włosy:
–	Wszystko	w	porządku,	Rose.	Nic	ci	nie	zrobię…	nie	skrzywdzę	cię,	obie cuję.
Z	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	się	roz luź nia.	Na prawdę	cie szył	się,	że	nie	ode pchnę ła

go,	kar cąc	ostrymi	słowa mi.	Choć	na	ze wnątrz	sza la ła	burza,	czuł	się	dziwnie	spo-
kojny,	ma jąc	przy	sobie	Rose.	Obecność	 tej	dziewczyny	wyzwoliła	w	nim	 instynkt
opie kuńczy,	a	do	tej	pory	je dyną	kobie tą,	którą	pra gnął	chronić,	była	matka.	Jego	in-
tymne	re la cje	krę ciły	się	wokół	seksu	i	pie nię dzy.	On	pra gnął	seksu,	a	kobie ty	pie -
nię dzy.	 Wygodny	 układ,	 który	 pozwa lał	 zosta wić	 szcze re	 uczucia	 gdzieś	 da le ko,
ukryte	pod	ma ską	cynizmu.
Pogrą żony	w	myślach,	dopie ro	po	dłuż szej	chwili	zdał	sobie	spra wę,	że	Rose	za -

snę ła	z	głową	wspar tą	na	jego	ra mie niu.	No	cóż,	w	końcu	to	był	dzień	pe łen	wra -
żeń.	Sam	był	zdziwiony,	że	plan	kupie nia	ma łe go,	urocze go	skle pu	z	antyka mi	nie
za przą ta	 już	 jego	myśli	 tak	 jak	 na	 początku.	 Pa trząc	 na	 śpią cą	w	 jego	 ob ję ciach
dziewczynę,	miał	zupełnie	inne	pra gnie nia.	Pier wotny	mę ski	instynkt	włą czył	się	au-



toma tycz nie.	 Odsłonił	 jedno	 ra mię	 i	 za czął	 de likatnie	wodzić	 palca mi	 po	 gładkiej
skórze,	ale	w	tym	momencie	Rose	poruszyła	się	nie spokojnie	i	otworzyła	oczy.	Lśni-
ły	jak	gwiaz dy	i	hipnotyzowa ły.
–	Puść	mnie	–	poprosiła	ochrypłym	głosem.
Gene	słyszał	słowa,	rozumiał	ich	zna cze nie,	ale	nie	mógł	się	do	nich	za stosować.

Cia ło	miał	na pię te	i	cięż kie	od	pulsują ce go	pożą da nia,	które	ka za ło	mu	skupić	uwa -
gę	wyłącz nie	na	miękkich,	słodkich	ustach	Rose.
–	Jesz cze	nie	–	wyszeptał	i	przylgnął	do	jej	warg	z	cichym	ję kiem.	Za la ła	go	fala

podnie ce nia,	a	gdy	poczuł,	że	Rose	się	nie	opie ra,	jego	pożą da nie	jesz cze	spotęż nia -
ło.	Wsunął	dłoń	w	krótkie,	miękkie	włosy,	by	mocno	przytrzymać	głowę	i	zwiększyć
siłę	poca łunku.	Rose	na dal	nie	prote stowa ła.	Ser ce	ga lopowa ło	mu	w	za wrotnym
tempie,	buzowa ły	w	nim	dziwne,	nie zna ne	uczucia	–	przyjemne	i	nie pokoją ce	jedno-
cze śnie.	 Miał	 wra że nie,	 że	 rzucił	 się	 w	 nurt	 rwą cej	 rze ki,	 która	 miota	 nim	 we
wszystkie	strony,	pozba wia	tchu	i	za bie ra	w	nie zna ne.
Rose	nie	mogła	uwie rzyć,	że	ca łuje	ją	boski	Gene	Bonna ire.	Sza le ją cy	za	okna mi

sztorm	był	niczym	w	porówna niu	z	burzą	emocji,	których	doświadcza ła.	Wie dzia ła,
że	ma	 do	 czynie nia	 z	wyra chowa nym	 biz nesma nem,	 i	 była	 prze kona na,	 że	 zdoła
oprzeć	się	jego	sztucz kom.	Opowie ści	o	kobie tach,	które	wabi	pie niędz mi	i	podró-
ża mi	 budziły	 w	 niej	 tylko	 nie chęć.	 Czuła	 się	 jednak	 bez radna	wobec	 jego	 troski
i	uwa gi.	Najpierw	dał	jej	radę,	jak	walczyć	z	lę ka mi,	potem	za skoczył	ją	wyra fino-
wa nym	francuskim	da niem,	aż	wresz cie,	gdy	omal	nie	umar ła	ze	stra chu,	otoczył	ją
ra mie niem,	 jakby	chciał	 chronić	przed	ca łym	świa tem.	Czy	dla te go	pozwa la ła	 się
ca łować?	Była	mu	wdzięcz na	za	opie kę?	Ojciec	za wsze	sta rał	się	ją	chronić,	ufa ła
mu	jak	nikomu	na	świe cie.	Czyż by	mia ła	na dzie ję	na	zna le zie nie	kogoś	podob ne go
w	romantycz nym	wyda niu?	Tylko	że	Gene	Bonna ire	nie	miał	w	sobie	nic	z	jej	ojca.
Był	bez względnym	człowie kiem,	bez	sentymentów	usuwa ją cym	prze szkody	z	drogi.
Mimo	to	poczuła	się	przy	nim	tak	bez piecz nie,	że	za snę ła	w	jego	ob ję ciach.	Jak	to
wytłuma czyć,	za sta na wia ła	się	i	nie	znajdowa ła	odpowie dzi.	Wszystko	w	nim	ją	fa -
scynowa ło.	Sposób,	w	jaki	pa trzył,	w	jaki	się	uśmie chał…	Nie bez pie czeństwo	zbliża
się	wielkimi	 kroka mi	 –	 alar mował	 rozum.	 Powróciły	wspomnie nia	 zwią za ne	 z	 po-
przednią	miłością.	Jej	eks	okła mywał	ją	tylko	po	to,	by	dostać	to,	na	cze go	chciał.
Nie	może	powta rzać	błę dów	z	prze szłości.
Gdy	Gene	ode rwał	się	od	jej	ust,	spoglą da jąc	na	nią	z	uśmie chem,	wie dzia ła,	że

czas	najwyż szy	za prote stować.	Mia ła	na dzie ję,	że	kie dy	mu	wyja śni,	że	pozwoliła
się	ca łować	powodowa na	stra chem	i	zmę cze niem,	przyjmie	do	wia domości	 tłuma -
cze nie	i	nie	bę dzie	z	niej	kpił.
Położyła	dłoń	na	jego	klatce	pier siowej,	odsuwa jąc	go	od	sie bie.
–	O	co	chodzi?	–	Gene	zmarsz czył	czoło.
Przez	chwilę	Rose	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć,	bo	jego	nie bie skie	oczy	przycią -

ga ły	ją	do	sie bie,	jakby	byli	połą cze ni	ja kąś	nie widzialną	nicią.
–	Źle	się	sta ło	–	rze kła	wyraź nie.	–	Nie	powinnam	była	na	to	pozwolić.	Prze pra -

szam.
–	Dla cze go?	Nie	podoba ło	ci	się?
–	Nie	o	to	chodzi.	Je stem	tu	tylko	z	powodu	inte re sów.	Nie	musisz	się	czuć	zobo-

wią za ny	do	pocie sza nia	mnie,	dla te go	że	boję	się	burzy.



–	Gdyby	twój	chłopak	był	na	moim	miejscu	próbowałby	dodać	ci	otuchy?
–	A	co	to	ma	do	rze czy?
–	Zrobiłby	to?
–	Nie	wiem,	bo	nie	mam	chłopa ka.	W	tej	chwili	nie	je stem	za inte re sowa na	związ -

kiem.
–	Czy	dla te go,	że	mar twisz	się	o	swoje go	sze fa?
–	Nie,	nie	dla te go	–	za prote stowa ła	nie co	roz draż niona,	że	drą ży	te mat.	–	Chcę

się	 skoncentrować	 na	 ka rie rze.	 Kie dy	 Philip	 sprze da	 sklep,	 będę	musia ła	 odejść
i	poszukać	innej	pra cy.
–	To	chyba	nie	bę dzie	trudne?	Mówiłaś,	że	masz	kwa lifika cje	mar szanda.
–	Mam	–	odpar ła	sta nowczo,	wyczuwa jąc	w	jego	głosie	powątpie wa nie.	–	Je śli	nie

znajdę	odpowiednie go	za ję cia,	to	być	może	wyja dę	za	gra nicę.
Bra ła	taką	moż liwość	pod	uwa gę,	ale	nie	wie dzia ła,	czy	zde cyduje	się	na	tak	po-

waż ny	krok.
–	A	wra ca jąc	do	te ma tu.	Może	podpisze my	dokumenty	już	te raz,	za miast	cze kać

z	tym	do	rana?	Nie	chcia ła bym	się	jutro	spóź nić.	Muszę	poje chać	do	szpita la,	zoba -
czyć	się	z	Philipem	i	prze ka zać	mu	dobre	nowiny.
–	Nicze go	nie	podpiszę,	dopóki	nie	prze czytam.	Daj	mi	te	dokumenty,	przejrzę	je

w	nocy.	A	rano	zoba czymy,	co	da lej.
Rose	podniosła	się	z	ka na py,	spla ta jąc	dłonie	na	brzuchu.
–	 Chcesz	 powie dzieć,	 że	 istnie je	 moż liwość,	 że	 ich	 nie	 podpiszesz?	 –	 spyta ła

z	prze stra chem.
Gene	także	wstał	z	nie prze niknionym,	poważ nym	wyra zem	twa rzy.
–	Chcę,	żeby	wszystko	było	ja sne.	Pra gnę	tej	nie ruchomości.	Pod	tym	wzglę dem

nic	się	nie	zmie niło,	ale	mam	taki	zwyczaj,	że	nie	podpisuję	nicze go,	dopóki	nie	je -
stem	pe wien…
–	Za raz,	chwilecz kę	–	prze rwa ła,	czując,	jak	na ra sta	w	niej	wście kłość.	–	Pokona -

łam	szmat	drogi,	bo	byłam	prze kona na,	że	chcesz	kupić	sklep,	a	te raz	mi	mówisz,
że	nie	 je steś	pe wien?	Co	to	ma	być?	 Ja kaś	kolejna	gra?	–	Pokrę ciła	głową	z	dez -
aproba tą.	–	Powinnam	była	wie dzieć,	że	nie	moż na	ci	ufać,	ale	wyglą da	na	to,	że	nie
potra fię	się	uczyć	na	błę dach…
Podszedł	bliżej.	I	jesz cze	bliżej.	Jego	cie pły	oddech	omiótł	jej	twarz.
–	Co	chcia łaś	przez	to	powie dzieć?	Ktoś	cię	kie dyś	za wiódł,	Rose?	Roz cza rował?

Twój	były	chłopak?	Je śli	tak,	to	bar dzo	mi	przykro.	Nie	igram	z	tobą,	nie	ba wię	się
w	żadne	gier ki,	po	prostu	w	ten	sposób	prowa dzę	inte re sy.	Prze stań	mnie	podejrze -
wać	o	złe	 intencje.	Nie	da łem	ci	 żadne go	powodu.	Nie	po	 to	 tak	długo	za bie gam
o	coś,	żeby	tego	nie	dostać.
Za stygła	w	bez ruchu,	gdy	wycią gnął	dłoń	 i	dotknął	palca mi	 jej	policz ka.	W	jego

wypowie dzi	było	coś	dwuznacz ne go,	suge rują ce go	inny	cel	wyzna czonych	dzia łań.
Za le wa ła	 ją	 fala	 cie pła	 i	 jednocze śnie	 lodowa te go	 zimna	powodują ce go	dresz cze.
Czy	pomyślał,	że	pójdzie	z	nim	do	łóż ka,	bo	pozwoliła	na	poca łunek?
Powoli	odsunę ła	jego	dłoń	od	twa rzy	i	cofnę ła	się	o	krok,	zwiększa jąc	dystans.	By

ukryć	zmie sza nie,	spojrza ła	w	okno.	Sztorm	sza lał	w	najlepsze,	wyda wał	się	już	jed-
nak	mniej	 za ja dły.	 Przypominał	 ra czej	wycofują ce go	 się	 do	 nory	 niedź wie dzia	 niż
roz wście czone go	 tygrysa.	Nie bo	w	dalszym	cią gu	prze cina ły	błyska wice,	ale	były



coraz	rzadsze,	a	wiatr	tra cił	na	sile.
Przynajmniej	 taka	pocie cha,	pomyśla ła	Rose.	Wciąż	 jednak	nie	była	pewna,	czy

wróci	do	Londynu	z	dobrymi	wia domościa mi	 i	 funta mi,	które	za silą	konto	Philipa.
Spodzie wa ła	 się	 bez sennej	 nocy,	 bo	 nie ła two	 było	 cze kać	 aż	 do	 rana	 na	 de cyzję
Gene’a.	Wie dzia ła	również,	że	je dyne,	co	może	te raz	zrobić,	to	za chować	spokój.
–	Cóż,	chyba	nie	ma	już	nic	wię cej	do	powie dze nia	–	oznajmiła,	wzrusza jąc	ra mio-

na mi.	–	Przyniosę	tecz kę	z	dokumenta mi.	–	Zer ka jąc	na	ślicz ny	pla tynowy	ze ga rek,
który	 dosta ła	 od	 ojca	 na	dwudzie ste	 pierwsze	urodziny,	 doda ła:	 –	 Jest	 już	 póź no.
Czas	powie dzieć	sobie	„dobra noc”.
Odwróciła	się	i	skie rowa ła	w	stronę	drzwi,	ale	za trzymał	ją	niski	głos	Gene’a.
–	Gdyby	znowu	wystra szyły	cię	błyski	i	grzmoty,	mój	pokój	jest	na	końcu	koryta -

rza,	 po	 drugiej	 stronie.	Mam	 bar dzo	 lekki	 sen,	więc	 nie	wa haj	 się	 pukać.	 Przyj-
dziesz?
Rose	modliła	się,	by	nie	ulec	pokusie.
–	Nic	mi	nie	bę dzie	–	oświadczyła	sta nowczo.	–	Myślę,	że	sobie	pora dzę.	Skorzy-

stam	z	rady,	którą	mi	da łeś,	żeby	pa mię tać,	że	lęki	są	tak	na prawdę	iluzją.
Za klę ła	pod	nosem,	słysząc	śmiech	Gene’a	i	wyszła	z	pokoju.

Miał	kolejną	nie spokojną	noc.	Nie	było	mu	ła two	za paść	w	odprę ża ją cy	sen,	gdy
wie dział,	 że	 Rose	 jest	 tak	 blisko.	Wystar czyło	 przejść	 parę	 kroków	 koryta rzem,
a	już	zna la złby	się	w	gościnnym	pokoju.	Wciąż	myślał	o	tym	gorą cym,	podnie ca ją -
cym	poca łunku,	który	jej	skradł.	Przez	całą	noc	prze wra cał	się	z	boku	na	bok,	dopó-
ki	nie	na brał	prze kona nia,	że	uda	mu	się	jesz cze	powtórzyć	na miętne	chwile.	Śniło
mu	się,	że	trzyma	ją	w	ob ję ciach,	kocha	się	z	nią,	więc	kie dy	się	obudził	ze	wscho-
dem	słońca,	był	nie mal	chory	z	nie spełnione go	pożą da nia.
Dla cze go	nie	przyszła	do	nie go	w	nocy,	chociaż	tak	na	to	liczył?	Burza,	która	stop-

niowo	sła bła,	około	trze ciej	w	nocy	roz pę ta ła	się	na	nowo.	Nie	miał	wątpliwości,	że
Rose	nie	spa ła,	prze ra żona	hukiem	grzmotów	i	ja snością	błyska wic,	dla cze go	więc
nie	przyszła?	Czyż by	była	zbyt	dumna	i	upar ta,	by	szukać	u	nie go	pomocy?	Musiał
jednak	przyznać,	że	mimo	wszystko	podziwiał	jej	nie ustę pliwość	i	silny	cha rakter.
Po	szyb kim	prysz nicu	ubrał	się,	wziął	z	nocne go	stolika	dokumenty	i	zszedł	do	sa -

lonu.	Spodzie wał	się,	że	za sta nie	tam	Rose,	ale	roz cza rował	się.	Rzucił	tecz kę	na
ka na pę	i	wrócił	na	górę,	kie rując	się	wprost	do	pokoju	gościnne go.	Za pukał	ener -
gicz nie,	zde ner wowa ny	 jak	uczniak	przed	pierwszą	randką.	Po	chwili	w	drzwiach
sta nę ła	Rose.	Jej	wygląd	suge rował,	że	nie	spa ła	dobrze.	Była	bla da,	mia ła	podkrą -
żone	oczy	i	potar ga ne	włosy.	Była	wciąż	w	piża mie.	Jedno	z	ra mią czek	bluz ki	zsunę -
ło	się	wła śnie	z	ra mie nia	i	Gene	w	ostatniej	chwili	powstrzymał	się,	żeby	go	nie	po-
pra wić.	Ta kie	ge sty	za re zer wowa ne	były	dla	intymnych	re la cji.
–	Dzień	dobry	–	powitał	ją	uśmie chem.	–	Tylko	mi	nie	mów,	że	nie	słysza łaś,	jak

w	nocy	sza la ła	burza,	bo	i	tak	ci	nie	uwie rzę.
Zie wa jąc,	potrzą snę ła	prze czą co	głową	i	prze cze sa ła	włosy	palca mi.
–	Nie	 za mie rzam	 kła mać.	Nie	 zmrużyłam	 oka.	 Je śli	mi	 za proponujesz	 filiżankę

mocnej	kawy,	nie	odmówię.	Potrze buję	kofe iny.
–	To	oczywiście	da	się	zrobić,	ale	dla cze go	nie	przyszłaś	do	mnie	w	nocy,	jak	cię

prosiłem?



Pa trząc	na	nią,	miał	ochotę	chwycić	ją	w	ra miona,	poczuć	pod	palca mi	szczupłą
ta lię,	przytulić	twarz	do	miękkiej	szyi,	wsunąć	dłonie	pod	koszulkę	i	pie ścić	tak	dłu-
go,	aż	w	końcu	ule gła by	jego	pra gnie niu,	o	którym	śnił	w	nocy.
–	Mogłem	być	blisko	cie bie,	chronić	cię,	pocie szać	–	dodał	ciszej,	na chyla jąc	się

de likatnie	 w	 jej	 stronę.	 Na tychmiast	 sta nowczym	 ruchem	 ręki	 powstrzyma ła	 go
przed	dalszym	dzia ła niem.
–	Nie	mogę	myśleć	trzeź wo,	kie dy	je steś	przy	mnie	–	wyzna ła	szcze rze.	W	jego

oczach	widzia ła	na miętność,	która	 ją	prze ra ża ła	 i	 jednocze śnie	podnie ca ła.	 –	Nie
przyszłam	do	cie bie	ze szłej	nocy,	bo	ba łam	się	tego,	co	mogłoby	się	stać.
–	A	co	mia łoby	się	stać?
–	Czuję	się,	jakbyś	rzucił	na	mnie	urok,	za klę cie.	Nie	potra fię	tego	wytłuma czyć,

ale	to	bar dzo	nie bez piecz ne.
–	Uwa żasz,	że	to	ja	je stem	nie bez piecz ny?	To	ty	rzuciłaś	na	mnie	urok,	mała	cza -

rownico…
–	Zostaw	mnie.	Odejdź…	–	szepnę ła,	opie ra jąc	dłonie	na	jego	pier si.	Jej	oczy	wy-

ra ża ły	tłumione	pożą da nie	i	wielką	tę sknotę.
Dla	Gene’a	to	było	wystar cza ją ce	za prosze nie.
–	Wca le	tego	nie	chcesz,	kocha nie.
Bez	zbędnych	ce re gie li	zła pał	ją	wpół	i	za niósł	na	łóż ko.	Kie dy	kładł	ją	pośród	je -

dwab nej	poście li,	z	emocji	krę ciło	mu	się	w	głowie.	Rose	nie	wyglą da ła	już	na	nie -
wyspa ną.	Mia ła	rumieńce	na	policz kach,	a	oczy	błysz cza ły	jej	z	pożą da nia.
Kie dy	zsunął	z	niej	koszulkę,	odsła nia jąc	pier si,	gwałtownie	wcią gnął	powie trze.
–	Gdybym	wie dział,	że	nosisz	taką	seksowną	bie liznę,	przyszedłbym	do	cie bie	ze -

szłej	nocy.
W	odpowie dzi	wyda ła	z	sie bie	cichy,	bez radny	jęk	pożą da nia,	zła pa ła	go	za	głowę

i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Pomię dzy	poca łunka mi	Gene	wycią gnął	z	kie sze ni	spodni
małą	pa czusz kę.	Potem	nie	pa dły	już	żadne	słowa.	Nie	były	potrzeb ne,	bo	wszystko
sta ło	 się	 oczywiste.	 Jego	 świat	 skur czył	 się	 do	 tej	 cudownej	 chwili,	 którą	 dzie lił
z	 piękną	 kobie tą	 odpowia da ją cą	 na	 jego	 pra gnie nie.	 Pie ścił	 ją,	 pobudzał,	 chłonął
wszystkimi	 zmysła mi,	 aż	 wresz cie	 kie dy	 oplotła	 go	 noga mi,	 wziął	 w	 posia da nie.
Przez	moment	miał	wra że nie,	że	umarł	i	tra fił	do	nie ba.	Nie	tylko	za	spra wą	jej	po-
ca łunków	i	wspa nia łe go	cia ła,	wszystko,	co	mia ło	z	nią	zwią zek,	było	boskie.	Czuł,
że	 towa rzyszy	mu	w	na ra sta ją cej	roz koszy,	że	za raz	oboje	doświadczą	spełnie nia
i	kie dy	spojrzał	w	 jej	 fiołkowe	oczy,	poddał	się	nie uniknionej	 fali.	Usłyszał	 jesz cze
krótki	okrzyk	roz koszy	i	opadł	na	podusz kę.	Przez	chwilę	próbował	zła pać	oddech,
po	czym	de likatnie	przytulił	do	sie bie	Rose.	Była	to	dla	nie go	pewna	nowość,	bo	za -
wsze	po	miłosnym	akcie	podrywał	się	z	 łóż ka,	nie	życząc	sobie	czułostkowości	ze
strony	kobiet.	Draż niło	go	to	i	mę czyło.	Tym	ra zem	jednak	było	ina czej.
–	Tu	es	in croyable…	–	wyszeptał	do	jej	ucha.
–	Podoba	mi	się,	kie dy	mówisz	po	francusku	–	uśmiechnę ła	się,	uka zując	urocze

dołecz ki	w	policz kach.	–	Mógłbyś	jesz cze	coś	powie dzieć?
–	W	tej	chwili	je stem	w	sta nie	zrobić	wszystko,	o	co	tylko	mnie	poprosisz,	ma	che -

re.
-Trzymam	 cię	 za	 słowo	 –	 za śmia ła	 się	 cicho,	 uszczę śliwiona.	 Wycią gnę ła	 rękę

i	czule	pogła ska ła	go	po	policz ku…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kie dy	 schodziła	 za	nim	do	 sa lonu,	 z	 trudem	mogła	uwie rzyć	w	 to,	 co	 się	 sta ło.
W	życiu	nie	pomyśla ła by,	że	jest	w	sta nie	tak	ła two	ulec	pożą da niu.	Może	gdyby	się
wyspa ła,	gdyby	przez	całą	noc	nie	trzę sła	się	ze	stra chu,	nie	doszłoby	do	tego?	Wie -
dzia ła	jedno:	kocha jąc	się	z	Gene’em,	doświadczyła	cze goś	ab solutnie	wyjątkowe go.
Czuła	się	lekka,	szczę śliwa	i	bez troska	jak	nigdy	dotąd.	Jednakże	choć	była	upojona
i	ra dosna,	szyb ko	wróciła	na	zie mię	i	przypomnia ła	sobie,	w	ja kim	celu	przybyła	na
wyspę.	Gene	z	pewnością	już	podjął	de cyzję	i	być	może	wca le	nie	była	taka,	ja kiej
ocze kiwa ła.	A	je śli	zre zygnował	z	kupna	skle pu?	Czy	po	tym,	co	mię dzy	nimi	za szło,
powie	jej	o	tym	de likatnie,	czy	też	rzuci	ostro,	że	biz nes	to	biz nes?	Na gle	zrobiło	jej
się	sła bo	ze	zde ner wowa nia.	Jak	powie	Philipowi,	że	poniosła	poraż kę,	i	że	jej	szef
nie	dosta nie	pie nię dzy,	których	 tak	roz pacz liwie	potrze bował?	Oczyma	wyobraź ni
zoba czyła	 jego	zmar twioną	twarz,	choć	wie dzia ła,	że	za raz	za cząłby	ją	pocie szać
i	za pewniać,	że	nic	się	nie	sta ło,	że	prę dzej	czy	póź niej	tra fi	się	inny	kupiec.
Za	dnia	sa lon	wyglą dał	jesz cze	bar dziej	imponują co,	widok	z	okien	był	równie	za -

chwyca ją cy,	ale	Rose	wola ła by,	żeby	w	pomiesz cze niu	zna la zły	się	ele menty,	które
nie co	ocie pliłyby	wnę trze.
–	 Jaka	 szkoda,	 że	nie	 lubisz	antyków	albo	chociaż	wybitnych	dzieł	ma lar stwa	–

wyzna ła.	–	Zrobiłoby	się	tu	przytulniej.	Te raz	jest	pięknie,	ale	trochę	obco,	jak	w	sa -
lonie	me blowym,	a	nie	w	domu.
Odwrócił	się	w	jej	stronę,	unosząc	jedną	brew	w	zdumie niu.
–	Ale	to	nie	jest	mój	dom,	tylko	kryjówka.	Nie	potrze buję	antyków	ani	ob raz ków,

żeby	ją	upiększać.	Poza	tym	nikt	oprócz	mnie	tu	nie	przyjeż dża.
Po	intymnych	chwilach,	które	dopie ro	co	prze żyli,	Rose	poczuła	się	nie co	dotknię -

ta	jego	szorstkością.
–	Rozumiem,	ale	co	ci	szkodzi	–	upie ra ła	się.	–	Mogłoby	ci	się	spodobać.
–	Mylisz	się.	Nie	krę ci	mnie	wybie ra nie	me bli	czy	bibe lotów	–	rzucił	krótko	nie -

wzruszonym	tonem.	Wyda wał	się	też	zirytowa ny	jej	uwa ga mi.	–	Nie	je stem	este tą
jak	ty,	Rose.	Ja	je stem	praktycz ny	i	pragma tycz ny.
–	Czyż by?	A	skrojony	na	mia rę	gar nitur?	A	buty	od	najlepsze go	włoskie go	projek-

tanta	i	luksusowa	woda	kolońska?	Lubisz	się	ota czać	pięknymi	rze cza mi.
Na	 jego	usta	wypełzł	dziwny	uśmie szek.	Rose	odniosła	wra że nie,	 że	oto	znowu

ma	przed	sobą	złe go	wilka.
–	Masz	 ra cję.	Wize runek	 jest	dla	mnie	bar dzo	waż ny,	dla te go	kupuję	najlepsze

i	najdroż sze	rze czy.	Wysokie	standar dy	prze kła da ją	się	także	na	moje	prywatne	ży-
cie.	Doce niam	piękne	kobie ce	cia ło…	promienny	uśmiech…	parę	dużych	fiołkowych
oczu	w	opra wie	nie wia rygodnie	długich	rzęs…
Mówił	o	niej!	Rose	gwałtownie	za czerpnę ła	powie trza,	wbija jąc	wzrok	w	podłogę.

Była	pewna,	że	w	nor malnych	okolicz nościach	nigdy	by	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi.
Wszystko	dla te go,	że	zna leź li	się	sami	w	wielkim,	futurystycz nym	domu,	gdzie	wo-



koło	były	tylko	ska ły,	oce an	i	sza le ją ca	burza.	Pewnie	pochle bia ło	mu,	że	może	od-
grywać	rolę	ryce rza	roz pra sza ją ce go	jej	lęki.	To	nie	była	miła	myśl.	Nie	rozumia ła,
co	w	niej	widział,	skoro	mógł	prze bie rać	pośród	największych	piękności.	To	nie	mia -
ło	sensu.	Wła ściwie	nic	nie	mia ło	sensu,	kie dy	była	blisko	nie go.	Powinna	pa mię tać,
że	nie	przyje cha ła	tu	dla	roz rywki.	Mia ła	cel,	żeby	dopełnić	for malności	sprze da ży.
Cokolwiek	się	wyda rzyło,	nie	powinna	robić	sobie	na dziei.
–	Jesz cze	nie	spyta łam…	–	za czę ła	z	wa ha niem.	–	Podją łeś	już	de cyzję?
Posłał	jej	kolejny	enigma tycz ny	uśmiech.
–	Więc?	–	pona gla ła	znie cier pliwionym	głosem.	–	Le piej	powiedz	mi	to	te raz,	bo

nie	mam	za	wie le	cza su.	Muszę	zdą żyć	na	łódź,	a	potem	pę dzić	do	szpita la.
–	Na prawdę	musisz?
Przysunął	się	bliżej,	tak	że	poczuła	za pach	jego	wody	kolońskiej.
–	O	co	ci	chodzi?	A	jak	ina czej	wydosta nę	się	z	wyspy	i	wrócę	do	domu?
–	Za sta na wiam	się,	czy	koniecz nie	dzisiaj	musisz	wra cać.
–	Skąd	taki	pomysł?	Dla cze go	mia ła bym	dziś	nie	wra cać?	Jest	ku	temu	ja kaś	prze -

słanka?
Gene	sta nął	przed	nią,	a	jego	ja snonie bie skie	oczy	płonę ły	ogniem,	który	na tych-

miast	ją	roz pa lił.
–	Owszem,	 jest	 powód.	 Chciałbym,	 że byś	 zosta ła,	 bo	moglibyśmy	 się	 le piej	 po-

znać.
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Czy	ty	myślisz,	że	ja…
Za nim	zdą żyła	dokończyć,	Gene	za gar nął	jej	usta	w	gwałtownym,	głodnym	poca -

łunku,	nie	pozwa la jąc	na wet	za czerpnąć	powie trza.	W	za mian	ofia rował	jej	sza leń-
czą	na miętność	i	smak	cze goś	za ka za ne go.
Rose	na wet	nie	widzia ła,	kie dy	za czę ła	odpowia dać	na	poca łunek.	Towa rzyszyła

jej	przy	tym	myśl,	jak	coś	tak	nie odpowiednie go	może	być	jednocze śnie	czymś	wła -
ściwym.	Odczuwa ła	dziwną	sła bość,	która	unie moż liwia ła	wszelki	opór.	Poprzedniej
nocy	 była	 prze ra żona	 sza le ją cą	 burzą,	 ale	 jesz cze	 bar dziej	 bała	 się	 za pukać	 do
drzwi	Gene’a,	bo	podejrze wa ła,	co	się	może	stać.	A	rano…	to,	cze go	się	oba wia ła,
i	tak	się	wyda rzyło.
Spodzie wa ła	 się,	 że	na	 tym	za kończy	się	 ich	przygoda,	a	 tymcza sem	znów	była

w	jego	ra mionach.	Zła pał	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie	tak	blisko,	że	nie	mia ła
wątpliwości,	jak	bar dzo	jej	pra gnie.	Poca łunki	męż czyzny	wpra wia ły	ją	w	stan	ero-
tycz nej	nie cier pliwości,	za chwytu	 i	uza leż nia ły	 jak	nar kotyk.	Nie	sprze ciwia ła	się,
gdy	ścią gnął	z	niej	swe ter	i	rzucił	na	podłogę.	Pod	spodem	mia ła	tylko	bia łą	podko-
szulkę	 i	ba wełnia ny	sta nik.	Kie dy	Gene	wsunął	dłonie	pod	miękki	ma te riał	 i	ob jął
krą głe	pier si,	jęknę ła	prze cią gle.	Nie	prze sta wał	jej	ca łować,	jakby	wciąż	nie	mógł
się	na sycić	sma kiem	jej	ust.
To	ta kie	cudowne	czuć,	że	jest	się	pożą da ną.	Od	tak	dawna	tego	nie	doświadczy-

łam,	myśla ła	w	słodkim	oszołomie niu.
Jej	je dyny,	prawdziwy	chłopak	Joe	Har ding	był	dwudzie stocz te roletnim	ma kle rem

i	to	z	nim	stra ciła	dzie wictwo	w	wie ku	osiemna stu	lat.	Na	początku	był	miły,	opie -
kuńczy	i	przysię gał,	że	bar dzo	ją	kocha.	Z	cza sem	jednak	coraz	bar dziej	pochła nia -
ła	go	pra ca	 i	nie	miał	cza su	na	nic	poza	swoją	ka rie rą.	Sta rał	się	 ją	udobruchać,



prze konując,	 że	 ha ruje	 tak	 cięż ko	 dla	 niej,	 że	 chce	 za pewnić	 im	 dostatnią	 przy-
szłość.	Rose	jednak	szyb ko	za czę ła	coś	podejrze wać.	Pewnej	nocy	wyczuła	na	jego
koszuli	za pach	per fum	innej	kobie ty.	Joe,	przypar ty	do	muru,	przyznał,	że	miał	ro-
mans,	zresz tą	nie	po	raz	pierwszy.
To	był	cios	prosto	w	ser ce.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	oszukał	i	zdra dził	ją	człowiek,

które mu	bez gra nicz nie	ufa ła.	Ze rwa ła	z	nim	na tychmiast,	a	on	na wet	nie	próbował
jej	 prze pra szać,	nie	próbował	 za trzymywać.	W	 jego	oczach	wyczyta ła	 jednak,	 że
poczuł	ulgę.
Po	 tym	 doświadcze niu	 zde cydowa ła	 się	 zostać	 singielką	 i	 skupić	 na	 ka rie rze.

Mimo	że	mia ła	oka zję,	nigdy	nie	ule gła	żadne mu	męż czyź nie,	bez	wzglę du	na	to,	jak
wielką	odczuwa ła	pokusę.	Dokucza ła	jej	sa motność,	ale	nie	chcia ła	po	raz	kolejny
na ra żać	się	na	cier pie nie.
Te raz	 jednak	była	w	ob ję ciach	męż czyzny,	który	był	doświadczonym	uwodzicie -

lem,	i	nie	potra fiła	za prote stować.	Po	raz	kolejny	z	bólem	przypomnia ła	sobie,	z	kim
ma	do	czynie nia.	Gene	Bonna ire	to	wyra chowa ny	człowiek,	który	bie rze	to,	na	co
ma	ochotę,	nie	przejmując	się	konse kwencja mi.
Z	wielkim	trudem	ode pchnę ła	go	od	sie bie	i	przykucnę ła,	żeby	podnieść	swe ter.

Ścisnę ło	ją	w	żołądku,	kie dy	zoba czyła	na	twa rzy	Gene’a	zna jomy	uśmiech	wyra ża -
ją cy	kpinę	i	dez aproba tę.	Ubra ła	się	szyb ko	i	zer knę ła	na	ze ga rek.	Łódź	Rory’ego
przypłynie	 lada	 chwila.	 Im	 szyb ciej	 wyjdzie,	 tym	 le piej.	 Pozosta wa ła	 tylko	 jedna
kwe stia	do	wyja śnie nia.
–	Wciąż	nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.	Czy	na dal	chcesz	kupić	sklep?	Je śli

odpowiedź	brzmi	„tak”,	podpisz,	proszę,	dokumenty,	że bym	zdą żyła	na	łódź.
Próbowa ła	prze widzieć	odpowiedź	i	na gle	zda ła	sobie	spra wę,	jak	nie wie le	o	nim

wie.	Czy	w	ogóle	ktokolwiek	tak	na prawdę	go	znał?	Człowie ka,	który	wybudował
sobie	luksusową	sa motnię	na	jednej	ze	szkockich	wysp?
–	Najpierw	ty	odpowiedz	na	moje	pyta nie,	droga	Rose.	Dla cze go	się	wyrwa łaś?

Tylko	nie	kłam.	Wiem,	że	ci	się	podoba ło.	A	może	to	ja kiś	rodzaj	per wer syjnej	gry?
Odpychasz	fa ce ta,	bo	wiesz,	że	tym	bar dziej	go	roz pa lisz.
–	Nic	z	tych	rze czy.	Prze cież	poszłam	z	tobą	do	łóż ka.	Prze rwa łam,	bo	na gle	zda -

łam	sobie	spra wę,	co	zrobiłam.	Masz	re puta cję	człowie ka	bez	skrupułów,	który	bie -
rze,	co	chce,	i	ma	w	nosie	konse kwencje,	a	ja	nie	przybyłam	na	wyspę,	żeby	skoń-
czyć	jako	twoje	kolejne,	nie war te	za pa mię ta nia	trofeum.	Możesz	na zwać	mnie	hipo-
krytką,	 bo	 prze cież	 do	 nicze go	mnie	 nie	 zmusza łeś.	 Tak	 czy	 ina czej,	 odzyska łam
zdrowy	roz są dek.	Czy	może my	więc	za pomnieć	o	tym,	co	się	sta ło,	i	przejść	do	inte -
re sów?
Ponownie	zer knę ła	na	ze ga rek.	Wyglą da ła	na	nie wzruszoną,	lecz	w	środku	zże ra -

ły	ją	ner wy.
–	Mam	 tylko	 godzinę	 –	 doda ła	 ostrze gawczo.	 –	 Przed	 je de na stą	muszę	 być	 na

przysta ni.
Pa trzył	na	nią	z	ponurą	miną.
–	Cóż,	Rose…	Chyba	źle	cię	oce niłem.	Myśla łem,	że	je steś	inna	od	tych	wszyst-

kich	ludzi,	którzy	ochoczo	wie rzą	we	wszystko,	co	wyczyta li	na	mój	te mat	w	ga ze -
tach.	Pomyliłem	się.
Rose	momentalnie	zrobiło	się	sła bo.	To	ona	jest	winna?



–	Na prawdę	wątpiłaś,	że	podpiszę	dokumenty?	–	mówił	da lej,	bez	uśmie chu	i	ko-
kie te rii	w	oczach.	–	Oczywiście,	że	chcę	kupić	tę	nie ruchomość.	Mia łem	tylko	na -
dzie ję,	że	może	uda	mi	się	cie bie	na mówić,	że byś	spę dziła	ze	mną	trochę	cza su,	że -
byś	się	tak	nie	spie szyła	do	domu.
Rose	 mia ła	 mę tlik	 w	 głowie	 i	 zupełnie	 nie	 wie dzia ła,	 jak	 inter pre tować	 słowa

Gene’a.	Chciał	z	nią	spę dzić	wię cej	cza su,	żeby	ją	le piej	poznać,	czy	pra gnął	skorzy-
stać	z	oka zji	i	się	za ba wić?	Nie	potra fiła	mu	za ufać,	nie	po	tym,	jak	zosta ła	zdra dzo-
na	przez	męż czyznę,	dla	które go	prawdziwą	war tością	były	wła dza	i	pie nią dze.
Gene	uśmiechnął	się,	ale	jego	oczy	pozosta ły	puste,	bez	wyra zu.
–	Widzę,	że	wca le	nie	masz	ochoty	ze	mną	zostać.	Trudno,	chodź my	do	ga bine tu.
Szła	za	nim	ze	spusz czoną	głową,	sama	nie	wie dząc,	czy	jest	smutna,	czy	zła.
–	Usiądź	–	za proponował,	gdy	zna leź li	się	w	poma lowa nym	na	bia ło	pokoju,	gdzie

nie	było	żadnych	me bli	poza	dużym	biur kiem	i	skórza nymi	fote la mi.
Była	poruszona	 jego	wyzna niem,	że	chciałby,	aby	zosta ła	dłużej.	Za ję ła	miejsce

na prze ciwko.	Wciąż	czuła	roz kosz	jego	ust,	dotyku,	i	chcia ło	jej	się	pła kać,	bo	wie -
dzia ła,	że	nigdy	nie	doświadczy	już	cze goś	tak	cudowne go.
–	Za nim	podpiszę…	mam	jedno	małe	za strze że nie.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła	z	na pię ciem.
–	Chciałbym,	że byś	pomogła	mi	sprze dać	antyki.	Za pła cę	ci	za	to.	Masz	doświad-

cze nie,	znasz	rynek.	To	jak	bę dzie?	Zga dzasz	się?
Jak	mogła	odmówić,	skoro	Philip	potrze bował	każ de go	pensa?	Nie	byłby	to	aż	tak

wielki	dyle mat,	gdyby	nie	fakt,	że	cią gle	bę dzie	mia ła	do	czynie nia	z	Gene’em.
–	Wiesz,	że	nie	mogę	powie dzieć	„nie”.	Chcę	jednak,	że byś	wie dział,	że	robię	to

tylko	dla	Philipa.	Gdyby	nie	on,	nie	zgodziła bym	się.	Proszę,	żeby	na sze	re la cje	po-
zosta ły	for malne.
Gene	za cisnął	pię ści.	Dotychczas,	kie dy	jego	związ ki	z	kobie ta mi	się	kończyły,	od-

czuwał	je dynie	ulgę.	Tym	ra zem	było	ina czej.	Miał	wra że nie,	że	Rose	rzuciła	na	nie -
go	 urok	 i	 było	 mu	 cięż ko	 ze	 świa domością,	 że	 pra gnie	 od	 nie go	 jak	 najszyb ciej
uciec.
–	No	dobrze.	W	ta kim	ra zie	podpiszę	umowę.	–	Po	chwili	odłożył	pióro,	a	doku-

menty	włożył	z	powrotem	do	tecz ki.	–	Dopilnuję,	żeby	pie nią dze	zosta ły	prze la ne,
jak	tylko	odje dziesz.
–	Czyli	będę	mogła	sprawdzić	konto,	kie dy	wrócę	do	Londynu?	–	spyta ła	nie ufnie.
–	Możesz	we	mnie	nie	lubić	wie lu	rze czy,	ale	pa mię taj,	że	nigdy	nie	kła mię	w	kwe -

stii	pie nię dzy,	Rose.	Na byłem	wła sność	i	nie	za mie rzam	się	ocią gać	z	za pła tą.	Umo-
wa	to	umowa.
Wsta li	oboje,	jak	na	komendę.
–	Czas	na	cie bie.	Idź	do	pokoju	po	tor bę.	Odprowa dzę	cię.
–	Nie	trze ba,	znam	drogę	–	odpar ła	chłodno.
–	Do	dia bła,	kobie to,	nie	robię	tego	dla	wła snej	przyjemności.	Po	prostu	chcę	mieć

pewność,	że	bez piecz nie	opuścisz	wyspę.	Tak	jak	obie ca łem,	na	drugim	brze gu	bę -
dzie	na	cie bie	cze kał	sa mochód.	Mój	kie rowca	za bie rze	cię	na	lotnisko,	a	kie dy	wy-
lą dujesz,	kolejny	sa mochód	odwie zie	cię	prosto	do	domu.
–	Najpierw	chcia ła bym	poje chać	do	szpita la,	muszę	się	zoba czyć	z	Philipem.
–	Nie	ma	proble mu.	–	Znów	doświadczył	tego	ab sur dalne go	uczucia	za zdrości,	że



Rose	tyle	uwa gi	poświę ca	inne mu	męż czyź nie.	–	Spotka my	się	przed	domem.	Idź	po
tor bę.
Kie dy	schodzili	ścież ką	ze	wzgórza,	za dął	ostry,	zimny	wiatr.	Gene	z	nie pokojem

zer knął	na	wzburzone	fale	oce anu.	Po	wczorajszym	sztor mie	pogoda	wciąż	nie	była
najlepsza.	Za sta na wiał	się,	czy	Rory	w	ogóle	przypłynie	na	wyspę,	a	na wet	je śli	tak,
to	nie	było	gwa rancji,	że	powrotna	podróż	bę dzie	bez piecz na.	Najchętniej	za trzy-
małby	Rose	w	 domu.	Gdyby	 coś	 się	 jej	 sta ło	w	 sytuacji,	 gdy	mógł	 przedsię wziąć
środki	za radcze,	nigdy	by	sobie	tego	nie	wyba czył.
–	Nie	jest	dziś	najcie plej	–	rzucił	krótko.
–	To	przez	sztorm.	Bę dzie	dobrze.	Rory	jest	doświadczonym	prze woź nikiem.
–	Na wet	najbar dziej	doświadcze ni	że gla rze	nie	wygra ją	z	żywiołem	–	za zna czył.	–

Może	wrócimy	do	domu?	Mogę	się	skontaktować	z	Rorym.	Powiem	mu,	że	za cze -
kasz	na	wyspie.	Może	jutro	pogoda	uspokoi	się	na	tyle,	że	bę dziesz	mogła	płynąć.
–	Nic	z	tego	–	za woła ła,	idąc	coraz	szyb ciej.	Nie	chcia ła,	żeby	Gene	się	o	nią	mar -

twił.	–	Im	szyb ciej	wyja dę,	tym	le piej.
Dogonił	ją	i	rzucił	oschle:
–	Nie	mia łem	poję cia,	że	je steś	tak	upar ta,	ale	szyb ko	się	uczę.
–	Je śli	chodzi	ci	o	to,	że	postę puje	we dług	swoje go	uzna nia	i	nie	pozwa lam,	żeby

ktoś	mi	dyktował,	co	mam	robić,	to	tak	–	oświadczyła	sta nowczo,	za trzymując	się.	–
Je stem	upar ta.
Ruszyła	szyb ko	żwa wym	krokiem,	wyprze dza jąc	go.	Przysłoniła	oczy	ręką	i	wypa -

trywa ła	na	horyzoncie	łodzi	Rory’ego	jak	ostatniej	de ski	ra tunku…



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kie dy	Rose	była	już	w	Londynie,	przez	kilka	kolejnych	nocy	powra ca ły	do	niej	sło-
wa	Gene’a,	kie dy	że gna li	się	na	brze gu.	„Bę dzie my	w	kontakcie”	–	za wołał,	kie dy
wsia da ła	do	 łodzi.	Mogło	 to	 za brzmieć	 jak	prze stroga,	 ostrze że nie,	 a	 tymcza sem
w	jego	głosie	był	wyraź ny	smutek.	Zupełnie	jakby	ża łował,	że	się	roz sta ją.	Stał	na
brze gu,	bez	ruchu,	z	rę ka mi	w	kie sze niach.	Pa trzyła	w	jego	stronę,	dopóki	nie	stał
się	ma leńką	figurą	i	nie	znikł	jej	z	oczu.	Ogar nął	ją	wte dy	żal	równie	wielki	jak	oce -
an,	który	ją	ota czał	ze	wszystkich	stron.
Dopie ro	wizyta	w	szpita lu	podniosła	ją	na	duchu.	Philip	czuł	się	zde cydowa nie	le -

piej.	Na wet	le ka rze	byli	zdziwie ni	tak	szyb ką	popra wą.	A	kie dy	prze ka za ła	mu	in-
for ma cję,	że	umowa	z	Gene’em	zosta ła	sfina lizowa na	i	pie nią dze	są	już	na	koncie,
zoba czyła	na	twa rzy	sze fa	wielką	ulgę.	Za czął	na wet	lżej	oddychać.
Wróciła	do	pra cy,	sta wia jąc	sobie	za	główny	cel	ska ta logowa nie	wszystkich	przed-

miotów.	Potem	za mie rza ła	skontaktować	się	z	kolekcjone ra mi	 i	 licyta tora mi	z	do-
mów	aukcyjnych,	o	których	wie dzia ła,	 że	mogą	być	 za inte re sowa ni	kupnem	anty-
ków.	Dziwnie	się	czuła	z	myślą,	że	nie	pra cuje	już	dla	Philipa,	tylko	dla	Gene’a.	Ta -
kie go	ob rotu	spra wy	nie	spodzie wa ła by	się	na wet	w	najśmielszych	snach.
Pewne go	popołudnia,	gdy	skończyła	roz ma wiać	przez	te le fon	z	potencjalnym	kup-

cem,	usłysza ła	dzwonek	do	drzwi.	Za dowolona,	że	bę dzie	mia ła	pre tekst,	by	wstać
zza	biur ka,	poszła	sprawdzić,	kto	to.	To	był	długi	i	mę czą cy	dzień.	Większość	cza su
poświę ciła	licyta torowi	z	Pa ryża,	na ma wia jąc	go,	żeby	ze chciał	osobiście	obejrzeć
rze czy	zgroma dzone	w	skle pie.	Wie dzia ła,	że	zdję cia	wrzucone	na	stronę	nie	odda -
ją	prawdziwe go	piękna	przedmiotów.	Pa ryża nin	zna ny	był	z	doskona łe go	gustu	i	wy-
sokich	wyma gań,	byłby	więc	ide alnym	na bywcą.	Rose	za pewniła	go,	że	na	pewno	tej
podróży	nie	poża łuje,	tym	bar dziej	że	jej	kosz ty	zosta ną	zwrócone.	Wszystko	wska -
zywa ło	na	to,	że	osią gnę ła	sukces.
Pogrą żona	w	myślach	wyszła	do	przedpokoju	i	ma chinalnie	otworzyła	drzwi.	Spo-

dzie wa ła	się	każ de go,	ale	na	pewno	nie	Gene’a	Bonna ire,	który	pa trzył	na	nią	z	we -
sołym	uśmie chem,	ubra ny	z	największą	sta rannością,	jakby	się	wybie rał	na	biz ne so-
we	 spotka nie.	 Chcia ła	 coś	 powie dzieć,	 ale	 po	 prostu	 za nie mówiła.	 Na	 szczę ście
Gene	wyba wił	ją	z	kłopotu,	biorąc	na	sie bie	roz poczę cie	roz mowy.
–	Cześć.	Pomyśla łem,	że	wpadnę	i	za pytam,	jak	się	spra wy	mają.
Za chowywał	się	tak,	jakby	wpa da nie	bez	uprze dze nia	było	nor malnym	sposobem

za ła twia nia	 inte re sów.	Nie	ma	se kre tar ki	albo	asystentki?	 –	pomyśla ła	 ze	 złością
Rose.	Ależ,	oczywiście,	że	ma.	Pa mię ta ła,	że	na	spotka nie	w	spra wie	podpisa nia	do-
kumentów	uma wia ła	się	z	nim	wła śnie	przez	jego	asystentkę.	Pa mię ta ła,	że	kobie ta
wyda ła	jej	się	na dę ta	i	za rozumia ła.
Ner wowo	prze cze sa ła	włosy	palca mi,	uświa da mia jąc	 sobie,	 że	przez	cały	dzień

ani	razu	nie	zer knę ła	w	lustro,	by	sprawdzić,	jak	wyglą da.	Nie	pa mię ta ła	na wet,	czy
się	uma lowa ła.	Próbowa ła	sobie	wmówić,	że	nie	przejmuje	się	tym,	co	o	jej	wyglą -



dzie	pomyśli	Gene,	ale	wie dzia ła,	że	to	nie prawda.	Przejmowa ła	się	i	to	aż	za	bar -
dzo.
–	Za kła dam,	że	chciałbyś	się	dowie dzieć,	jak	idzie	sprze daż	antyków?	–	za czę ła,

chrzą ka jąc	kilka krotnie.	–	Domyślam	się,	że	wolałbyś,	żeby	budynek	jak	najszyb ciej
opustoszał.	Moż na	by	wte dy	za cząć	re mont.
Nie znośnie	irytują cy	uśmie szek	igrał	na	jego	war gach.
–	Ależ	oczywiście,	je stem	cie ka wy,	jak	wie le	przedmiotów	uda ło	ci	się	sprze dać,

ale	 to	nie	 je dyny	 i	nie	najważ niejszy	cel	mojej	wizyty.	Wpa dłem,	żeby	za pytać,	co
u	cie bie?
–	Jak	widzisz,	je stem	cała	i	zdrowa.	Bez	trudu	dotar łam	do	domu	po	wypłynię ciu

z	wyspy.
–	Wiem,	nie	o	tym	chcia łem	roz ma wiać.	Kie dy	widzie liśmy	się	ostatnim	ra zem,	at-

mosfe ra	mię dzy	nami	była…	na pię ta,	nie przyjemna.	Wciąż	je steś	na	mnie	zła?
–	Nie	byłam	i	nie	je stem	–	odpar ła	szcze rze,	nie co	za kłopota na.	–	Dużo	się	wyda -

rzyło	na	wyspie	i…	stąd	to	na pię cie.
–	Cóż,	bra kowa ło	mi	cie bie,	kie dy	wyje cha łaś.	Wróciłem	do	Londynu	już	na stępne -

go	dnia,	bo	dom	bez	cie bie	na gle	wydał	mi	się	strasz nie	pusty.
Rose	za rumie niła	się	jak	piwonia.	W	co	on	znowu	gra?	Dla cze go	ją	drę czy?	Dla -

cze go	mówi	rze czy,	które	dają	złudną	na dzie ję?
–	Czy	nie	po	to	wybudowa łeś	dom	na	wyspie?	Żeby	być	sa me mu	i	cie szyć	się	spo-

kojem	i	ciszą?
Gene	 skrzywił	 się,	wzdycha jąc	 cięż ko.	 Rose	 nie	 spodzie wa ła	 się	 ta kiej	 re akcji.

W	jego	nie bie skich	oczach	dostrze gła	ból.
–	Nie	da	się	cie szyć	spokojem	i	ciszą,	gdy	człowiek	jest	sam	ze	swoimi	myśla mi…
To	szcze re	i	ta kie	ludz kie	wyzna nie	zupełnie	zbiło	ją	z	tropu.	Znów	nie	wie dzia ła,

co	powie dzieć	i	jak	się	za chować.	Są dziła,	że	ludzie	tacy	jak	Gene,	którzy	wszystko
mają	i	wszystko	mogą,	nie	ujawnia ją	emocji,	nie	przyzna ją	się,	że	coś	ich	mar twi	lub
smuci.	Na gle	za pra gnę ła	le piej	poznać	Gene’a,	mimo	że	na dal	bała	się	mu	za ufać.
–	Wiem,	o	co	ci	chodzi.	Cza sa mi	moż na	osza leć,	jak	się	za	dużo	myśli.	Człowiek

ana lizuje	coś	bez	końca	i	bez	efektów…	To	bar dzo	frustrują ce.	Słuchaj,	za nim	przy-
sze dłeś,	mia łam	za miar	zrobić	her ba tę.	Na pijesz	się?
Uśmiechnął	się	cie pło,	jakby	z	wdzięcz nością.
–	Gdybym	mógł	prosić	o	za mia nę	her ba ty	na	kawę,	to	byłoby	świetnie.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	kawa.	Chodź my	do	ga bine tu.
Gene	przypomniał	sobie	pierwszą	wizytę	w	biurze	Philipa	Houghtona	i	spotka nie

z	Rose.	Nie	przypusz czał	wówczas,	że	ta	dziewczyna	wywróci	 jego	świat	do	góry
noga mi.	Mia ła	wyjątkowo	piękne	oczy	i	smukłą	sylwetkę,	ale	to	jej	silna	wola,	za -
dzior ny	cha rakter	 i	upór	spra wiły,	że	 tak	bar dzo	się	róż niła	od	wszystkich	 innych
kobiet,	które	znał.	Lekce wa żą co	podchodziła	do	 jego	ma jątku	 i	pozycji,	a	 fakt,	że
wciąż	broniła	się	przed	dalszymi,	 intymnymi	kontakta mi	czynił	 ją	 jesz cze	bar dziej
pocią ga ją cą.	Cie ka we,	jak	by	za re agowa ła,	gdyby	wyznał,	że	nie	może	prze stać	my-
śleć	 o	 ich	miłosnym	unie sie niu	 na	wyspie.	Wciąż	wspominał	 smak	 jej	 ust,	 za pach
roz grza ne go	na miętnością	cia ła,	moment,	gdy	ra zem	dali	się	ponieść	pożą da niu.	Ni-
gdy	wcze śniej	żadna	kobie ta	nie	zajmowa ła	jego	myśli,	a	te raz	nie	potra fił	się	sku-
pić	na	pra cy,	a	w	nocy	miał	proble my	z	za śnię ciem.



Rose	usia dła	za	biur kiem,	ruchem	dłoni	wska zując	mu	miejsce	na prze ciwko.
–	Jak	się	czuje	pan	Houghton?	–	spytał,	sta ra jąc	się,	by	jego	głos	brzmiał	życz li-

wie.
–	Zde cydowa nie	le piej.	Na wet	nie	śmia łam	ma rzyć	o	tak	szyb kiej	popra wie.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	najgor sze	ma	za	sobą?
–	Tak	–	przyzna ła	z	uśmie chem.	–	Oczywiście	jesz cze	minie	trochę	cza su,	za nim

całkiem	dojdzie	do	sie bie,	ale	na wet	le ka rze	są	zdumie ni	postę pa mi.	Gdy	Philip	do-
wie dział	się,	że	sklep	jest	sprze da ny	i	że	nie	bę dzie	się	musiał	mar twić	o	pie nią dze,
wyraź nie	mu	ulżyło.
–	To	świetnie.	A	co	z	tobą,	Rose?
–	Co	masz	na	myśli?
–	Wyglą dasz,	jakbyś	się	czymś	mar twiła.	Skoro	z	twoim	sze fem	jest	le piej,	to	o	co

chodzi?
Poruszyła	się	nie spokojnie	na	krze śle,	ponownie	prze cze sując	włosy	ręką.
–	Nie	mar twię	się	 –	za prze czyła.	 –	 Je stem	tylko	 trochę	za nie pokojona.	Tym,	że

sprze da nie	wszystkich	rze czy	zajmie	mi	trochę	cza su.	W	mię dzy	cza sie	muszę	też
szukać	nowej	pra cy.
Pokiwał	głową	ze	zrozumie niem,	upija jąc	łyk	kawy.
–	Nie	musisz	szukać	pra cy.	Prze cież	pra cujesz	te raz	dla	mnie,	za pomnia łaś?
–	Ależ	nie,	wiem,	że	pła cisz	mi	za	pośrednictwo	w	sprze da ży	antyków,	ale	kie dy

już	wszystko	sprze dam,	pra ca	się	skończy,	a	ja	muszę	zna leźć	coś	na	sta łe.
–	Nie	musisz	się	o	to	mar twić.	Znajdę	ci	ja kieś	odpowiednie	za ję cie	w	mojej	fir -

mie.
Rzuciła	mu	zdumione	spojrze nie.
–	Ja kie	na	przykład?
–	Może	ja kieś	sta nowisko	w	administra cji…	Hm,	przypusz czam,	że	masz	zdolności

me ne dżer skie.
–	Ale	ja	nigdy	nie	pra cowa łam	w	administra cji.	Je stem	sprze dawcą	antyków,	znam

się	na	sztuce.	Poza	tym	na prawdę	nie	chcę,	że byś	za wra cał	sobie	mną	głowę.	Nie
szukaj	dla	mnie	pra cy,	sama	sobie	pora dzę	–	oświadczyła	sta nowczo,	unosząc	wyso-
ko	podbródek.
Myśli	prze la tywa ły	mu	przez	głowę	w	za wrotnym	tempie.	Jej	upór	i	nie za leż ność

za czyna ły	go	draż nić.
–	Wiesz,	ile	podań	każ de go	dnia	spływa	do	moje go	biura?	Mogę	cię	za pewnić,	że

setki.	Większość	ludzi	da ła by	się	pokroić,	żeby	móc	dla	mnie	pra cować!
–	Cóż,	być	może,	ale	ja	do	tej	większości	nie	na le żę.	Już	dawno	powinie neś	to	zro-

zumieć.	–	Podniosła	filiżankę	do	ust,	upiła	łyk,	po	czym	z	głośnym	łoskotem	odsta wi-
ła	ją	na	por ce la nowy	spodek.
Gene	za uwa żył,	że	jej	dłonie	drżą.	Do	dia ska,	co	za	upar ta	kobie ta!	Na gle	w	pa -

mię ci	 odżyły	mu	 ja skra wo	 ob ra zy	 jej	 na giej,	 kie dy	 była	 zupełnie	 podda na	 i	 jego,
i	wła snej	na miętności.
Pode rwał	się	z	miejsca,	bo	trudno	mu	było	usie dzieć,	okrą żył	biur ko	i	podszedł	bli-

żej	Rose.
–	 Chciałbym,	 że byś	 przyję ła	 moją	 ofer tę,	 ale	 do	 nicze go	 nie	 mogę	 cię	 zmusić.

Mogę	za	to	podwoić	twoje	wyna grodze nie	tak,	że byś	nie	musia ła	się	mar twić	o	pie -



nią dze,	dopóki	nie	znajdziesz	nowej	pra cy.	Odpowia da	ci	to?
–	Nie	chodzi	tylko	o	pie nią dze…	–	za czę ła	z	wa ha niem.
–	Nie	chcesz	sprze da wać	w	moim	imie niu	antyków?	To	próbujesz	mi	powie dzieć?
–	Prze cież	sprze da ję,	tylko	wyda je	mi	się	to	strasz nie	dziwne.
–	Dla cze go?	–	spytał	z	wyrzutem.
–	Ponie waż	przez	te	wszystkie	lata	pra cowa łam	dla	Philippa,	a	ty	nie	je steś	nim!
Gene	pa trzył	na	nią	z	na ra sta ją cą	frustra cją	i	złością.	Wie dział,	że	nie	powinien

być	za zdrosny.	Rose	wyraź nie	powie dzia ła,	że	re la cje	łą czą ce	ją	z	sze fem	są	czysto
przyja cielskie,	ale	nic	nie	mógł	pora dzić	na	to,	że	trudno	mu	było	znieść	jej	atencję
dla	inne go	męż czyzny.
Mocno	zła pał	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie,	omal	nie	prze wra ca jąc	przy

tym	krze sła.
–	 Ża łujesz,	 że	 nie	 je stem	podsta rza łym,	 angielskim	dżentelme nem,	 który	 na wet

gdyby	próbował,	nie	mógłby	ci	dać	na wet	jednej	pełnej	sa tysfakcji	nocy?
Pochylił	nad	nią	 twarz,	próbując	uchwycić	roz bie ga ne	spojrze nie.	Czuł,	że	drży,

ale	nie	za mie rzał	jej	nicze go	uła twiać.
–	To	największa	bzdura,	jaką	kie dykolwiek	słysza łam!	–	krzyknę ła	oburzona.	–	Po

co	te	głupie	insynuacje?	Gdybyś	go	poznał,	wie działbyś,	dla cze go	tak	bar dzo	je stem
do	nie go	przywią za na.	Jest	najlepszym,	najła godniejszym	człowie kiem.	A	poza	tym
mówiłam	ci	już,	że	ani	trochę	mnie	nie	inte re suje	jako	męż czyzna.
Gene	słyszał	te	za pewnie nia,	ale	był	zbyt	wzburzony,	by	się	za trzymać.	Za tonął

w	fiole cie	oczu	Rose,	w	jej	słodkim,	podnie ca ją cym	za pa chu,	które mu	nie	potra fił	się
oprzeć.	Bez	uprze dze nia	przylgnął	do	jej	ust	tak	łapczywie,	jakby	za mie rzał	ją	po-
żreć.	Miaż dżył	jej	war gi	swoimi	ze	świa domością,	że	postę puje	brutalnie,	gdy	na gle
zorientował	się,	że	Rose	odwza jemnia	poca łunek.	Ob ję ła	go	i	przycią ga ła	do	sie bie
jesz cze	bar dziej.	To	było	nie wia rygodne	i	cudowne!	Po	chwili	wyda ła	z	sie bie	cichy
jęk,	który	wyraź nie	suge rował,	że	pra gnie	i	potrze buje	go	tak	samo	mocno,	jak	on
jej.
Krew	pulsowa ła	gorą cem	w	jego	żyłach.	Wie dział,	że	albo	oboje	uga szą	ja koś	ten

pożar,	albo	w	nim	spłoną.	Jednym	ruchem	zrzucił	z	biur ka	wszystko,	co	się	na	nim
znajdowa ło.	Kartki	za wirowa ły	krótko	w	powie trzu,	po	czym	roz sypa ły	się	po	podło-
dze.	Pa trząc	Rose	prosto	w	oczy,	de likatnie	popchnął	ją	na	blat	ma honiowe go	biur -
ka.	Ona	już	roz pina ła	guziki	jego	koszuli,	pona gla na	pra gnie niem,	by	przylgnąć	do
na gie go	 tor su.	Na ra sta ła	nie cier pliwość,	nie ma ją ca	nic	wspólne go	z	de likatnością
i	powolnym	ce le browa niem	miłosne go	aktu.
Gene	 ponownie	 przylgnął	 do	 jej	 miękkich	 warg,	 wsuwa jąc	 rękę	 pod	 spódnicę

w	poszukiwa niu	bie lizny.	Nie	mógł	dłużej	 cze kać.	Musiał	być	w	niej	na tychmiast.
Czując	wokół	bioder	szczupłe	uda,	uznał	to	za	wystar cza ją ce	za prosze nie.	Znie ru-
chomie li	na	moment	z	powodu	eksta zy,	jaką	czer pa li	z	połą cze nia	się	w	jedno	cia ło.
Po	chwili	Gene	za czął	się	poruszać,	wchodząc	w	nią	coraz	głę biej.	Uwolnił	ze	sta ni-
ka	pier si	i	przylgnął	do	jedne go	sutka	usta mi,	draż niąc	go	ję zykiem	i	zę ba mi.	Czuł
się	upojony	jej	bliskością.	Od	pierwsze go	razu	miał	pewność,	że	dosta je	od	niej	coś
wspa nia łe go,	cze go	nie	doświadczył	z	żadną	inną	kobie tą.
Usłyszał	zmysłowy	jęk	 i	poczuł,	że	Rose	nie ruchomie je.	Odchylił	głowę,	by	spoj-

rzeć	jej	w	twarz	i	ujrzał	parę	olbrzymich	fiołkowych	oczu	wpa trują cych	się	w	nie go



z	prze stra chem.	Nie	był	w	sta nie	za trzymać	się,	by	pomyśleć,	skąd	strach,	bo	dzie -
liły	go	za le dwie	se kundy	od	zmysłowe go	spełnie nia.	Po	chwili	pożą da nie	się gnę ło	ze -
nitu	 i	za drżał	mocno	pod	wpływem	silnej	 fali.	Oparł	podbródek	na	ra mie niu	Rose,
oddycha jąc	cięż ko.	Gdyby	byli	w	łóż ku,	mógłby	ją	tulić	długo	do	sie bie,	ale	na wet
w	tych	nie komfor towych	wa runkach	chciał	wyra zić,	że	pra gnie	się	nią	opie kować.
Zmie rzał	wła śnie	za pytać,	 jak	się	czuje,	 i	za pewnić,	że	jest	najpiękniejszą	kobie tą
na	świe cie,	gdy	ostry	dźwięk	dzwonka	do	drzwi	brutalnie	posta wił	ich	na	bacz ność.
–	To	pewnie	klient	 –	wyszepta ła	Rose	 za chrypnię tym	głosem,	 odpycha jąc	go	od

sie bie.	Nie	pa trząc	mu	w	oczy,	za wstydzona,	za czę ła	się	w	pośpie chu	ubie rać.	Prze -
cze sa ła	włosy	palca mi	i	ruszyła	do	drzwi	wejściowych.	Za trzyma ła	się	jesz cze	i	rzu-
ciła	przez	ra mię:	–	Je śli	pójdziesz	prosto	koryta rzem,	na	końcu	znajdziesz	ła zienkę,
gdzie	bę dziesz	się	mógł	odświe żyć.	Ktokolwiek	przyszedł,	powiem,	że	dzisiaj	sklep
jest	za mknię ty.
–	Dobry	pomysł	–	odparł,	za pina jąc	koszulę.
Kie dy	Rose	wyszła	z	ga bine tu,	za klął	siar czyście.	Nie	ze	złości,	że	ktoś	im	prze -

rwał,	ale	dla te go,	że	na gle	sobie	uświa domił,	że	za pomniał	o	za bez pie cze niu…

Nie spodzie wa nym	gościem	oka zał	się	sympa tycz ny	kurier,	który	kie dyś	przedsta -
wił	się	Rose	jako	Bill.	Prze pra szał,	że	tak	póź no	zja wił	się	z	lista mi,	tłuma cząc	się
„choler nym	kor kiem”.	Rose	za zwyczaj	nie	mia ła	nic	prze ciwko	krótkiej	poga wędce,
ale	nie	tym	ra zem.	Nie,	kie dy	wie dzia ła,	że	w	ga bine cie	cze ka	na	nią	Gene.	Jak	mia -
ła	zejść	na	zie mię	po	tym,	jak	jesz cze	przed	chwilą	się ga ła	gwiazd.	To,	co	wyda rzyło
się	mię dzy	nimi,	było	 ta kie	nie spodzie wa ne,	gwałtowne	 i	 za ska kują ce	 jak	 sztorm,
który	na wie dził	szkocką	wyspę.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	zrobili	to	na	biur ku	w	ga bi-
ne cie	Philipa!	Czyż by	kompletnie	postra da ła	 rozum?	Powoli	docie ra ło	do	niej,	 jak
bar dzo	była	bez myślna.	Z	drugiej	jednak	strony	wca le	nie	ża łowa ła	tego,	co	się	sta -
ło.	Dora sta ła	w	poczuciu,	że	za wsze	na le ży	postę pować	wła ściwie,	że	choćby	chwi-
lowe	 sza leństwo,	wyzwole nie	 się	 z	wię zów	poprawności	 jest	 nie dopusz czalne.	 Po
raz	pierwszy	doświadczyła	nie skrę powa nej	niczym	wolności.	Była	świa domą	swoich
pra gnień	kobie tą,	która	zrobiła	to,	na	co	mia ła	ochotę.	A	wszystko	dzię ki	Gene’owi.
To	 on	 ją	 wyzwolił.	 Wciąż	 mia ła	 wątpliwości,	 czy	 może	 mu	 za ufać,	 ale	 gdy	 była
w	jego	ra mionach,	wszystko	wyda wa ło	jej	się	moż liwe.	Ten	męż czyzna	spra wił,	że
odrzuciła	za sa dy	i	zdrowy	roz są dek,	pra gnę ła	po	prostu	znów	doświadczyć	tej	eks-
ta zy	i	cie szyć	się	życiem.	Ostatnio	mia ła	tyle	proble mów:	choroba	Philipa,	smutek
z	powodu	sprze da ży	skle pu,	lęk	o	pra cę…	Kie dy	Gene	był	przy	niej,	proble my	znika -
ły.	No,	może	poza	jednym.	Za sta na wia ła	się,	czy	pora dzi	sobie,	gdy	za pra gnie	cze -
goś	wię cej	niż	prze lotny	romans.
Bill	wrę czył	jej	plik	listów.
–	A	tak	przy	oka zji,	widzia łaś	tego	czar ne go	mer ce de sa	na	par kingu?	Nie zły	wóz.

Cie ka we	do	kogo	na le ży	–	za sta na wiał	się	na	głos.	–	Pewnie	do	ja kie goś	za moż ne go
klienta.	Ma	dziwny	numer	re je stra cyjny	EB1.	Masz	pomysł,	kto	może	być	wła ścicie -
lem?
–	Nie,	nie	wiem	–	odpar ła	pospiesz nie,	rumie niąc	się.	Bill	najwyraź niej	uparł	się,

żeby	jej	uprzykrzyć	życie.	Chcia ła	jak	najszyb ciej	się	go	pozbyć,	ale	on	ga dał	jak	na -
ję ty.



–	Świetny	sa mochód.	Na prawdę	nie	widzia łaś	wła ścicie la?
–	Nie.	Pewnie	na le ży	do	klienta	banku.	Dzię ki	za	listy.	Prze pra szam,	ale	spie szę

się.	Muszę	dziś	wcze śniej	za mknąć	sklep.
–	Szykuje	się	ja kaś	randka,	co?	–	za śmiał	się,	pusz cza jąc	oko.	–	W	porządku,	już

mnie	nie	ma.	Do	zoba cze nia.
Z	wielką	ulgą	za mknę ła	drzwi	i	wywie siła	ta blicz kę	„Za mknię te”.	Ode tchnę ła	głę -

boko	kilka	razy,	szykując	się	na	powrót	do	ga bine tu	i	spotka nie	z	męż czyzną,	który
bez	skrupułów	zrobił	z	niej	swoją	kochankę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kie dy	wróciła	do	biura,	Gene’a	nie	było.	Słysza ła	szum	wody	 i	domyśliła	się,	że
jest	w	ła zience.	Pa pie ry	i	tecz ki	z	faktura mi,	jesz cze	przed	chwilą	roz rzucone	wokół
biur ka,	te raz	le ża ły	równo	na	bla cie.	Gdyby	ktoś	postronny	wszedł	do	środka,	nie
domyśliłby	się,	co	się	tu	wyda rzyło.	Nie	zgadłby,	że	sza ra	mysz ka	Rose	i	zna ny	mi-
lioner	upra wia li	 seks	na	biur ku.	Usia dła	na	krze śle	 i	dotknę ła	dłonią	roz pa lone go
policz ka.	Dopie ro	te raz	mia ła	odrobinę	cza su,	by	prze myśleć	całą	sytuację.	Wciąż
drża ła	na	ca łym	cie le,	jakby	w	pokoju	pa nowa ła	minusowa	tempe ra tura.	Co	ja	na ro-
biłam,	pomyśla ła	zde gustowa na.	Jesz cze	przed	minutą,	gdyby	ktoś	za pytał,	odpar ła -
by,	że	nie	ża łuje.	W	pewnym	sensie	na dal	nie	ża łowa ła.	War to	było	poświę cić	wie le,
by	prze żyć	 coś	 tak	wspa nia łe go.	Z	drugiej	 jednak	 strony…	Co	by	pomyślał	Philip
o	tak	nie odpowie dzialnym	za chowa niu?	Co	by	powie dział	jej	ojciec,	gdyby	żył?	Czu-
ła	się	tak,	jakby	za wiodła	ich	obu,	a	co	waż niejsze,	jakby	za wiodła	sie bie	samą.	Pa -
mię ta ła,	co	kie dyś,	po	roz wodzie	rodziców,	wyznał	jej	Philip:	„Twój	ojciec	prze czu-
wał,	że	tak	to	się	może	skończyć.	Powie dział	mi,	że	życie	z	twoją	matką	było	jak	bu-
dowa nie	domu	na	skła dzie	dyna mitu.	Każ de go	dnia	cze kał,	kie dy	wybuchnie	i	roz -
wa li	wszystko	wokół”.
Ruth	He athcote	nigdy	nie	za sta na wia ła	się	nad	tym,	czy	jej	de cyzje	są	słusz ne,	czy

nie	wyrzą dzą	komuś	krzywdy.	Dzia ła ła	impulsywnie,	kie rując	się	wła sną	korzyścią.
Gdy	pozna ła	boga te go	i	cza rują ce go	Da wida	Car lisle’a,	nie	wa ha ła	się	roz bić	rodzi-
ny,	za	nic	mia ła	roz pacz	męża	i	cór ki.	Nie	dla te go,	żeby	z	na tury	była	złą	osobą,	po
prostu	lekko	podchodziła	do	życia	i	do	zobowią zań.	Rose	przyrze kła	wte dy	sobie,	że
nigdy	nie	bę dzie	taka	lekkomyślna,	że	nigdy	nie	da	się	ponieść	emocjom.	Ojciec	tak-
że	nie ustannie	jej	powta rzał,	że	powinna	kie rować	się	w	życiu	za sa da mi	i	że	na le ży
mieć	twar dy	krę gosłup	moralny.
Te raz	 jednak	 była	 świa doma	 faktu,	 że	 człowiek	 nie	 jest	ma szyną	 i	 że	 cza sa mi

uczucia	 biorą	 górę	 nad	 roz sądkiem.	 To	 dla te go	 wylą dowa ła	 w	 łóż ku	 z	 Gene’em,
w	jego	domu	na	wyspie.	To	dla te go	kocha ła	się	z	nim	na	biur ku,	w	ga bine cie	Philipa.
Mia ła	wra że nie,	że	Gene	podstę pem	wdarł	się	w	jej	życie	i	prze szedł	przez	nie	jak
tor na do,	wywra ca jąc	wszystko	do	góry	noga mi.
Jesz cze	jedna	spra wa	nie	da wa ła	jej	spokoju.	Za pomnie li	o	za bez pie cze niu.	Była

tak	opa nowa na	żą dzą,	że	na wet	nie	przyszło	 jej	 to	do	głowy.	Przynajmniej	dowie -
dzia ła	się,	że	Gene	wca le	nie	pla nował	jej	uwieść.	Gdyby	tak	było,	wziąłby	ze	sobą
pre zer wa tywę.	Mógł	 igrać	z	ogniem	w	inte re sach,	ale	była	pewna,	że	męż czyzna
taki	jak	on	w	prywatnym	życiu	unikał	wszelkie go	ryzyka…
Mimo	że	w	pierwszej	chwili	ogar nę ła	ją	pa nika,	bar dzo	szyb ko	opa nowa ła	stres.

Wie dzia ła	wszystko	o	 „ta bletce	po”	 i	 za pla nowa ła,	 że	 za nim	wróci	 do	domu,	naj-
pierw	wstą pi	do	apte ki.	Nie pla nowa na	cią ża	ab solutnie	nie	mie ściła	się	w	 jej	pla -
nach	na	przyszłość.
Kie dy	Gene	wszedł	z	powrotem	do	ga bine tu	na	jego	pięknej	twa rzy	ma lowa ło	się



za wstydze nie.	 To	 nie	 pa sowa ło	 do	 prze bojowe go,	 śmia łe go,	 wręcz	 bez czelne go
francuskie go	biz nesma na,	ja kie go	pozna ła.	Uśmie chał	się	lekko,	jakby	prze pra sza -
ją co,	i	to	spra wiło,	że	mia ła	ochotę	ponownie	rzucić	mu	się	na	szyję.	Jej	ser ce	przy-
spie szyło	rytm,	gdy	pomyśla ła	o	tym,	jak	na miętnie	się	kocha li.	W	jego	ra mionach
na uczyła	się,	czym	jest	roz kosz	i	wolność,	zupełnie	jakby	la ta ła.
–	Kto	to	był?	Ja kiś	potencjalny	kupiec?	–	za pytał,	podchodząc	bliżej.
–	Kurier	z	lista mi	–	odpowie dzia ła.
–	Póź no	ja koś.
–	Mówił,	że	były	kor ki.
–	Nie waż ne…	Bar dziej	mnie	inte re suje,	co	zrobimy.	Chciałbym,	że byś	dziś	przy-

szła	do	mnie	na	noc.	Nie	za mie rzam	ryzykować,	że	znów	ktoś	nam	prze rwie.	Chcę
cię	mieć	całą	dla	sie bie.
Ob jął	ją	w	ta lii,	potwier dza jąc	szcze rość	słów.
–	Tak…	–	za czę ła	z	na mysłem.	–	Być	może	to	jest	to,	cze go	chcesz,	ale	nie	to	cze -

go,	ja	chcę,	Gene.
–	Nie	wie rzę	ci	–	fuknął.
–	Posłuchaj,	zgodziłam	się	pośredniczyć	w	sprze da ży	antyków,	ale	to	nie	zna czy,

że	zgodziłam	się	być	na	każ de	twoje	za woła nie	i	w	dzień,	i	w	nocy.
–	Je steś	nie moż liwa.	Czy	powie dzia łem,	że	o	to	mi	chodzi?	–	Jego	cie pły	oddech

owionął	jej	twarz.	–	Ja	także	nie	chciałbym	być	na	każ de	twoje	za woła nie.	Pomyśla -
łem	tylko,	że	moglibyśmy	spę dzić	trochę	cza su	ra zem.	Co	ty	na	to?
Rose	po	chwili	na mysłu	uzna ła,	że	wła ściwie	nie	ma	w	tym	nic	złe go.	W	każ dym

ra zie	propozycja	nie	brzmia ła	tak,	jakby	pra gnął	się	z	nią	wyłącz nie	za ba wić.	To	też
mogło	być	złudne.	Pa mię ta ła,	jak	to	było	z	Joe.	Nie	powinna	się	kar mić	fałszywą	na -
dzie ją,	że	Gene	chciałby	z	nią	stworzyć	prawdziwy	opar ty	na	uczuciu	zwią zek.	To
nie	było	w	jego	stylu.	Żadna	z	aktorek	czy	mode lek,	z	którymi	się	spotykał,	nie	zdo-
ła ła	go	usidlić.
–	Nie	 są dzę,	 żeby	 to	 był	 dobry	 pomysł.	Nie	 powinniśmy	 spę dzać	 ra zem	 cza su,

w	każ dym	ra zie…	nie	w	ten	sposób.	Od	te raz	na sze	re la cje	powinny	być	czysto	służ -
bowe.	Będę	robiła	to,	za	co	mi	pła cisz,	i	nic	poza	tym.
–	Nie	zga dzam	się.
–	Wiem.	Prze cież	za wsze	dosta jesz,	cze go	chcesz,	ale	nie	tym	ra zem.	Ja	już	pod-

ję łam	de cyzję,	Gene.
–	A	co	zrobisz,	je śli	się	oka że,	że	je steś	w	cią ży?	–	Jego	spojrze nie	było	tak	lodo-

wa te,	że	aż	za drża ła.	Wciąż	trzymał	ją	mocno	w	pa sie.
–	Nie	musisz	się	w	ogóle	o	to	mar twić.
–	Mówisz	o	„pigułce	po”?
–	Tak.	Po	drodze	wejdę	do	apte ki.
–	Nie	mam	więc	w	tej	spra wie	nic	do	powie dze nia?
–	Są dziłam,	że	bę dziesz	za dowolony.	Je stem	pewna,	że	nie	chciałbyś	być	ze	mną

zwią za ny	z	powodu	dziecka	poczę te go	w	ja kimś	zwa riowa nym	momencie	nie poha -
mowa nej	żą dzy.
W	 pierwszym	 momencie	 Gene	 nie	 wie dział,	 co	 powie dzieć.	 Miał	 wra że nie,	 że

wszystko	ukła da	się	nie	tak,	jak	powinno.	Rze czywiście,	powinien	być	za dowolony,
ale	z	ja kie goś	ab sur dalne go	powodu	wca le	nie	był.	Rose	w	ogóle	się	nie	cie szyła,	że



dla	nie go	pra cuje.	Nie	był	Philipem,	co	wykrzycza ła	mu	prosto	w	twarz.	Zwiększył
uścisk	wokół	jej	szczuplutkiej	ta lii.
–	Za mie rzasz	wziąć	tę	pigułkę,	bo	nie	możesz	mi	ufać?	We dług	cie bie	nie	wziął-

bym	odpowie dzialności	za	dziecko?
–	 Nie	myślę	 o	 niczym	 innym,	 jak	 tylko	 o	 tym,	 by	 chronić	 sie bie.	 Nie	 je ste śmy

w	sta łym	związ ku,	wła ściwie	nic	nas	nie	łą czy	i	nie	potrzeb ne	nam	są	proble my.	Od-
powia dam	za	to,	co	się	sta ło,	tak	jak	ty.	Sta ram	się	być	roz sądna.
–	Dla cze go?	Czy	coś	podob ne go	zda rzyło	ci	się	już	kie dyś?	Wspomnia łaś	kie dyś,

że	ktoś	cię	za wiódł,	zra nił…
–	Tak,	ale	nie	porzucił	mnie	w	cią ży,	je śli	o	tym	myśla łeś.	Zrobił	coś	dużo	gor sze -

go.	Oszukiwał	mnie	i	zdra dzał,	a	kie dy	prawda	wyszła	na	jaw,	za chowywał	się	tak,
jakby	się	nic	nie	sta ło,	jakby	nie	miał	sobie	nic	do	za rzuce nia.
Mimo	że	sta ra ła	mówić	się	o	tym	lekko,	bez	emocji,	Gene	wychwycił	w	jej	głosie

ból.	Myśl	o	człowie ku,	który	bez	skrupułów	okła mywał	 ją	 i	zdra dzał,	spra wiła,	że
pra gnął	się	nią	za opie kować,	bronić	jej	honoru.
–	Przykro	mi,	że	musia łaś	przez	to	przejść,	ale	ja	nie	je stem	nim.	Nigdy	bym	się

tak	nie	za chował	–	za pewnił,	pa trząc	jej	w	oczy.	–	A	wra ca jąc	do	na szej	obecnej	sy-
tuacji.	Wiem,	że	je steś	praktycz na	i	roz sądna,	ale	co	z	uczucia mi?	Poja wiły	się	ja -
kieś?
Ser ce	Gene’a	ga lopowa ło,	gdy	za dał	pyta nie,	które go	nigdy	wcze śniej	nie	za dał

żadnej	 kobie cie.	 Odkąd	 poznał	 Rose,	 coraz	 czę ściej	 myślał	 i	 robił	 rze czy,	 które
wcze śniej	nie	przyszłyby	mu	do	głowy.
–	Chcesz	mi	wmówić,	że	ty	masz	ja kieś…	uczucia?	Gdybym	była	w	cią ży,	ruszyło-

by	cię	to?
–	Nie	je stem	tak	zupełnie	bez	ser ca,	jak	suge rują	w	ga ze tach.	Są	pewne	sytuacje

w	życiu,	które	zmusza ją	człowie ka	do	za trzyma nia	się.	Cią ża	jest	jedną	z	nich.
–	Ale	prze cież	mówiłam	ci	już,	że	nie	musisz	się	o	to	mar twić.
–	Wiem,	słysza łem.	Chcę	 jednak,	że byś	 ty	 też	mnie	posłucha ła,	Rose.	Nie	wiem

jaka,	nie	wiem	dla cze go,	ale	czuję,	że	jest	mię dzy	nami	szcze gólna	więź,	której	nie
chcę	i	nie	potra fię	zignorować.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć…
–	Nie	ma	żadne go	powodu,	dla	które go	na sza	zna jomość	nie	mogła by	być	bar dziej

intymna.
–	 Jest	prze cież	 intymna.	Za pomnia łeś,	 co	 się	wyda rzyło	przed	chwilą?	 –	 rzuciła

ironicz nie.	Gene	nie	miał	jednak	ochoty	na	żar ty.	Mar twiło	go	i	frustrowa ło	za cho-
wa nie	Rose,	której	najwyraź niej	nie	za le ża ło	na	poważ nym	związ ku.	Miał	wra że nie,
że	sta wia	mię dzy	nimi	mur.	Najchętniej	roz biłby	go	gołymi	rę ka mi.	Nigdy	wcze śniej
nie	odrzuciła	go	żadna	kobie ta.	Była	to	dla	nie go	nowa	sytuacja	i	nie	bar dzo	wie -
dział,	jak	się	za chować.	Czuł	się	osa motniony,	kie dy	nie	miał	jej	w	ra mionach.	Mógł
użyć	swoje go	nie kwe stionowa ne go	cza ru	i	zmusić	ją,	żeby	poszła	z	nim	do	apar ta -
mentu,	ale	Rose	nie	była	potulną	trzpiotką,	tylko	nie za leż ną	kobie tą.	Musiał	spróbo-
wać	innej	me tody.
Na potkawszy	jej	wzrok	powie dział:
–	Je śli	nie	chcesz	pójść	do	mnie,	to	chociaż	pozwól	się	odwieźć	do	domu.
–	Nie	trze ba.	Poja dę	jak	zwykle	autobusem.



–	Nie	masz	pra wa	jaz dy?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	zbie raj	się.	Spotka my	się	przed	moim	sa mochodem.	Pierwszym

punktem	wyciecz ki	bę dzie	apte ka…

Rose	wychodziła	z	apte ki,	kie rując	się	w	stronę	za par kowa ne go	nie opodal	mer ce -
de sa,	gdy	nie spodzie wa nie	wyrósł	przed	nią	męż czyzna	z	apa ra tem	fotogra ficz nym.
Pstrykał	zdję cia	jedno	za	drugim	i	wyrzucał	z	sie bie	pyta nia	z	szyb kością	ka ra binu
ma szynowe go.
–	 Czy	 je steś	 nową	 dziewczyną	 Euge ne’a	 Bonna ire?	 Jak	 się	 na zywasz,	 skar bie?

Uśmiechnij	się!	Możesz	mi	powie dzieć!	Widzia łem	jego	sa mochód.	Cze ka	na	cie bie,
prawda?
Była	tak	za skoczona,	że	le dwie	zdoła ła	zła pać	na stępny	oddech.	Ką tem	oka	zoba -

czyła	Gene’a,	który	otworzył	drzwi	pa sa że ra	i	krzyknął:
–	Wsia daj	do	środka!	Nic	nie	mów	temu	idiocie!
Ruszyła	 przed	 sie bie	 bie giem.	 Dopie ro	 kie dy	 za trza snę ła	 drzwi	 sa mochodu,

a	Gene	odpa lił	silnik,	uświa domiła	sobie,	co	się	sta ło.
–	O	nie!	–	za woła ła,	 rzuca jąc	 toreb kę	na	sie dze nie	obok.	–	Nie potrzeb ne	mi	są

tego	typu	atrakcje.	Wiesz	prze cież,	że	nicze go	bym	nie	powie dzia ła.	Nie	poda ła bym
imie nia.	Czę sto	cię	tak	ata kują?
–	Jak	na	mój	gust	trochę	za	czę sto	–	mruknął.
Wca le	jej	to	nie	dziwiło.	Życie	na	świecz niku	musia ło	być	bar dzo	trudne.	Pa pa raz -

zi,	 nie spra wie dliwe	 ar tykuły	 w	 brukowcach,	 zero	 prywatności.	 Rozumia ła	 te raz,
dla cze go	wybudował	dom	na	odludnej	wyspie.
–	Nigdy	nie	są dziłam,	że	to	powiem,	ale	bar dzo	ci	współczuję.	Na prawdę	ci	współ-

czuję,	Gene.	Mia łam	ra cję,	mówiąc,	że	na sze	re la cje	powinny	pozostać	wyłącz nie
za wodowe.	Chyba	le piej	dla	cie bie	bę dzie,	je śli	nie	bę dzie my	się	spotyka li.	Może my
się	komunikować	te le fonicz nie.
Na	moment	odwrócił	głowę	w	jej	stronę.
–	Nikt	mi	nie	bę dzie	dyktował,	co	mam	robić	–	rzucił	szorstko.	–	A	już	zwłasz cza

na molni	re por te rzy.	–	Z	powrotem	skupił	wzrok	na	drodze.	–	Podaj	mi	swój	adres.

Gene	za trzymał	sa mochód	przed	ma łym	sze re gowym	domkiem	na	końcu	spokoj-
nej	ulicz ki.	Otworzył	drzwi,	lustrując	uważ nie	budynek	i	otocze nie.	Rose	podą żyła
za	jego	wzrokiem,	cie ka wa,	o	czym	myśli.	Dom	był	skromny,	ale	schludny,	ze	sta ran-
nie	 przystrzyżonym	 trawnikiem	 i	 skrzynka mi	 z	 pe lar gonia mi	na	pa ra pe tach.	Była
póź na	je sień,	ale	kwia ty	wciąż	kwitły	nie zra żone	zmienną	pogodą.
–	Za wsze	tu	miesz ka łaś?	–	spytał.
Skinę ła	głową,	z	nie przyjemnym	uczuciem,	że	oce nia	ją	na	podsta wie	miejsca	za -

miesz ka nia.
–	Tak,	od	dziecka.	Kie dy	tata	zmarł,	zosta wił	mi	dom.
–	A	twoja	matka?
–	Miesz ka	gdzie	indziej.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	roz wiodła	się	z	twoim	ojcem?
Po	chwili	wa ha nia	odpar ła	gorz ko:



–	 Tak.	Ucie kła	 z	 pewnym	na dę tym,	 za	 to	 bar dzo	 boga tym	 biz nesme nem,	 który
obie cał	jej	lepsze	życie.
–	I	uda ło	się?	–	spytał	za intrygowa ny.	–	Dał	jej	to	lepsze	życie?
–	To	za le ży,	co	rozumie my	przez	„lepsze	życie”.	Z	tego,	co	wiem,	jest	szczę śliwa.

Miesz ka	w	luksusowym	apar ta mencie	w	Pa ryżu	i	ma	wszystko,	o	czym	za wsze	ma -
rzyła,	cze go	nigdy	nie	mógł	jej	dać	mój	ojciec,	bo	po	prostu	nie	było	go	stać.	Zła ma -
ła	mu	ser ce,	odchodząc.	Chyba	nigdy	się	z	tym	nie	pogodził.
–	Przykro	mi.	Jej	zdra da	musia ła	się	także	odbić	na	tobie,	prawda?
–	Przez	ja kiś	czas	było	mi	cięż ko,	ale	szyb ko	się	pozbie ra łam.	Kto	chciałby	mieć

matkę,	która	bar dziej	od	miłości	bliskich	osób,	ceni	sobie	pie nią dze	i	dosta tek?
–	Czym	zajmował	się	twój	ojciec?
–	Był	księ gowym,	na prawdę	dobrym.	Nie	miał	 jednak	 ta kich	ambicji	 jak	matka.

Ona	nie	widzia ła	w	nim	lojalne go,	kocha ją ce go	męża	i	ojca,	a	sła be usza,	który	nie
zrobił	ka rie ry.
–	Powie dzia łaś,	że	twoja	matka	i	ojczym	miesz ka ją	w	Pa ryżu,	a	gdzie	konkretnie?
–	W	dzielnicy	Neuilly-sur-Se ine.
–	Je śli	stać	ich	na	życie	tam,	to	zna czy,	że	są	na prawdę	za moż ni.
Wzruszyła	ra miona mi	i	odpię ła	pas	bez pie czeństwa.
–	W	ogóle	mnie	to	nie	ob chodzi.
Za nim	zdą żyła	otworzyć	drzwi,	Gene	odwrócił	się	w	jej	stronę	i	zła pał	za	rękę.
–	Za nim	pójdziesz,	myślę,	że	powinniśmy	poważ nie	poroz ma wiać.
W	jego	nie bie skich	oczach	dostrze gła	nie bez piecz ny	błysk,	który	roz pa lał	w	niej

uśpione	tę sknoty.	Na gle	nie	była	w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym,	jak	tylko	o	jego
dotyku,	twar dych	nie cier pliwych	war gach,	uczuciach,	które	w	niej	obudził.
–	O	czym	jesz cze	chcesz	roz ma wiać?	Je śli	o	sprze da ży	rze czy,	to	mówiłam	ci	już,

że	bę dzie my	w	kontakcie.
Wła sny	głos	wydał	jej	się	roze dr ga ny,	nie pewny.
–	Do	chole ry,	prze cież	dobrze	wiesz,	że	nie	chodzi	o	antyki.	Musimy	poroz ma wiać

o	tym,	co	się	mię dzy	nami	wyda rzyło	w	skle pie.
Rose	zmusiła	się,	żeby	za chować	poke rową	twarz.	Nie	powinien	na wet	podejrze -

wać,	 jak	wie le	 to	 dla	 niej	 zna czyło,	 że	 każ de	 słowo,	 każ dy	 gest	 za inte re sowa nia
chłonie	jak	gąb ka.
–	Upra wia liśmy	seks	na	biur ku	moje go	sze fa,	oto	co	się	wyda rzyło	–	oświadczyła

obojętnie.	–	Za raz	we zmę	pigułkę,	więc	w	ogóle	nie	musisz	się	mar twić	o	ewentual-
ne	na stępstwa.	Nie	zajdę	w	cią żę.	O	czym	jesz cze	chcesz	roz ma wiać?
–	Skąd	ten	cynizm?	Prze stań	uda wać.	Nie	wie rzę,	że	to	dla	cie bie	nic	nie	zna czyło

–	podkre ślił,	przycią ga jąc	jej	dłoń	do	warg.
–	Da liśmy	się	ponieść	chwili,	bo	jest	mię dzy	nami	coś	wyjątkowe go.	Je śli	za prze -

czysz,	bez	wa ha nia	na zwę	cię	kłamczuchą.
Chwycił	jej	pa lec	w	usta	i	przygryzł	le ciutko,	draż nią co.
–	Co	ty…	Co	ty	robisz?	–	za prote stowa ła,	gwałtownie	wcią ga jąc	powie trze.	Wy-

rwa ła	rękę,	czując,	że	się	rumie ni.
Jego	usta	roz chyliły	się	w	le niwym	uśmie chu.
–	Sama	widzisz,	jak	na	sie bie	dzia ła my.	Próbujesz	grać	cynicz ną,	ale	ja	wiem	swo-

je.	Pra gnę	cię	i	wciąż	nie	mam	cię	dosyć.



–	Cóż,	bę dziesz	sobie	musiał	ja koś	z	tym	pora dzić,	bo	ja	nie	mogę	i	nie	chcę	kon-
tynuować	tego	głupstwa.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	bo	wszystko	w	niej	sprze ciwia ło	się	temu,	co	mówiła.

Zła pa ła	toreb kę,	szarpnę ła	klamkę	i	wyskoczyła	z	sa mochodu	jak	opa rzona.	Gene
za wołał	za	nią:
–	Rose,	możesz	na zywać	głupstwem	chęć	 spę dze nia	 ra zem	cza su,	ale	wiem,	 że

wca le	tak	nie	myślisz.	Nicze go	nie	ża łuję,	pa mię taj	o	tym.	Bę dzie my	w	kontakcie,
możesz	być	tego	pewna.
Nie	opowie dzia ła,	nie	mogła,	bo	bole sna	gula	pode szła	jej	do	gar dła.	Za trza snę ła

drzwi	sa mochodu	i	ruszyła	szyb ko	w	stronę	domu.	Dopie ro	kie dy	usłysza ła,	że	sa -
mochód	odjeż dża,	pozwoliła	łzom	popłynąć	po	policz kach.	Nie	mogła	zgodzić	się	na
to,	co	proponował	Gene.	Wie dzia ła,	że	prę dzej,	czy	póź niej	i	tak	ją	porzuci,	a	ona
zosta nie	ze	zła ma nym	ser cem	i	ża lem,	że	znów	za ufa ła	nie odpowiednie mu	człowie -
kowi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gene	nie	kła mał,	kie dy	mówił	Rose,	że	wciąż	nie	może	się	nią	na sycić.	Prawda
była	jednak	dużo	bar dziej	złożona.	Był	uza leż niony	nie	tylko	od	sma ku	jej	ust.	Pra -
gnął	jej	uśmie chu,	głosu,	chmur nych	spojrzeń,	pra gnął	jej	ca łej.	Zwłasz cza	po	tym,
co	się	wyda rzyło	w	biurze	Philipa.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	o	tym	myślał,	krew	krą ży-
ła	mu	szyb ciej,	a	ser ce	ude rza ło	mocniej.	Wcze śniej	nie	wyobra żał	sobie,	żeby	ja -
kaś	kobie ta	mogła	mu	się	stać	aż	tak	bliska.	Wprowa dziła	w	jego	poukła da ne	życie
cha os,	a	mimo	to	wca le	się	tym	nie	przejmował.	Cały	czas	myślał	tylko	o	niej.	Sklep
z	antyka mi,	który	wresz cie	do	nie go	na le żał,	w	ogóle	nie	zajmował	jego	myśli.	Dziw-
ne…	Osią gnął	prze cież	sukces,	zdobył	to,	co	chciał,	ale	po	raz	pierwszy	było	mu	to
kompletnie	 obojętne.	 Na gle	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 jest	 wielka	 róż nica	 pomię dzy
osią gnię ciem	sukce su	a	ra dością,	że	się	sukces	osią gnę ło.	W	tym	momencie	w	ogóle
nie	potra fił	się	cie szyć.	Czuł	się	dziwnie	pusty,	jakby	jego	życie	było	nic	nie war te.
Opowieść	Rose	 o	matce,	 która	 porzuciła	 ojca	 dla	 boga te go	 biz nesme na,	 tra fiła

w	jego	sła by	punkt.	To	było	oczywiste,	że	gar dziła	ojczymem.	Z	pewnością	istnia ła
cała	masa	podobieństw	mię dzy	nim	a	tym	człowie kiem,	nie wykluczone	na wet,	że	go
znał.	Obaj	na le że li	do	tak	zwa nej	elity,	a	ten	krąg	był	dość	her me tycz ny	i	nie wielki.
Nie	to	jednak	było	najgor sze.	Uświa domił	sobie,	że	za chowywał	się	tak	jak	matka
Rose.	On	także	odwrócił	się	od	ludzi,	którzy	go	kocha li,	uwa ża jąc,	że	proste	życie
jego	rodziców	to	dla	nie go	za	mało.	Stał	się	chciwy,	za chłanny	na	wła dzę	i	pie nią -
dze.	Historia	Rose	uzmysłowiła	mu	ne ga tywne	konse kwencje	ta kiej	posta wy.
Kilka	lat	temu	za kupił	piękny,	geor giański	dom	dla	swoich	rodziców	i	musiał	 ich

długo	 na ma wiać,	 by	 przyję li	 dar.	 Ojciec	 stwier dził	 wte dy:	 „To	 cudowny	 pre zent,
synu,	ale,	prawdę	mówiąc,	ja	i	matka	bylibyśmy	bar dziej	za dowole ni,	gdybyśmy	wie -
dzie li,	że	ty	je steś	szczę śliwy.	Wole libyśmy,	że byś	nas	odwie dził	od	cza su	do	cza su,
niż	że byś	kupował	nam	dom.	Je ste śmy	wystar cza ją co	szczę śliwi	w	na szym	ma łym
miesz ka niu,	z	którym	wią że	się	tyle	wspomnień.	To	miejsce,	w	którym	wychowywa -
liście	się	ty	i	twoja	siostra”.
Gene	poczuł	się	wte dy	jak	skończony	głupiec,	ignorant,	który	nigdy	nie	za sta nowił

się	nad	tym,	cze go	tak	na prawdę	chcą	jego	rodzice.	Czuł	się	także	zra niony,	że	nig-
dy	rozumie li,	 jak	bar dzo	prze żył	śmierć	siostry	France ski.	To	była	bole sna	lekcja,
że	życie	jest	nie prze widywalne	i	 ła twe	do	prze rwa nia	jak	nić.	Pra gnął	za	wszelką
cenę	chronić	swoich	bliskich	i	dla te go	dą żył	do	zdobycia	odpowiedniej	pozycji	i	wiel-
kich	pie nię dzy.	Nie	potra fił	jednak	poroz ma wiać	o	tym	z	rodzica mi.	Ich	re akcja	na
pre zent,	który	im	ofia rował	prosto	z	ser ca,	bar dzo	go	roz cza rowa ła.	Odsunął	się	od
nich	jesz cze	bar dziej,	wypełnia jąc	pustkę	otwie ra niem	kolejnych	re staura cji.
Był	 tak	samo	zdruzgota ny	 jak	rodzice,	gdy	śmier telna	choroba	za bra ła	France -

scę.	Od	cza su	do	cza su	sta wa ła	mu	przed	ocza mi	jej	piękna,	za wsze	ra dosna	twarz.
Czuł	się	wte dy	tak,	jakby	ktoś	wbijał	mu	nóż	prosto	w	ser ce.	Świa domość,	że	nigdy
nie	zoba czy,	 jak	dora sta,	za kochuje	się,	wychodzi	za	mąż,	bole śnie	mu	cią żyła.	Po



jej	 śmier ci	on	 i	 rodzice	byli	na	wpółmar twi.	Żyli,	oddycha li,	dzia ła li,	ale	wszystko
wykonywa li	me cha nicz nie,	jak	roboty.	Powoli	podnosili	się	z	traumy,	ale	Gene,	choć
tak	bar dzo	sta rał	się	im	wyna grodzić	stra tę,	czuł,	że	za wiódł.	Kie dy	ich	odwie dzał,
w	ich	oczach	widział	roz cza rowa nie,	że	nie	kie ruje	się	war tościa mi,	które	wpa ja li
mu	od	dziecka.	Skąd	mogli	wie dzieć,	że	pła cił	wysoką	cenę	za	odcię cie	się	od	uczuć
i	życie	bez	miłości.	Każ de go	wie czoru,	kie dy	po	ca łym	dniu	pra cy	wra cał	do	apar ta -
mentu	w	Londynie	albo	re zydencji	w	Nowym	Jor ku,	czy	Pa ryżu,	wita ła	go	pustka.
Gene	z	nikim	nie	na wią zywał	bliskich	re la cji.	Z	kobie ta mi	łą czyły	go	je dynie	krótkie
chwile	sa tysfakcji,	gdzieś	w	hote lowym	pokoju.	Żadna	z	 jego	kocha nek	na wet	nie
próbowa ła	się	dowie dzieć,	kim	tak	na prawdę	jest	męż czyzna,	pła cą cy	ra chunki	za
luksusowe	kola cje	i	pre zenty.	Gdzieś	w	głę bi	ser ca	gar dził	sobą,	że	wikła	się	w	te
płytkie,	pozba wione	uczuć	związ ki.	Oszukiwał	się,	że	nie	ma	z	 tym	proble mu,	ale
wie dział,	że	to	kłamstwo.
Gdy	zoba czył	mały	domek	Rose,	z	firanka mi	w	oknach,	z	kwia ta mi	na	pa ra pe tach,

poczuł,	że	ma jąc	mniej	niż	on,	w	rze czywistości	ma	wię cej.	Dla	niej	było	to	miejsce
zwią za ne	 z	 pa mię cią	 o	 ojcu,	 prze pełnione	 rodzinnym	 cie płem	 i	 miłością.	 To	 był
prawdziwy	dom.	On	miał	apar ta ment,	re zydencje	i	sa motnię	na	wyspie,	ale	żadne go
z	tych	miejsc	nie	mógł	na zwać	domem.	Tę sknił	za	kimś,	kto	wypełniłby	czte ry	ścia ny
swoją	obecnością,	kto	ce niłby	go	za	to,	jaki	jest,	a	nie,	ile	za ra bia,	komu	mógłby	za -
ufać	i	kto	zburzyłby	mur	wokół	jego	ser ca.	Bał	się	przyznać,	że	jego	tę sknota	ma
konkretną	adre satkę.
Za wsze,	kie dy	drę czył	go	ja kiś	nie pokój,	kie dy	miał	proble my,	robił	to,	co	za wsze

spra wia ło	mu	największą	przyjemność	–	gotował.	Te raz	również	skie rował	kroki	do
kuchni.	 Wybie ra jąc	 produkty,	 mie sza jąc	 składniki	 i	 doda jąc	 przypra wy,	 myślał
o	Rose	i	o	posiłku,	jaki	przygotowywał	dla	niej	na	wyspie.	Uświa domił	sobie,	że	tam-
ta	chwila	sta ła	się	jednym	z	najpiękniejszych	wspomnień.
Odkąd	odwiózł	Rose	do	domu,	gryzło	go	sumie nie,	że	zosta wił	ją	samą,	mimo	że	to

ona	nie	życzyła	sobie	jego	obecności.	W	miłosnym	sza le	za pomniał	o	za bez pie cze -
niu	i	te raz	ona	musia ła	ra tować	sytuację.	Rose	była	praktycz na,	ale	wie dział	rów-
nież,	że	bar dzo	wraż liwa.
Zirytowa ny,	że	nie	może	przy	niej	te raz	być,	wziął	te le fon	i	wybrał	numer	zna jo-

me go,	który	był	wła ścicie lem	luksusowe go	skle pu	jubiler skie go	na	Bond	Stre et.	Po-
tem	skontaktował	się	z	sze fową	równie	luksusowej	kwia ciar ni.	Skoro	nie	mógł	do-
trzymać	Rose	towa rzystwa,	przynajmniej	oka że	jej	troskę	i	udowodni,	że	o	niej	my-
śli…

Gdy	na stępne go	dnia	Rose	obudziła	się	po	bez sennej	nocy,	cze ka ła	ją	miła	nie spo-
dzianka.	Kurier	dostar czył	najpiękniejszy	bukiet	bia łych	róż,	jaki	kie dykolwiek	wi-
dzia ła.	Kie dy	ostroż nie	prze nosiła	kwia ty	do	kuchni,	by	wsta wić	je	do	krysz ta łowe -
go	wa zonu,	głę boko	wdycha ła	 słodką,	balsa micz ną	woń.	Czyż by	przysłał	 je	Philip
w	podzię kowa niu	za	sprze daż	skle pu	z	antyka mi?	–	za sta na wia ła	się.	Upa ja ją cy	za -
pach,	aksa mitne	płatki	i	śnież nobia ły	kolor	róż	przywodziły	na	myśl	skończoną	do-
skona łość.	Rose	przypomnia ła	sobie	opowieść	o	Kle opa trze,	która	mia ła	w	zwycza ju
ką pać	się	w	mle ku	i	płatkach	róż.
Ułożyła	de likatnie	kwia ty	na	stole	i	pochyliła	się,	by	jesz cze	raz	poczuć	cudowny



za pach.	Wte dy	za uwa żyła	mały	bile cik,	a	także	ukryte	pośród	liśćmi	czer wone	pu-
de łecz ko.	Z	mocno	biją cym	ser cem	odczyta ła	na pis:

Dla	Ukryte go	Dia men tu.	Na wet	nie	ma rzyłem,	że	uda	mi	się	go	od na leźć.
Gene

To	Gene	przysłał	 jej	 kwia ty?	 I	 ta	de dyka cja…	 taka	piękna,	nie spodzie wa na,	 ro-
mantycz na,	zupełnie	nie	w	jego	stylu.	Odsunę ła	krze sło	i	opa dła	na	nie	ca łym	cię ża -
rem	cia ła,	bo	na gle	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.	Próbowa ła	zna leźć	wytłuma -
cze nie,	co	taka	prze syłka	może	ozna czać,	gdy	przypomnia ła	sobie	o	czer wonym	pu-
de łecz ku.	Otworzyła	je	i	szepnę ła	bez wiednie.	Na	kre mowym	je dwa biu	le ża ła	naj-
piękniejsza	dia mentowa	bransoletka.	Brylanty	opra wione	w	bia łe	złoto	mie niły	się
wszystkimi	kolora mi	tę czy.	Rose,	dotyka jąc	mister nie	wykona ne go	za pię cia,	za sta -
na wia ła	się,	dla cze go	Gene	przysłał	jej	tak	cudowny	i	nie wia rygodnie	drogi	pre zent.
Ostroż nie	wyję ła	bransoletkę	z	pudełka	i	przymie rzyła.	Poczuła	na	nadgarstku	ko-

ją cy	chłód	 i	 za mknę ła	na	chwilę	oczy,	prze pełniona	ra dością.	Całe	cia ło	ogar nia ło
trudne	do	opa nowa nia	gorą co,	gdy	myśla ła	o	męż czyź nie,	który	zrobił	jej	taką	nie -
spodziankę.	A	jednak	to	nie	kwia ty	 i	bransoletka	najmocniej	chwyciły	 ją	za	ser ca,
a	 słowa,	 które	 na pisał.	 Ukryty	 Dia ment…	 Dla	 Gene’a	 była	 Ukrytym	 Dia mentem,
który	odna lazł?	Mówił	szcze rze,	czy	też	zwyczajnie	jej	schle biał?	Poczuła	się	bez -
radna	 i	 za gubiona,	bo	bar dziej	niż	cze gokolwiek	na	świe cie	pra gnę ła	wie rzyć,	 że
na prawdę	nie	jest	mu	obojętna,	ale	wciąż	bała	się	za ufać.	Usłysza ła	dzwonek	te le -
fonu	i	szyb ko	pobie gła	podnieść	słuchawkę.	Może	to	ze	szpita la?	Philip	czuł	się	już
znacz niej	le piej,	ale	wszystko	mogło	się	zda rzyć.	Chwila	nie pewności	i…	nie,	to	nie
był	nikt	ze	szpita la.	Dzwonił	Gene!
–	Rose?	To	ja.
Uwodzicielski	 głos,	 który	 nie zmiennie	 od	 pierwsze go	 spotka nia	 na	 nią	 dzia łał,

spra wił,	 że	dosta ła	gę siej	 skór ki.	Wciąż	mia ła	na	ręku	dia mentową	bransoletkę	–
pre zent,	o	którym	nie	wie dzia ła,	co	myśleć.
–	Cześć,	co	słychać?	–	odpowie dzia ła,	czując,	że	ma	ściśnię te	gar dło.	Sta ra ła	się

mówić	 lekko	 i	 nonsza lancko,	 jakby	 jej	wca le	 nie	dziwiło,	 że	dzwoni	 tak	wcze śnie
rano.
–	Jak	się	czujesz	w	ten	piękny	pora nek?	–	spytał	we soło.
–	No…	w	porządku.
–	Szkoda,	że	nie	poje cha łaś	wczoraj	ze	mną	do	domu.
–	Zrobiłam	słusz nie.	Byłam	na prawdę	bar dzo	zmę czona.	Tyle	się	wyda rzyło…
–	 I	 dla te go	nie	powinniśmy	podejmować	pochopnych	de cyzji.	Mar twiłem	się,	 że

może	je steś	smutna	z	powodu	tego,	co	się	wyda rzyło	wczoraj,	i	ża łujesz.
W	se kundę	przypomnia ła	sobie	siłę,	która	pchnę ła	ją	w	jego	ra miona	i	zmusiła,	by

podda ła	się	pra gnie niom,	których	nie	była	w	sta nie	utrzymać	na	wodzy.	Dziś,	w	ja -
skra wym	świe tle	dnia,	wyda wa ło	jej	się	to	zupełnie	nie re alne.	Nigdy	nie	za chowy-
wa ła	się	w	tak	lekkomyślny	sposób.
–	Nie	je stem	smutna.	Sta ło	się.	Zrobiliśmy	to	i…	nie	ża łuję.	Jednak,	tak	jak	mówi-

łam,	nie	chcę,	żeby	znowu	się	to	powtórzyło.
Już	w	chwili,	gdy	wypowia da ła	te	słowa,	czuła,	że	nie	mówi	prawdy	i	ża łowa ła,	że



nie	może	ich	cofnąć.
–	A	tak	przy	oka zji.	Dzię kuję	za	prze piękne	kwia ty	i	pre zent,	który	przysła łeś.
Uniosła	dłoń,	żeby	podziwiać	mie nią cą	się	na	nadgarstku	bransoletkę.	Je dwab ny

szla frok,	który	mia ła	na	sobie,	kupiony	na	wyprze da ży	w	skle pie	z	ubra nia mi	re tro,
zda wał	się	ide alnie	pa sować	do	luksusowej	biżute rii.	Przez	moment	poczuła	się	jak
boha ter ka	ja kie goś	se ria lu	o	życiu	ludzi	z	wyż szych	sfer,	którzy	na wet	do	śnia da nia
za kła da ją	per ły	i	brylanty.	Mia ła	wra że nie,	że	na	jedną	chwilę	za mie niła	się	w	kogoś
inne go,	w	piękną	kobie tą,	która	nie	wątpiła by	w	uczucia	wielkie go	Euge ne’a	Bonna -
ire.	Wra że nie	to	jednak	szyb ko	zga sło.	Nie	powinna	się	czuć	piękniejsza	ani	lepsza
tylko	dla te go,	że	dosta ła	drogą	bransoletkę.	W	prze ciwieństwie	do	matki,	która	nie
mia ła	skrupułów,	by	porzucić	rodzinę	dla	pie nię dzy	i	luksusów,	Rose	za wsze	uwa ża -
ła,	że	to	nie	sta tus	ma te rialny	okre śla	człowie ka	i	de cyduje	o	jego	war tości.
–	Róże	za trzymam,	ale	oba wiam	się,	że	nie	mogę	przyjąć	bransoletki.
Po	drugiej	stronie	słuchawki	na	moment	za pa dła	głucha	cisza.
–	Dla cze go	nie?	Wiem,	jak	podziwiasz	piękne	rze czy,	 i	chcia łem	ci	coś	piękne go

poda rować.	W	czym	problem?
–	To	dia mentowa	bransoletka,	Gene!	To	jest	problem.	Cię cie,	przejrzystość	i	ka -

rat	ka mie ni	są	nie spotyka ne.	To	wyjątkowo	droga	rzecz.	Zbyt	droga	jak	na	zwykły
poda runek.	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	za wsze	ob sypujesz	kobie ty	drogą	biżute rią?
Być	może	ta kie	za chowa nie	jest	nor malne	w	twoim	świe cie,	ale	nie	w	moim.	Poza
tym	na prawdę	trudno	mi	uwie rzyć,	że	nie	kryje	się	za	tym	ża den	podstęp.	Mój	były
chłopak	miał	w	zwycza ju	wrę czać	mi	upominki,	gdy	mnie	zdra dzał	z	innymi	kobie ta -
mi	i	chciał	uśpić	moją	czujność.	Wiem,	że	to,	co	jest	mię dzy	nami,	nie	jest	na	poważ -
nie,	więc	oszczędź	sobie	trudu	i	pie nię dzy.	Nie	musisz	nic	robić.	Znam	swoje	miej-
sce	i	wiem,	na	czym	stoję.
Przynajmniej	 te raz	 próbowa ła	 być	 roz sądna.	 Ża łowa ła,	 że	 poprzednie go	 dnia

w	biurze	sze fa	nie	potra fiła	za pa nować	nad	emocja mi.	Wyobra ziła	sobie,	że	Gene
wzrusza	ra miona mi	i	uśmie cha	się	drwią co,	słysząc	jej	twar de	za pewnie nia.	Prze -
cież	wie dział,	że	nie	jest	jej	obojętny.	On	sam	również	mówił	o	uczuciach,	ale	skąd
mogła	mieć	pewność,	że	nie	kła mał?
–	Wyda je	mi	się,	że	jednak	to,	co	się	wczoraj	sta ło,	w	ja kiś	sposób	cię	za smuciło	–

stwier dził.	–	Może	zje my	ra zem	lunch	i	poroz ma wia my,	co	ty	na	to?
–	O	czym	chcesz	roz ma wiać?	O	kolosalnym	błę dzie,	jaki	popełniliśmy?
Powta rza ła	jak	mantrę	kolejne	kłamstwa,	bo	w	głę bi	ser ca	wie dzia ła,	że	to	nie	był

błąd,	a	jedna	z	najcudowniejszych	chwil	w	jej	życiu.
–	Na prawdę	tak	uwa żasz?	–	spytał	z	powątpie wa niem.	–	Przypomnij	sobie,	Rose,

tam	nie	było	cza su	na	roz trzą sa nie,	co	 jest	błę dem,	a	co	nie.	Dzia ła liśmy	instynk-
townie,	da liśmy	się	porwać	emocjom.	I	prze cież	było	nam	dobrze.	A	na wet	bar dzo
dobrze.	Nie	możesz	za prze czyć.
Zrobiło	jej	się	gorą co	i	dzię kowa ła	Bogu,	że	Gene	nie	widzi	jej	czer wonych	policz -

ków.
–	Nie	mogę	–	przyzna ła.	–	Tak	czy	ina czej,	nie	mogę	z	tobą	pójść	na	lunch.	Mam

bar dzo	dużo	pra cy.	Przykro	mi.
–	Przypominam	ci,	że	pra cujesz	te raz	dla	mnie	i	je że li	ze chcę,	bę dziesz	mia ła	cały

ten	dzień	wolny.



–	Ale	ja	nie	chcę	dnia	wolne go.
W	 odpowie dzi	mruknął	 coś,	 cze go	 nie	 dosłysza ła.	 Po	 chwili	 powie dział	 sta now-

czym	głosem:
–	Pójdziesz	ze	mną	na	obiad	i	bez	dyskusji.	Podam	ci	na zwę	re staura cji	i	tam	się

spotka my.	Za pła cę	za	taksówkę.
–	Sama	za pła cę.
–	 Byłem	 prze kona ny,	 że	 to	 powiesz.	 Czy	mówiłem	 ci	 już,	 że	 je steś	 najbar dziej

upar tą	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	spotka łem?
–	Wie le	 razy.	 Dobrze,	 że byś	 wie dział,	 że	 nie	 za wsze	możesz	 dostać	 to,	 cze go

chcesz.
Gene	za śmiał	się,	a	ona	uświa domiła	sobie	na gle,	że	za raz	się	z	nim	spotka,	i	nie

potra fiła	za pa nować	nad	ra dosnym	uśmie chem.

Kie dy	Rose	podą ża ła	za	kelne rem	do	za re zer wowa ne go	stolika,	mia ła	wra że nie,
że	wszyscy	goście	tej	luksusowej	re staura cji	śle dzą	jej	krok.	Kie dy	przy	wejściu	na
salę	 wypowie dzia ła	ma gicz ne	 słowa	 „cze ka	 na	mnie	 Euge ne	 Bonna ire”,	 mogła by
przysiąc,	że	ele gancko	ubra ne	kobie ty	o	nie na gannym	ma kija żu,	sie dzą ce	w	pobli-
żu,	odwróciły	głowę	w	jej	stronę.
Stolik	znajdował	się	na	końcu	sali	w	spe cjalnie	za projektowa nej	wnę ce,	która	dys-

kretnie	osła nia ła	przed	innymi	klienta mi.	Gene,	kie dy	ją	za uwa żył,	wstał	z	miejsca,
żeby	się	przywitać.	Miał	na	sobie	 ide alnie	dopa sowa ny	ciemnogra fitowy	gar nitur,
koszulę	w	podob nej	 tona cji	 i	 je dwab ny	nie bie ski	kra wat.	Wyglą dał	 tak	mę sko,	 że
przychodziły	 jej	 do	 głowy	 same	 nie przyzwoite	myśli.	 Jego	wzrok	 hipnotyzował	 ją
i	pozba wiał	siły	woli.	Je śli	do	tej	pory	dziwiła	się,	że	kocha ła	się	z	nim	na	biur ku	sze -
fa,	te raz	zrozumia ła,	że	nie	powinna	mieć	do	sie bie	żadnych	pre tensji.	Przywitał	ją
krótkim,	zmysłowym	„cześć”	i	cmoknął	w	policzek.	Była	tak	spię ta,	że	na wet	nie	od-
powie dzia ła,	 tylko	za ję ła	miejsce.	Gene	dał	 znać	kelne rowi,	 że	potrze bują	 trochę
cza su,	aby	przejrzeć	menu.
Rose,	mimo	huśtawki	na strojów,	cie szyła	się,	szykując	się	na	lunch,	który	śmia ło

moż na	by	na zwać	randką.	Zde cydowa ła	się	za łożyć	najbar dziej	seksowny	ze staw,
jaki	mia ła	w	swojej	gar de robie.	Gładki	top	w	kolorze	me ta licz ne go	sre bra	połą czyła
z	krótką	czar ną	spódnicą	z	szyfonu.	Do	tego	dopa sowa ła	ciemne	rajstopy	i	długie
skórza ne	botki.	Chcia ła	poka zać	Gene’owi,	że	może	wyglą dać	szykownie	i	z	kla są
i	nie	musi	w	tym	celu	ubie rać	się	w	rze czy	z	kolekcji	haute	couture.	Strojem	pod-
kre śliła	wszystkie	swoje	atuty	–	piękną	linię	szyi,	szczupłą	ta lię	i	zgrab ne	nogi.	Po-
woli	 za czyna ła	zda wać	sobie	spra wę,	że	czuje	się	kobie co	 i	atrakcyjnie	 jak	nigdy
przedtem.	Chcia ła,	żeby	Gene	to	zoba czył.	Za nim	go	spotka ła,	uwa ża ła	się	za	sza rą
mysz kę,	która	być	może	ma	ładne	oczy,	ale	zero	seksa pilu.
–	Wyglą dasz	za bójczo.	–	Komple ment	i	pełne	za chwytu	spojrze nie	utwier dziły	ją

w	prze kona niu,	że	dobrze	wybra ła	strój.	–	Kie dy	we szłaś	do	re staura cji,	wyraź nie
słysza łem	okrzyki	podziwu.	Za łożę	się,	że	każ dy	chciał	wie dzieć,	kim	je steś.
–	Dzię kuję.	Ty	również	pre zentujesz	się	nie	najgorzej.
Z	 cichym	 śmie chem	przysunął	 się	 ra zem	 z	 krze słem,	 by	 zna leźć	 się	 bliżej	 niej.

Skłonił	się	ele gancko,	jak	dżentelmen	z	kla sycz nej	angielskiej	powie ści	i	de likatnie
musnął	usta mi	jej	policzek.	Jego	dotyk	spra wił,	że	Rose	ogar nę ła	cudowna	sła bość.



Wciąż	musia ła	walczyć	ze	sobą.	Rozum	na ka zywał	jedno,	a	ser ce	drugie.
–	Nie	mogłem	prze stać	o	tobie	myśleć	–	wyznał,	poże ra jąc	ją	wzrokiem.
Rose	odłożyła	toreb kę	na	krze sło	obok	i	splotła	dłonie.
–	Nie	wiem,	czy	powinnam	się	tym	mar twić,	czy	cie szyć	–	odpowie dzia ła	z	lekkim

uśmie chem.	–	Czyż byś	za pomniał,	że	te raz	je ste śmy	tylko	zna jomymi	z	pra cy?
Wykrzywił	usta	w	za bawnym	gryma sie.
–	A	więc	na sza	re la cja	jest	czysto	za wodowa?	Zda je	się,	że	to	ty	za pomnia łaś,	co

mię dzy	nami	za szło.
–	Nie	przyszłam	tu	o	tym	roz ma wiać.	Chcę	to	zosta wić	za	sobą	i	skoncentrować

się	na	pra cy.	Moje	za da nie	to	sprze dać	antyki.
–	Możesz	to	robić,	ale	to	nie	zna czy,	że	nie	może my	się	spotykać	po	pra cy.
–	Po	co	to	robisz,	Gene?	Mówiłam	ci	wie lokrotnie,	że	wola ła bym,	aby	na sze	re la -

cje	pozosta ły	wyłącz nie	służ bowe.	Nie	za mie rzam	być	jedną	z	twoich	przygodnych
kocha nek.	 –	Widząc	 jego	kpią cy	uśmiech,	doda ła	 szyb ko:	 –	Tak,	wiem,	 co	mię dzy
nami	za szło,	nie	musisz	mi	przypominać.	Zrobiłam,	co	zrobiłam,	ale	na	tym	koniec.
I	nie	próbuj	mnie	prze konywać,	bo	nie	zmie nię	zda nia.
Gene	westchnął,	lewą	ręką	za cze sując	włosy	do	tyłu.	Na	jego	nadgarstku	błysnął

złoty	ze ga rek.	Rose	nie	musia ła	widzieć	na zwy	mar ki,	by	mieć	pewność,	że	został
za projektowa ny	 w	 najlepszej	 pra cowni	 na	 świe cie.	 Ponownie,	 z	 pa lą cym	 bólem
w	pier si,	uświa domiła	sobie,	kim	jest	ten	francuski	biz nesman	i	co	re pre zentuje.
–	Nie	 traktowa łem	 cię	 jak	 przygodną	 kochankę	 –	 za prote stował.	 –	 Prze ciwnie.

Chcia łem,	żeby	nasz	zwią zek	był	prawdziwy.
Rose	wzię ła	za	stołu	szklankę	z	wodą	i	wypiła	dusz kiem.
–	To	nie moż liwe	–	ob ruszyła	się.	–	Prze cież	wiem,	że	nigdy	nie	byłeś	w	prawdzi-

wym	związ ku.	Dla cze go	dla	mnie	miałbyś	robić	wyją tek?
Popa trzył	na	nią	poważ nie,	z	frustra cją	w	oczach.
–	Dla cze go?	Bo	je stem	zmę czony	uda wa niem,	że	nie	za le ży	mi	na	sta łej	re la cji.	Je -

stem	zmę czony	tym,	że	cią gle	je stem	sam.	Od	mie się cy	nie	widzia łem	swojej	rodzi-
ny	i	wykańcza	mnie	to.
–	Dla cze go	ich	nie	odwie dziłeś?
–	Dla te go,	że	 je stem	zbyt	za pra cowa ny	–	rzucił	pospiesz nie.	Po	chwili	dodał	 już

spokojniej:	–	Wyda je	mi	się,	że	kie dy	się	z	nimi	widzę,	tylko	ich	ra nię.
Rose	zła pa ła	go	za	rękę	i	ścisnę ła	mocno.
–	Cokolwiek	się	sta ło,	za wsze	istnie je	sposób,	żeby	to	na pra wić.
–	Może	tak	jest	w	twoim	świe cie,	Rose,	ale	nie	w	moim.
–	Czy	kie dykolwiek	próbowa łeś	z	nimi	o	tym	poroz ma wiać?	Może	wca le	nie	jest

tak,	jak	myślisz.	Może	oni	cze ka ją,	aż	przyje dziesz,	bo	bar dzo	za	tobą	tę sknią.
Popa trzył	z	czułością	na	de likatną,	szczupłą	dłoń	na	swojej	dłoni.
–	Może,	może…	–	powtórzył	zmę czonym	głosem.	–	Nie	wiem,	nie	za sta na wia łem

się	nad	tym.
–	W	ta kim	ra zie	nie	powinie neś	tra cić	wię cej	cza su,	tylko	jedź	do	nich	i	wyja śnij

sytuację.	To	moja	rada.
–	Widzisz,	jaka	je steś	dla	mnie	kocha na?	To	dla te go	nie	ma	sensu,	żeby	na sze	re -

la cje	były	wyłącz nie	pla tonicz ne.
Rose	powoli	cofnę ła	rękę.



–	To	ma	sens.	Popatrz	tylko	na	nas.	Nic	nas	nie	łą czy.	Je ste śmy	z	zupełnie	innych
świa tów.	Nie waż ne,	jak	bar dzo	na	sie bie	dzia ła my,	musimy	myśleć	logicz nie.	Po	co
za czynać	coś,	co	jest	z	góry	ska za ne	na	nie powodze nie.	Dla te go	uwa żam,	że	je śli
chce my	utrzymywać	ze	sobą	kontakt,	na sze	re la cje	muszą	być	wyłącz nie	pla tonicz -
ne.
–	Chyba	żar tujesz!	Nie	chcesz	przyznać	mi	ra cji,	ale	prze cież	doskona le	wiesz,	że

to,	co	 jest	mię dzy	nami,	nigdy,	prze nigdy	nie	bę dzie	wyłącz nie	pla tonicz ne.	To	 jak
przykła dać	 ogień	do	 świe cy	 i	 liczyć	na	 to,	 że	 się	 nie	 za pa li.	 Tym	dla	mnie	 je steś
Rose!	Spra wiasz,	że	płonę!
Szóstym	zmysłem	wyczuła,	że	chce	ją	poca łować.	Nie	za mie rza ła	się	jednak	bro-

nić	ani	go	powstrzymywać.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gene	przywarł	war ga mi	do	jej	ust	w	długim	i	na miętnym	poca łunku.	Siła	pożą da -
nia	była	tak	wielka,	że	ogar nął	go	strach.	Prze stra szył	się,	że	tak	mocno	pra gnie
i	potrze buje	tej	kobie ty,	bo	to	jej	da wa ło	prze wa gę,	a	jego	czyniło	sła bym.	Nie	cho-
dziło	tylko	o	fizycz ny	pociąg.	Stą pał	po	te re nie	zupełnie	sobie	nie zna nym,	co	groziło
poważ nym	nie bez pie czeństwem,	 a	 prze cież	wła śnie	 dla te go	od	 lat	 unikał	 bliskich
re la cji	 z	 ludź mi.	Tym	ra zem	 jednak	nie	potra fił	 się	wycofać,	nie	potra fił	pozwolić
Rose	odejść.	Równie	dobrze	mógłby	prze stać	oddychać.
Kie dy	poczuł	jej	ję zyk	i	szczupłe	cia ło	tak	blisko	swoje go,	ogar nę ło	go	gwałtowne

pożą da nie.	Dla cze go	nie	poprosił,	 żeby	 spotka li	 się	w	 jego	apar ta mencie	 za miast
w	re staura cji?	Wte dy	mogliby	kontynuować	to,	co	za czę li	na	wyspie	i	w	biurze	jej
sze fa.	 Seks	 na	 biur ku	 był	 najgorętszym,	 najbar dziej	 sza lonym	 doświadcze niem
w	jego	życiu.	Nie	za spokoiło	to	jednak	jego	ape tytu.	Pra gnął	Rose	jesz cze	bar dziej
jakby	rze czywiście	uza leż nił	się	od	jej	sma ku,	za pa chu,	głosu…
Podtrzymując	ją	za	brodę	powie dział	z	uśmie chem:
–	Te raz	mi	wie rzysz,	 że	 pla tonicz na	 re la cja	 nie	 jest	moż liwa?	Nie	mię dzy	 tobą

i	mną,	Rose.
Cofnę ła	się	na tychmiast,	mimo	że	jej	oczy	wyra ża ły	potrze bę,	by	kontynuowa li	to,

co	za czę li.
–	Cóż,	w	ta kim	nie	bę dzie	żadnej	re la cji.	Nie	powinniśmy	się	w	ogóle	spotykać.

Seks	za wsze	wszystko	komplikuje,	a	ja	nie	chcę	proble mów.
Jej	słowa	przypomnia ły	Gene’owi,	że	zosta ła	pa skudnie	potraktowa na	przez	byłe -

go	 chłopa ka	 i	 porzucona	 przez	 matkę,	 która	 od	 rodziny	 wola ła	 luksusowe	 życie
u	boku	milione ra.	Nic	dziwne go,	że	nie	mia ła	za ufa nia	do	męż czyzn,	zwłasz cza	tych
za moż nych	i	wpływowych.
–	Mówiłem	 ci	 już,	 że	 nie potrzeb nie	 się	mar twisz.	 Nie	 skrzywdziłbym	 cię.	 Ow-

szem,	przyzna ję,	 że	ska ka łem	z	kwiatka	na	kwia tek,	ale	nigdy	żadnej	kobie ty	nie
okła ma łem	w	spra wach	uczuć	i	intencji.	Uwierz,	że	je stem	z	tobą	szcze ry.	Nie	je -
stem	twoim	byłym	fa cet	i	nie	za wiodę	cię.	Spróbujmy	być	ra zem	i	prze konajmy	się,
co	z	tego	da lej	bę dzie.
Odwróciła	wzrok	i	westchnę ła	cięż ko.
–	Chcia ła bym…	Ale	to	bar dzo	trudne,	bo	masz	wie le	cech	wspólnych	z	moim	by-

łym.	Nie	chcę	wchodzić	w	szcze góły.	Niech	ci	wystar czy	to,	że	dla	nie go	najważ niej-
sza	była	ka rie ra.	Nasz	zwią zek	szyb ko	za czął	spa dać	z	jego	listy	prioryte tów.	A	kie -
dy	 śmia łam	 prote stować,	 na rze kać,	 mówił	 mi,	 że	 pra cuje	 tak	 cięż ko	 wła śnie	 dla
mnie.	Potem,	kie dy	dowie dzia łam	się,	że	mnie	oszukiwał,	poczułam	się,	jakby	ktoś
mnie	 kopnął	 z	 ca łej	 siły	 w	 brzuch.	 Dla te go	 nie	mogę	 ufać	 swoim	 uczuciom	 i	 nie
mogę	ufać	męż czyznom	ta kim	jak	ty,	Gene.
–	To,	że	ten	fa cet	ma	podob ne	ce chy	do	moich	i	zra nił	cię,	nie	zna czy,	że	ja	za cho-

wam	się	tak	samo.	Daj	mi	szansę,	że bym	mógł	ci	to	udowodnić.



–	To	ryzyko,	które go	nie	mogę	podjąć,	Gene.	Powinnam	się	te raz	skupić	na	szuka -
niu	nowej	pra cy,	a	ty	potrze bujesz…	potrze bujesz…
–	Proszę,	mów	da lej.	Cze go	potrze buję?
–	Nie waż ne.	W	końcu,	co	ja	tam	mogę	wie dzieć?	Pra wie	się	nie	zna my.
–	Najwyraź niej	masz	ja kąś	opinię,	więc	możesz	się	nią	podzie lić.
–	W	porządku,	ale	oba wiam	się,	że	to	ci	się	nie	spodoba.	Nigdy	by	nam	się	nie	uło-

żyło.	Sposób,	w	 jaki	 żyjesz,	 jest	 zupełnie	 inny	od	moje go.	Myślę,	 że	dobrze	by	ci
zrobiło	gdybyś	od	cza su	do	cza sy	skonfrontował	się	z	prawdziwym	życiem.
Gene,	mimo	że	wola ła by	nie	mówić	już	nic	wię cej,	za chę cał:
–	Proszę,	kontynuuj.
–	Cóż…	Masz	re puta cję	człowie ka,	który	dosta je	wszystko,	cze go	za pra gnie,	któ-

ry	lubi	czuć,	że	ma	wła dzę.	Zda wa łam	sobie	z	tego	spra wę	od	pierwsze go	dnia,	kie -
dy	się	pozna liśmy.	Przyje cha łeś	do	skle pu,	wokół	cie bie	było	tyle	pięknych	rze czy,
ale	ty	le dwie	je	dostrze ga łeś.	Widzia łeś	tylko	nie ruchomość,	którą	za	wszelką	cenę
chcia łeś	kupić	i	byłeś	gotowy	na	wszystko,	żeby	dopiąć	swe go.	Pozwól,	że	za pytam:
mało	ci	jesz cze?	Przypusz czam,	że	już	na wet	nie	re je strujesz,	co	posia dasz,	bo	cią -
gle	 chcesz	wię cej	 i	wię cej.	Ludziom,	którym	na	 tobie	 za le ży,	musi	być	 cięż ko,	 że
cały	twój	czas	pochła nia	pra ca	i	ka rie ra.	Powie dzia łeś	mi,	że	od	mie się cy	nie	widzia -
łeś	się	z	rodzica mi	i	wiem,	że	bar dzo	się	tym	mar twisz.	Może	najpierw	powinie neś
na pra wić	tę	re la cję,	za nim	wejdziesz	w	kolejną.	Szcze rze	mówiąc,	bar dzo	ci	współ-
czuję,	bo	widzę,	że	bogactwo,	które	posia dasz,	odwra ca	twoją	uwa gę	od	tego,	co
jest	na prawdę	waż ne.
Gene	za wsze	miał	na	wszystko	gotową	odpowiedź,	ale	nie	tym	ra zem.	Za milkł	na

długie	se kundy,	wście kły	i	zra niony	do	żywe go.	Wresz cie,	powścią ga jąc	emocje,	za -
pytał:
–	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że	powinie nem	skonfrontować	się	z	prawdziwym

życiem?	Co	ty	sobie	wyobra żasz?	Myślisz,	że	urodziłem	się	na	złotym	tronie	w	pa ła -
cu	i	nie	mam	poję cia,	czym	jest	cięż ka	pra ca?	Moi	rodzice	byli	biednymi	emigranta -
mi.	Przybyli	do	Anglii	i	za czę li	pra cować	w	re staura cji,	potem	otworzyli	wła sną,	bez
niczyjej	pomocy	 i	poświę ca jąc	na	to	wszystkie	za osz czę dzone	pie nią dze.	Dora sta -
jąc,	poma ga łem	im,	a	oni	uczyli	mnie	gotować.	Wte dy	odkryłem,	że	bar dzo	mi	się	to
podoba	 i	byłem	zde ter minowa ny,	żeby	odnieść	sukces.	Całe	życie	pra cowa łem	na
to,	żeby	ma rze nia	zmie nić	w	rze czywistość.	Dla te go	ja	i	moja	rodzina	już	nigdy	wię -
cej	nie	bę dzie my	biedni.	Mam	prze pra szać	za	to,	że	mi	się	powiodło?	Do	dia bła,	za -
pra cowa łem	na	to!
Rose	ścią gnę ła	brwi,	pa trząc	na	nie go	w	skupie niu.
–	To	godne	najwyż sze go	uzna nia,	że	potra fiłeś	spełnić	swoje	ma rze nie	i	wca le	nie

ocze kuję,	 że	 bę dziesz	 za	 to	 prze pra szał.	 Osią gną łeś	 gigantycz ny	 sukces	 i	 je stem
pewna,	że	twoi	rodzice	są	z	cie bie	dumni.	Proszę	tylko	o	to,	że byś	doce niał	w	życiu
rze czy,	za	które	nie	musisz	pła cić,	a	które	są	cenniejsze	od	bransoletki,	którą	mi
przysła łeś.
–	 Ja kie	 rze czy,	na	przykład?	Z	wła sne go	doświadcze nia	wiem,	 że	nic	nie	ma	za

dar mo.
–	A	co	z	przyjaź nią?	Z	miłością?	Uwa żasz,	że	za	to	też	trze ba	pła cić?
Wykrzywił	war gi	w	gryma sie	nie za dowole nia.



–	Miłość	to	gra	dla	głupców.	Zbyt	ła two	moż na	ją	stra cić.	Wolę	rze czy,	które	są
trwalsze	i	bar dziej	prze widywalne.
Widząc	konster na cję	na	twa rzy	Rose,	na tychmiast	poża łował	swojej	cynicz nej	od-

powie dzi.
–	To	ozna cza,	że	nigdy	nie	podją łeś	ryzyka,	by	kogoś	pokochać?
–	Pozwól,	że	te raz	ja	za dam	ci	pyta nie	–	powie dział,	zmie nia jąc	te mat.	–	Czy	twoja

matka	jest	ładną	kobie tą?	Za kła dam,	że	tak.	Twój	boga ty	ojczym	prawdopodob nie
zoba czył	w	niej	kolejną	piękną	rzecz	do	zdobycia,	a	ona	chcia ła	żyć	z	kimś,	kto	jej
za pewni	 lepszy	 byt	 niż	 twój	 ojciec.	 Nie	ma	 tu	mowy	 o	 żadnej	 miłości.	Wygodny
układ,	 to	wszystko.	Przypusz czam,	że	gar dzisz	 tym	męż czyzną,	ale	nie	każ dy	 jest
taki	jak	on.
–	To	nie	tak,	nie	gar dzę	nim.	Po	prostu	mam	wielki	żal,	że	wykorzystał	swoją	po-

zycję	za wodową	i	pie nią dze,	żeby	ode rwać	moją	matkę	od	ojca.	Tak,	wiem,	że	ona
również	 była	winna.	 To	 zresz tą	 te raz	 nie istotne.	Możesz	myśleć,	 co	 chcesz.	Nic
o	mnie	nie	wiesz,	o	mojej	rodzinie	jesz cze	mniej.
Chcia ła	wstać	z	krze sła,	ale	Gene	zła pał	ją	za	ra mię	i	przytrzymał	sta nowczo.
–	Masz	ra cję,	ale	jak	mam	cię	poznać,	skoro	nie	potra fisz	za ufać	ludziom	na	tyle,

by	dopuścić	 ich	do	 sie bie	bliżej?	Z	powodu	 tego,	 co	ci	 zrobił	 twój	eks,	nie	 je steś
w	sta nie	uwie rzyć,	że	ja	mogę	za chować	się	honorowo.
Widział	w	jej	oczach	łzy	i	miał	ochotę	chwycić	ją	w	ra miona	i	trzymać	mocno,	ale

nie	zrobił	tego.	Mię dzy	nimi	pa dło	wie le	gorz kich	słów,	wza jemnych	oskar żeń	i	pre -
tensji,	które	głę boko	go	ra niły.	Za sta na wiał	się,	co	z	nim	jest	nie	tak,	że	nie	potra fi
porozumieć	się	z	tymi,	na	których	mu	za le ża ło.
–	Powinnam	już	iść.	Wspólny	lunch	nie	był	dobrym	pomysłem.
–	Dla cze go?	Cze go	się	boisz?	Nigdy	bym	nie	pomyślał,	że	je steś	tchórzem.
Rose	uniosła	głowę	i	popa trzyła	mu	de spe racko	w	oczy.
–	Nie	je stem	tchórzem.	Po	prostu	uwa żam,	że	to	nie odpowiednie	miejsce	i	czas	na

taką	roz mowę,	która	zresz tą	i	tak	do	nicze go	nie	prowa dzi.
–	Skoro	tak	uwa żasz…	–	stwier dził	chłodnym	tonem.
–	Jest	jesz cze	coś,	co	chcia ła bym	za ła twić,	za nim	się	roz sta nie my…
Bez	 jedne go	 mrugnię cia	 okiem,	 z	 ka mienną	 twa rzą	 pa trzył,	 jak	 Rose	 wyjmuje

z	toreb ki	aksa mitne	pudełko	i	kła dzie	je	na	stoliku.
–	Wiem,	że	chcia łeś	dobrze,	ale	na prawdę	nie	mogę	tego	przyjąć	–	powie dzia ła	ci-

cho,	po	czym	odwróciła	się	i	ode szła…

Kie dy	Rose	dotar ła	do	szpita la,	żeby	zoba czyć	się	z	Philipem,	było	już	dość	póź no
i	zosta ło	je dynie	pół	godziny	na	widze nie.	Pode szła	do	łóż ka,	ale	le dwie	za uwa żyła
zdrowszy	wygląd	 sze fa,	 bo	wciąż	 prze żywa ła	 roz mowę	 z	 Gene’em	w	 re staura cji
oraz	 to,	 że	 tak	bez ce re monialnie	go	 zosta wiła.	Ża łowa ła,	 że	powie dzia ła	mu	 tyle
przykrych	rze czy.	Musiałby	być	z	ka mie nia,	żeby	go	to	nie	za bola ło.	Wca le	nie	za -
mie rza ła	być	okrutna.	Ra niąc	go,	ra niła	także	sie bie.	Prosił	o	szansę,	o	za ufa nie,	ale
na	 to	nie	mogła	 się	 zdobyć.	Z	pełną	 świa domością	 zwróciła	mu	bransoletkę.	Być
może	miał	w	zwycza ju	pła cić	innym	kobie tom	za	chwile	intymności,	ale	ona	nie	była
jak	inne	kobie ty.	Nie	poszła	z	nim	do	łóż ka	uwie dziona	jego	kontem	w	banku…
–	Rose!	Jak	miło,	że	przyszłaś!	Wspa nia le	cię	widzieć.	–	Philip	nie	potra fił	ukryć



ra dości	na	jej	widok.
Na chyliła	się,	żeby	go	poca łować	w	policzek,	po	czym	usia dła	na	krze śle.
–	Cie bie	również.	Prze pra szam,	że	nie	poja wiłam	się	wcze śniej,	ale	stra ciłam	po-

czucie	cza su.	Pozyskiwa łam	klientów	i	muszę	przyznać,	że	całkiem	nie źle	mi	poszło,
więc	to	nie	był	zmar nowa ny	czas	–	powie dzia ła	z	uda wa ną	we sołością.	Wyję ła	z	pa -
pie rowej	tor by	kiść	czer wonych	winogron	i	położyła	na	ta le rzu	na	szafce	przy	łóż -
ku.	–	Domyślam	się,	że	pewnie	wolałbyś	pudełko	swoich	ulubionych	belgijskich	cze -
kola dek,	ale	uzna łam,	że	owoce	będą	zdrowsze.
–	Co	za	pech!	Wszyscy	na	siłę	mnie	 tu	zdrowo	kar mią,	ale	prze cież	na wet	 taki

sta ry	pier nik	jak	ja	za sługuje	na	odrobinę	nie zdrowej	przyjemności.
–	No	cóż…	może	na stępnym	ra zem	prze szmugluję	co	nie co.	Jak	się	czujesz?	Jak

wyszły	ostatnie	ba da nia?
–	Coraz	le piej.	Wyniki	też	mam	coraz	lepsze.	Wszystko	jest	na	dobrej	drodze.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	się	cie szę.
Czas	mijał,	kolejni	odwie dza ją cy	opusz cza li	salę,	kie dy	Rose	ze bra ła	się	w	końcu

na	odwa gę,	by	opowie dzieć	o	swoich	roz ter kach.
–	Philipie,	czy	mogę	cię	o	coś	za pytać?	To	osobista	spra wa.
–	Oczywiście,	że	możesz,	moja	droga.	Czy	chodzi	o	sklep?	Zda łaś	sobie	spra wę,

że	nie	dasz	rady	w	szyb kim	cza sie	sprze dać	wszystkich	antyków,	a	Bonna ire	na ci-
ska?
Na wet	na	dźwięk	jego	na zwiska	re agowa ła	szyb szym	biciem	ser ca.	Za sta na wia ła

się,	czy	po	tym,	jak	się	roz sta li	w	re staura cji,	bę dzie	chciał	się	z	nią	jesz cze	zoba -
czyć.	Może	prze cież	wszystkie	spra wy	zwią za ne	ze	skle pem	za ła twiać	przez	se kre -
tar kę.	Na	samą	myśl,	że	Gene	mógłby	tak	szyb ko	za pomnieć	o	tej	nie zwykłej	na -
miętności,	która	ich	połą czyła,	ogar niał	ją	potwor ny	ból,	jakby	ktoś	wbijał	jej	sztylet
w	ser ce.	Tak,	proponował,	by	spróbowa li	być	ze	sobą,	ale	jednocze śnie	lekce wa żą -
co	wyra żał	się	o	miłości.	Nie	mogła	więc	przyjąć	jego	propozycji,	każ de go	dnia	mieć
na dzie ję,	że	wresz cie	się	w	niej	za kocha,	by	na	końcu	prze żyć	bole sne	roz cza rowa -
nie.
–	W	pra cy	wszystko	w	porządku	–	za pewniła	pospiesz nie.	–	Sprze daż	idzie	świet-

nie.	Nie	o	to	chodzi.	Chcia łam	za pytać	o	bar dziej	osobistą	spra wę.
Philip	 nic	 nie	 odpowie dział,	 tylko	 popra wił	 podusz kę	 pod	 ple ca mi	 i	 cze kał.	Gdy

Rose	na potka ła	 jego	życz liwe	spojrze nie,	zrozumia ła,	że	nie	musi	się	oba wiać,	że
Philip	nie	zrozumie	albo	bę dzie	ją	osą dzał.
–	Pozna łam	kogoś…	kto	jest	dla	mnie	bar dzo	waż ny	–	wyzna ła,	choć	nie	było	jej	ła -

two	o	tym	mówić.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	się	za kocha łaś?
Posła ła	mu	 spłoszone	 spojrze nie,	 po	 czym	 le dwie	 dostrze galnie	 kiwnę ła	 głową.

Philip	dawno	nie	wyglą dał	na	ta kie go	za dowolone go.
–	Rose,	to	cudowna	wia domość.	Kim	jest	ten	szczę ściarz?
–	Wola ła bym	to	za chować	na	ra zie	dla	sie bie,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.

Mogę	ci	tylko	powie dzieć,	że	to	ktoś	zupełnie	nie odpowiedni.
–	Ale	i	tak	je steś	w	nim	za kocha na?
–	Nie ste ty.	To	na	mnie	spa dło	znie nacka.	Nie	wiem	na wet,	kie dy	i	jak,	ale	nie	po-

tra fię	prze stać	o	nim	myśleć.



–	Za kocha nie	ta kie	wła śnie	jest,	nie prze widywalne.	Dla	jednych	to	powolny	pro-
ces,	a	innym	wystar czy,	że	na	sie bie	spojrzą	i	już	wie dzą,	że	to	jest	to,	że	wła śnie
z	tą	osobą	chcą	spę dzić	resz tę	życia.	Są	jesz cze	tacy,	którym	się	wyda je,	że	mają
wszystko	pod	kontrolą,	ale	za nim	się	obejrzą,	wchodzą	na	ścież kę,	z	której	już	nie
ma	odwrotu.	Wyda je	mi	się,	że	tak	było	z	tobą,	Rose.
–	To	prawda.	Nigdy	nie	chcia łam	się	za kochać.	Broniłam	się	przed	tym,	od	tej	hi-

storii	z	Joe.	Pa mię tasz	to,	prawda?	A	te raz	cały	ten	mur,	który	wokół	sie bie	zbudo-
wa łam,	roz padł	się.	Nie	powinnam	kochać	tego	człowie ka,	on	nie	jest	dla	mnie.	Czu-
ję	się	winna	i	wstydzę	się,	że	wszystkich	za wiodłam.
–	Wszystkich?	–	Philip	podparł	się	na	łokciu,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.	–	To	zna czy

kogo?
–	Cie bie,	Philipie	–	rze kła,	skubiąc	ner wowo	skór ki	pa znokci.	–	Zrobiłeś	dla	mnie

tak	dużo,	za wsze	wie rzyłeś,	że	je stem	roz sądna	i	odpowie dzialna,	a	ja…
–	Ależ,	skar bie…	–	Wycią gnął	rękę	i	uścisnął	jej	szczupłą	dłoń.	–	Mówisz	tak,	jak-

byś	 popełniła	 ja kąś	 strasz ną	 zbrodnię.	Od	 kie dy	 to	 za kocha nie	 się	 jest	 prze stęp-
stwem?	Twoje	uczucia	to	twoja	spra wa	i	nikomu	nic	do	tego.	Owszem,	ludzie,	któ-
rzy	cię	kocha ją,	chcą	dla	cie bie	jak	najle piej,	ale	skąd	mamy	wie dzieć,	co	jest	tak
na prawdę	dla	cie bie	dobre?	Le piej	za ryzykować	dla	miłości,	niż	odrzucić	ją	z	oba -
wy,	co	pomyślą	inni.
–	Mówisz	tak,	jakbyś	to	kie dyś	prze żył.	Kocha łeś	kogoś	i	odrzuciłeś	z	oba wy,	co

pomyślą	inni?
Cofnął	rękę	i	oparł	się	na	podusz ce.	W	jego	ja snych	oczach	cza ił	się	smutek,	kar -

miony	wspomnie nia mi	z	prze szłości.
–	Kobie ta,	na	której	mi	za le ża ło…	Nie	odrzuciłem	jej	ze	stra chu,	co	pomyślą	inni.

Odrzuciłem,	bo	wola łem	się	skupić	na	ka rie rze	za miast	iść	z	nią	w	nie zna ne.	Była
ar tystką…	jedną	z	najlepszych.	Była	dzie sięć	lat	młodsza	ode	mnie.	Chcia ła	podró-
żować	po	świe cie,	szuka jąc	inspira cji	do	swoich	ob ra zów.	Szkoda	jej	było	cza su	na,
jak	to	na zwa ła,	„bez piecz ne,	tra dycyjne	życie	bez	emocji”.	Była	wolnym,	nie za leż -
nym	duchem.	 –	Uśmiechnął	 się	 smutno	do	wspomnień.	 –	Mia ła	 na	 imię	Elisa beth
i	kocha łem	ją	najbar dziej	na	świe cie.
–	Czy	to	z	jej	powodu	nigdy	się	nie	oże niłeś?
–	Zga dza	się.	Dla	mnie	nigdy	nie	istnia ła	żadna	kobie ta	poza	nią.	Za wsze	ża łowa -

łem,	że	dokona łem	złe go	wyboru.	Dla te go	powinnaś	pójść	za	głosem	ser ca,	Rose.
Je śli	się	kocha,	nie	ma	miejsca	na	poczucie	winy	czy	wstyd.	Nie	chcę,	że byś	żyła	tak
jak	ja,	ża łując	i	wyobra ża jąc	sobie,	co	by	było	gdyby…	Je stem	pe wien,	że	twój	oj-
ciec	powie działby	ci	to	samo.
–	A	co	z	Elisa beth?	Spotka łeś	ją	jesz cze?
–	Nie ste ty	nie…	Powie dzia ła,	że	le piej	bę dzie,	je śli	nie	bę dzie my	się	kontaktować.

Mam	tylko	na dzie ję,	że	gdzie kolwiek	jest,	ma luje	ob ra zy,	podróżuje	i	jest	szczę śli-
wa.
Rose	uca łowa ła	go	mocno	w	policzek.
–	 Dzię kuję,	 Philipie.	Na wet	 nie	wiesz,	 ile	 dla	mnie	 zna czy	 to,	 co	 powie dzia łeś.

Mam	wra że nie,	jakby	mi	spadł	z	ser ca	wielki	ka mień.	Czuję	się	le piej	i	mam	wię cej
wia ry,	że	może	się	udać.	Choć	przyzna ję,	że	wciąż	się	boję.
–	Nie	powinnaś	się	bać.



–	Dzię kuję.	Je steś	najlepszym	człowie kiem,	ja kie go	znam.
Wychodziła	już	z	sali,	ale	za trzyma ła	się	jesz cze	w	drzwiach.
–	Bę dzie my	w	kontakcie.	Dam	ci	znać,	kie dy	już	się	uporam	ze	sprze da żą	anty-

ków.	Gdybym	mogła	coś	dla	cie bie	zrobić,	nie	wa haj	się	powie dzieć.	I	jesz cze	jedno,
powia dom	mnie,	kie dy	dosta niesz	wypis	ze	szpita la,	dobrze?
–	Oczywiście.	A	te raz	idź	i	spotkaj	się	ze	swoim	ta jemniczym	ukocha nym.	Prze każ

mu	ode	mnie,	że	for tuna	uśmiechnę ła	się	do	nie go	w	chwili,	gdy	cię	poznał,	moja	ko-
cha na	Rose.

Pierwszą	 rze czą,	 jaką	 zoba czył	 Gene	 na stępne go	 ranka	 po	 prze budze niu,	 było
czer wone	aksa mitne	pudełko.	Kie dy	wrócił	z	re staura cji,	położył	je	na	nocnej	szaf-
ce.	Rose	nie	mia ła	poję cia,	jak	bar dzo	poczuł	się	zra niony	i	upokorzony,	gdy	zwróci-
ła	mu	pre zent,	który	wybie rał	z	taką	sta rannością.	Czy	wia domość,	którą	dołą czył
do	kwia tów,	nic	dla	niej	nie	zna czyła?	Było	mu	nie dobrze,	ile kroć	przypomniał	sobie
jej	chłodne	spojrze nie	i	pogar dliwy	głos,	gdy	czyniła	mu	wyrzuty.	Po	spotka niu	w	re -
staura cji	był	tak	wzburzony,	że	nie	wrócił	do	pra cy,	tylko	poszedł	prosto	do	domu.
Po	wypiciu	 kilku	kie lisz ków	bor de aux	przywie zione go	 z	Pa ryża	posta nowił	 skupić
się	 na	 pla nach	 otwar cia	 nowej	 re staura cji.	 Do	 póź nych	 godzin	 nocnych	 uma wiał
przez	te le fon	spotka nia,	aż	wresz cie	rzucił	się	na	łóż ko	i	za snął	w	ubra niu.	Ale	na -
wet	sen	nie	prze niósł	ukoje nia.	Wciąż	miał	przed	ocza mi	piękną	twarz	Rose	i	zdał
sobie	spra wę,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	jest	sza leńczo	za kocha ny.
Kie dy	po	prze budze niu	zoba czył	pudełko	z	dia mentową	bransoletką	w	środku,	po-

nownie	poczuł	pa lą cy	ból	w	pier si,	jak	wte dy,	gdy	Rose	zosta wiła	go	sa me go	w	re -
staura cji	i	ode szła	bez	słowa	poże gna nia.
Po	raz	pierwszy	spotkał	w	życiu	kobie tę,	której	pra gnął	powie rzyć	wszystkie	swo-

je	se kre ty,	opowie dzieć	o	siostrze	 i	o	sa motności,	którą	sta rał	się	wypełnić	pra cą
ponad	siły.	Chciał	się	odkryć,	poka zać,	że	wca le	nie	jest	cynicz nym	i	wyra chowa nym
dra niem,	 za	 ja kie go	wszyscy	go	mie li.	Nie	 kupił	 jej	 bransoletki,	 żeby	 za pła cić	 za
wspólne	chwile,	ale	żeby	poka zać,	jaka	jest	dla	nie go	waż na.	Przy	niej	czuł,	że	żyje.
Była	pierwszą	osobą,	którą	za prosił	do	swojej	sa motni	na	szkockiej	wyspie.	To	miej-
sce	nie	służyło	tylko	do	tego,	by	odgrodzić	się	od	na molnych	re por te rów,	ale	także
od	emocji,	które	drę czyły	go	noca mi	i	nie	pozwa la ły	spać.	Mimo	sukce sów	i	pie nię -
dzy	nie	był	szczę śliwy,	ale	dopie ro	te raz	miał	odwa gę	to	przyznać.
Wstał	 z	 łóż ka,	 zde ter minowa ny,	 by	 odzyskać	Rose,	 bo	myśl,	 że	miałby	 żyć	 bez

niej,	była	nie	do	znie sie nia.	Te raz	 już	wie dział,	czym	jest	miłość,	choć	 jesz cze	nie
końca	potra fił	sobie	z	nią	pora dzić.
Ubrał	się,	wypił	kawę	i	wydał	przez	te le fon	dyspozycje.	Nie	za mie rzał	je chać	do

pra cy.	Je śli	miał	odzyskać	Rose,	musiał	prze myśleć,	jak	to	zrobić,	a	najle piej	myśla ło
mu	się	na	sma ga nej	wia trem	i	desz czem	szkockiej	wysepce.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Rose	sie dzia ła	przy	biur ku	nad	ster tą	dokumentów,	ale	w	ogóle	nie	potra fiła	się
skupić	na	pra cy.	Godziny	upływa ły,	a	ona	wciąż	roz myśla ła	o	roz mowie	z	Philipem.
Nie	chcia ła	stra cić	szansy	na	wielkie	uczucie	tylko	dla te go,	że	przez	złe	doświad-
cze nia	bała	się	za ufać.	Gene,	być	może,	nie	był	męż czyzną	dla	niej,	ale	kocha ła	go
i	nie	mogła	stra cić.	Kilka krotnie	podnosiła	słuchawkę,	ale	cią gle	nie	mogła	się	zdo-
być	na	to,	żeby	wykrę cić	numer	do	pra cy	Gene’a.	Bała	się,	że	po	ich	ostatnim	spo-
tka niu	w	re staura cji	nie	ze chce	z	nią	roz ma wiać.	To	miał	być	miły	lunch,	a	zmie nił
się	w	kompletną	ka ta strofę.	Zrobiła by	wszystko,	żeby	cofnąć	czas,	ale	te raz	przy-
najmniej	spróbuje	na pra wić	to,	co	ze psuła.	Je śli	istnia ła	dla	nich	ja ka kolwiek	szan-
sa,	wykorzysta	ją.
Kie dy	w	końcu	wykrę ciła	numer,	czuła	się	nie mal	chora,	ocze kując	na	połą cze nie.

Tak	jak	się	spodzie wa ła,	ode bra ła	se kre tar ka.
–	Dzień	dobry,	mówi	Rose	He athcote.	Chcia ła bym	roz ma wiać	z	pa nem	Bonna ire.
–	Pana	Bonna ire	nie	ma	dziś	w	pra cy	–	odpar ła	se kre tar ka	tonem	wyraź nie	suge -

rują cym,	że	taka	mier nota	jak	ja kaś	panna	He athcote	nie potrzeb nie	tra ci	czas.
–	Rozumiem.	Skoro	nie	ma	go	w	pra cy,	to	mogła by	mi	pani	powie dzieć,	jak	mogę

się	z	nim	skontaktować?	Nie	odbie ra	te le fonu	komór kowe go.
–	Nie,	przykro	mi,	ale	nie	mogę	pani	pomóc	–	odpar ła	z	sa tysfakcją	se kre tar ka.
–	Ale	to	bar dzo	waż ne!
Kobie ta	nie	próbowa ła	już	ukryć	iryta cji	i	znuże nia.
–	Gdyby	pan	Bonna ire	chciał	się	z	pa nią	skontaktować,	zosta wiłby	mi	instrukcję.

Mogę	powie dzieć	tylko	tyle,	że	nie	życzył	sobie,	żeby	ktokolwiek	mu	prze szka dzał.
–	Ale…
–	Do	widze nia,	panno	He athcote.
Rose	mia ła	ochotę	głośno	wrzesz czeć.	Dla cze go	tak	długo	zwle ka ła,	za nim	zde cy-

dowa ła	się	za dzwonić.	A	je śli	Gene	wyje chał	za	gra nicę	i	nie	bę dzie	go	przez	parę
dni	albo	na wet	tygodni?	Myśl,	że	przez	wła sną	głupotę	stra ciła	szansę	na	porozu-
mie nie,	doprowa dza ła	ją	do	sza łu.
Posta nowiła	pójść	do	kuchni	i	nad	kub kiem	gorą cej	her ba ty	za sta nowić	się,	co	da -

lej	robić.	Wie dzia ła,	że	nie	bę dzie	się	potra fiła	na	niczym	skupić,	je śli	nie	skontaktu-
je	się	z	Gene’em.	Za nim	upiła	pierwszy	łyk,	poja wiła	się	odpowiedź.	Doskona le	wie -
dzia ła,	co	powinna	zrobić…	Pomysł	wpra wił	ją	w	stan	przyjemnej	ekscyta cji	i	dodał
odwa gi.	Wyla ła	 her ba tę	 do	 zle wu,	 zła pa ła	 toreb kę,	 płaszcz	 i	wybie gła	 ze	 skle pu.
Zła pa ła	taksówkę	i	pole ciła	krótko:
–	Na	lotnisko,	tylko	szyb ko.

–	Morze	jest	dziś	bar dzo	nie spokojne.	Je steś	pewna,	że	chcesz	ryzykować?
Rose	 zlodowa cia łymi	 palca mi	 odgar nia ła	 z	 twa rzy	 włosy,	 którymi	 tar gał	 wiatr.

Była	tak	zde ter minowa na,	że	gdyby	Rory	nie	chciał	jej	prze wieźć	na	wyspę,	rzuciła -



by	się	wpław.	Pokona ła	wie le	kilome trów	i	nie	mogła	poddać	się	te raz,	kie dy	za le d-
wie	wą ski	pa sek	morza	oddzie lał	ją	od	wyspy.
–	Je śli	ty	za ryzykujesz,	to	ja	także.	Ale	nie	będę	cię	na ra ża ła,	je śli	we dług	cie bie

to	zbyt	nie bez piecz ne.
Rory	prychnął	nonsza lancko.
–	Pływa łem	w	dużo	gor szych	wa runkach.	Książ kę	mógłbym	o	tym	na pisać.	Ale	ta

wia domość,	którą	musisz	prze ka zać	panu	Bonna ire,	musi	być	rze czywiście	bar dzo
waż na,	skoro	chcesz	ryzykować	zdrowie	i	życie,	Rose.	Nie,	nie	oba wiaj	się,	dostar -
czę	cię	na	wyspę	w	jednym	ka wałku.	Czy	pan	Bonna ire	wie,	że	przyje dziesz?	Nie
mówił	mi,	że	spodzie wa	się	gości.
Słowa	Rory’ego	utwier dziły	ją	w	prze kona niu,	że	Gene	jest	na	wyspie.	Instynkt	jej

nie	za wiódł.
–	Nie,	nie	wie,	że	przyja dę	–	rze kła	ze	swobodnym	uśmie chem,	wchodząc	do	łodzi.

–	Powiedz my,	że	chcę	mu	zrobić	nie spodziankę.
–	On	nie	wyglą da	mi	na	kogoś,	kto	lubi	nie spodzianki	–	stwier dził	z	powątpie wa -

niem,	ale	po	chwili	dodał	we soło:	–	Je stem	jednak	prze kona ny,	że	dla	cie bie	zrobi
wyją tek.	To	porządny	człowiek.	W	głowie	się	nie	mie ści,	co	wypisują	o	nim	te	głupie
szma tławce.
–	Ja	też	uwa żam,	że	to	porządny	człowiek	–	przyzna ła	z	roz ma rze niem.
Rory,	tak	jak	obie cał,	dowiózł	Rose	na	wyspę	całą	i	zdrową.	Mimo	że	prze siąknię -

te	wilgocią	ubra nie	le piło	jej	się	do	cia ła,	le dwie	zwra ca ła	uwa gę	na	zimno	i	wiatr.
Była	zbyt	zde ner wowa na,	żeby	się	tym	przejmować.	Szyb kim	ener gicz nym	krokiem
szła	zna jomą	ścież ką,	dopóki	nie	zoba czyła	futurystycz ne go	domu.	Ża łowa ła,	że	nie
wyglą da	le piej,	ale	o	wie le	bar dziej	mar twiła	się	tym,	że	Gene	nie	bę dzie	za chwyco-
ny	jej	wizytą.	Je śli	się	oka że,	że…
–	Na wet	o	tym	nie	myśl	–	upomnia ła	samą	sie bie	na	głos.	–	Bę dzie	dobrze.
We szła	przez	bra mę	i	na cisnę ła	przycisk	na	gładkiej	ścia nie,	który,	jak	pa mię ta ła,

urucha miał	drzwi.	Kie dy	zna la zła	się	w	holu,	rozejrza ła	się	nie pewnie	wokoło.	Za -
sta na wia ła	 się,	 w	 jaki	 sposób	 za anonsować	 przybycie.	 Powinna	 krzyknąć	 czy	 po
prostu	poszukać	Gene’a?	Zdję ła	buty	i	na	bosa ka	poszła	w	stronę	sa lonu.	Momen-
talnie	poczuła	de likatny	za pach	wody	kolońskiej	i	ogar nę ła	ją	bole sna	tę sknota.	Tak
długo	cze ka ła,	żeby	go	zoba czyć.	Tor turą	była	każ da	godzina,	każ da	minuta…
–	Proszę,	proszę,	kogo	to	wia try	przywia ły.
Gene	stał	na	tle	olbrzymie go	okna.	Odwrócił	się	powoli	w	jej	stronę	z	nie prze nik-

nionym	uśmie chem.	W	 jego	błę kitnych	oczach	nie	było	na wet	cie nia	 za skocze nia,
zupełnie	jakby	się	spodzie wał	jej	przyjaz du.
Rose	czuła,	jak	toreb ka	zsuwa	jej	się	z	ra mie nia	i	upa da	na	podłogę.
–	 Już	 kie dyś…	 Kie dyś	 przywita łeś	mnie	w	 ten	 sam	 sposób	 –	 powie dzia ła	 cicho,

szczę ka jąc	zę ba mi	z	zimna,	a	może	z	emocji?
–	Na prawdę?	–	Uśmiechnął	się,	podchodząc	bliżej.	–	Muszę	więc	wymyślić	coś	no-

we go.
–	Nie	wyglą dasz	na	za skoczone go.	Skąd	widzia łeś,	że	przyja dę?
–	 Są	 rze czy,	 które	 bar dzo	 trudno	wytłuma czyć,	 zwłasz cza	 je śli	w	 grę	wchodzą

uczucia.	 Potem	 to	 omówimy.	Te raz	najważ niejsze,	 że byś	 zdję ła	 to	mokre	ubra nie
i	poszła	pod	prysz nic.	I	to	na tychmiast!	Je steś	cała	prze mar z nię ta.



Rose	nie	za mie rza ła	prote stować.
–	Tak…	dobrze…	A	ty?
Jego	błę kitne	oczy	błysz cza ły	ra dośnie.
–	A	ja,	kocha nie,	do	cie bie	dołą czę	–	odparł	przyciszonym	głosem,	nie mal	szeptem.

–	Zga dzasz	się?
Była	 tak	 spa ra liżowa na,	 że	 mogła	 tylko	 twier dzą co	 kiwnąć	 głową.	 Bez	 słowa

sprze ciwu	pozwoliła	wziąć	się	na	ręce	i	lekko	wspar ła	się	na	jego	muskular nej	pier -
si,	gdy	koryta rzem	niósł	ją	do	olbrzymiej	ła zienki.	Po	długiej	podróży	czuła	się	zu-
pełnie	wyczer pa na,	ale	jesz cze	bar dziej	da wa ło	o	sobie	znać	na pię cie	emocjonalne.
W	ła zience	Gene	odkrę cił	wodę	z	gorą cą	wodą	i	po	chwili	całe	wnę trze	wypełniło

się	cie płą,	otula ją cą	parą.	Powoli	zdejmował	z	niej	prze moczone	ubra nie,	jednocze -
śnie	piesz cząc	wzrokiem	każ dy	de tal	jej	cia ła.	Kie dy	już	sta ła	przed	nim	naga,	ob jął
ją	w	ta lii	i	za żą dał	gar dłowym	głosem:
–	Poca łuj	mnie.
Na tychmiast,	bez	wa ha nia	spełniła	pole ce nie.	Ogień,	który	w	niej	za płonął,	czuła

w	każ dej	komór ce	cia ła.	Ca łowa ła	go	coraz	mocniej,	jednocze śnie	de spe racko	zdej-
mując	z	nie go	ubra nie.	Po	raz	pierwszy	mia ła	oka zję	podziwiać	jego	doskona łe	cia -
ło.	 Na prawdę	 przypominał	 rzeź bę	 Apolla.	 Widzia ła	 pięknie	 umię śnione	 ra miona,
pła ski	brzuch,	a	także	to,	że	jest	ab solutnie	gotów,	by	z	nią	być.	Ona	także	nie	mo-
gła	 się	 już	 docze kać…	 Za plotła	 ręce	 na	 jego	 szyi	 i	 wymrucza ła	mu	 bła galnie	 do
ucha:
–	Weź	mnie	pod	prysz nic…	proszę.
Na	chwilę	wyplą tał	się	z	jej	ob jęć,	się gnął	do	kie sze ni	dżinsów	le żą cych	na	podło-

dze	 i	wyjął	małą	pa czusz kę.	Kie dy	się	podniósł,	uśmiechnął	 się	nie co	skrę powa ny
i	wyja śnił	nie śmia ło:
–	Nie	chciałbym	cię	znów	sta wiać	w	sytuacji	jak	poprzednio,	kie dy	mar twiłaś	się,

że	mogłaś	zajść	w	cią żę.
–	Czy	zszokowa łoby	cię,	gdybym	wyzna ła,	że	za sta na wia łam	się	wte dy,	czy	wziąć

tę	pigułkę?	–	spyta ła	go	miękkim,	czułym	głosem.
–	Jak	to?	Na prawdę?	Dla cze go?
–	Póź niej	o	tym	poroz ma wia my…	–	rze kła,	obejmując	go	za	szyję.
–	 Dobry	 pomysł	 –	 podchwycił	 na tychmiast.	 –	 Te raz	 chcę,	 że byś	 myśla ła	 tylko

o	wielkiej	przyjemności,	którą	za mie rzam	ci	dać,	kocha nie.
Ca łując	 ją,	pocią gnął	za	sobą	pod	prysz nic.	Za	pierwszym	ra zem	wziął	 ją	gwał-

townie	 i	 szyb ko.	Rose	na wet	nie	poczuła,	 że	strugi	wody	spływa ją	po	 jej	włosach
i	ra mionach,	re je strując	je dynie	bliskość,	poca łunki	i	piesz czoty	Gene’a.	Wciąż	nie
mie li	sie bie	dosyć,	opa nowa ni	nie	tylko	żą dzą,	ale	także	potrze bą	poka za nia	praw-
dziwych	 uczuć,	 które	 od	 dawna	 skrywa li.	 Za	 drugim	 ra zem,	 gdy	 Rose	 znów	 do-
świadczyła	 osza ła mia ją ce go	 spełnie nia,	 po	 policz kach	 popłynę ły	 jej	 łzy	 szczę ścia.
Przez	chwilę	nie	mówiła	nic,	a	potem	ostroż nie	posta wiła	stopy	na	posadz ce.
–	Kocha liśmy	się	ponad	pół	godziny,	a	ja	jesz cze	nie	zdą żyłem	ci	powie dzieć,	jaka

je steś	piękna	–	powie dział	ze	wzrusze niem	Gene,	sca łowując	czule	krople	wody	z	jej
powiek,	nosa,	ust.	–	Obie cuję,	że	się	popra wię,	kocha nie.	Od	te raz	będę	ci	nie ustan-
nie	mówił,	jak	piękną,	wspa nia łą	i	seksowną	kobie tą	je steś.	Nie	wiem,	za	spra wą	ja -
kich	cza rów	się	tu	zja wiłaś,	ale	je stem	ci	za	to	bar dzo	wdzięcz ny.



Uśmiech	Rose	był	czuły,	pe łen	miłości	i	szczę ścia.
–	 Musia łam	 przyje chać.	 Nie	 mogłam	 się	 z	 tobą	 skontaktować,	 a	 musia łam	 się

z	tobą	zoba czyć.
–	Kie dy	zosta wiłaś	mnie	w	re staura cji	po	tym,	jak	powie dzia łaś	te	wszystkie	rze -

czy…	Nie	będę	kła mał	i	mówił,	że	nie	mia łem	do	cie bie	żalu.	Mia łem	i	to	duży.	–	Ujął
jej	 dłoń	 i	 poca łował	 po	 kolei	 palce.	 –	Wie dzia łem	 jednak,	 że	 to	 dla te go,	 że	 byłaś
pierwszą	osobą,	która	ośmie liła	się	powie dzieć	mi	prawdę.
–	Nie	chcia łam	cię	zra nić.
–	Wiem,	że	nie	chcia łaś.	Dobrze	się	sta ło,	bo	wresz cie	mogłem	się	za trzymać	i	po-

pa trzeć	na	sie bie	z	boku.	Może	wresz cie	dosta nę	szansę,	by	poka zać,	że	potra fię
być	inny?
–	Najpierw	się	wysusz my	i	chodź my	do	łóż ka,	Gene.	Chcę	le żeć	przy	tobie	i	po-

wie dzieć	ci	ze	szcze góła mi,	co	myślę	o	nadzwyczajnym	biz nesme nie	Euge niu	Bon-
na ire.
Jego	uśmiech	wyraź nie	suge rował,	że	tylko	na	to	cze kał.

Tym	ra zem	kocha li	się	powoli,	bez	pośpie chu	sycąc	się	sobą.	W	wielkim	łożu	z	je -
dwab ną	poście lą	ce le browa li	każ dą	se kundę,	aby	dać	sobie	jak	najwię cej	roz koszy.
Gene	był	za chwycony	Rosą,	tym,	w	jaki	sposób	odpowia da ła	na	jego	piesz czoty.	Nie
rozumiał,	 jak	mógł	kie dyś	myśleć	o	 innych	kobie tach,	że	są	piękne.	To	Rose,	 jego
Rose	z	drob nymi	pier sia mi,	szczuplutką	ta lią	i	wielkimi	fiołkowymi	ocza mi	sta nowiła
dla	nie go	ide ał	kobie cości.	Od	pierwszej	chwili,	w	której	ją	zoba czył,	pocią ga ła	go
swoją	na turalnością,	dziewczę cym	uśmie chem	 i	pewnością	sie bie.	Nie	spodzie wał
się	jednak,	że	tak	szyb ko	za władnie	jego	ser cem.	Za wsze	lubił	seks,	ale	dopie ro	te -
raz	zrozumiał,	że	seks	z	kobie tą,	którą	się	kocha,	jest	ab solutnie	wyjątkowym	do-
świadcze niem.
Wziął	jej	drob ną	twarz	w	swoje	duże,	mocne	dłonie,	za tra cony	w	pięknie	fiołko-

wych	oczu.
–	Powie dzia łaś,	że	prze szło	ci	przez	myśl,	aby	wte dy	nie	wziąć	tej	pigułki.	Dla cze -

go?
–	Nie	mogłam	nic	na	to	pora dzić,	że	za czę łam	się	za sta na wiać,	ja kie	by	było	na -

sze	dziecko.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	poczułam,	że	bar dzo	chcia ła bym	mieć	dziecko
i	że	bar dzo	chcia ła bym	mieć	wła sną	rodzinę.
–	Na dal	tego	chcesz?
–	Gdybym	zna la zła	odpowiednie go	męż czyznę,	w	ogóle	bym	się	nie	wa ha ła.
–	I	zna la złaś	go?
–	A	jak	myślisz?
Odpowie dział	w	sposób,	który	nie	pozosta wiał	miejsca	na	wątpliwości,	ca łując	ją

mocno.
–	A	tak	w	ogóle,	to	skąd	wie dzia łaś,	że	je stem	na	wyspie?
–	Nie	umiem	tego	wytłuma czyć,	ale	czułam,	że	tu	je steś.	Twoja	se kre tar ka	nic	mi

nie	chcia ła	powie dzieć,	ale	ja	wie dzia łam,	że	cię	tu	znajdę,	że	cze kasz	na	mnie.	Na -
wet	się	nie	spa kowa łam,	tylko	wypa dłam	z	domu	i	wsia dłam	od	razu	do	taksówki.
Mar twiłam	się	tylko,	bo	nie	byłam	pewna,	czy	mi	wyba czysz.
–	Czy	ci	wyba czę?	Co	miałbym	ci	wyba czyć?



–	Powie dzia łam	ci	tyle	przykrych	słów.	Nie	mam	żadne go	pra wa	mówić	ci,	czy	po-
stę pujesz	dobrze,	czy	źle.	Kiepski	ze	mnie	ekspert.	Sama	również	popełniłam	mnó-
stwo	błę dów	w	życiu.
Gene	nie	mógł	się	powstrzymać,	żeby	się	trochę	z	nią	nie	podroczyć.
–	Na prawdę?	Mogła byś	ja kieś	wymie nić?
–	 Za wsze	 się	 ba łam,	 że	 je śli	 pójdę	 za	 głosem	 ser ca,	 sta nie	 się	 coś	 strasz ne go.

Całe	życie	pilnowa łam	się,	żeby	postę pować	odpowiednio.	Żadnych	sza leństw,	spon-
ta nicz ności…	Mój	 tata	był	wspa nia łym	człowie kiem,	ale	uwa żał,	 że	mogę	się	stać
tak	 samo	 nie odpowie dzialna	 jak	matka,	 je śli	 nie	 wprowa dzi	 w	moje	 wychowa nie
pewnych	za sad,	jak	powinnam	się	za chowywać,	co	wypa da,	a	cze go	nie	wolno	robić.
Wyda je	mi	 się,	 że	w	pewnym	momencie	 za pomniał,	dla cze go	się	w	niej	 za kochał,
i	widział	w	niej	je dynie	kobie tę,	która	zła ma ła	mu	ser ce.	Bał	się,	że	ja	mogę	powtó-
rzyć	jej	błę dy.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	bał	się,	że	pewne go	dnia	uwie dzie	cię	i	roz kocha	w	sobie

ja kiś	wyra chowa ny	bogacz,	uciekniesz	z	nim	 i	bę dziesz	prowa dzić	puste,	bez pro-
duktywne	życie?	–	rzucił	zgryź liwym	tonem.
Rose	położyła	mu	dłonie	na	ra mionach	i	de likatnie	potrzą snę ła.
–	Nie	za kocha łam	się	w	boga czu	ani	w	zna nym	biz nesme nie.	To	cie bie	kocham,

Gene.	Cie bie	i	nikogo	inne go.
Gene	miał	wra że nie,	że	coś	ścisnę ło	go	w	pier si,	gdy	na gle	uświa domił	sobie,	że

usłyszał	słowa,	o	których	ma rzył.
–	Powie dzia łaś…	że	mnie	kochasz?
–	Wątpisz	w	to?	–	spyta ła	za nie pokojona.
–	Nie	–	odparł	pospiesz nie.	–	Nie	o	to	chodzi,	że	wątpię,	tylko	je stem	za skoczony.

Za chwycony	i	za skoczony.	Prawda	jest	taka,	że	nie	są dziłem,	że	moż na	mnie	poko-
chać.	Moi	rodzice	pewnie	mają	problem	z	tym,	żeby	mnie	lubić.	Nie	myśl,	że	uża -
lam	się	nad	sobą,	po	prostu	je stem	re alistą.
–	Nie	wie rzę,	żeby	rodzice	cię	nie	lubili.	I	nie	wie rzę,	żeby	cię	nie	kocha li.	Miłość

rodziców	jest	na turalna	i	bez wa runkowa.
Wzruszył	lekce wa żą co	ra miona mi.
–	Z	pewnością	je stem	dla	nich	waż ny,	ale	to	moją	siostrę	uwielbia li.
–	Masz	siostrę?
–	Mia łem…	–	Nigdy	nikomu	o	niej	nie	opowie dział,	bo	to	bola ło,	a	on	wolał	odcinać

się	od	uczuć	niż	je	prze żywać.	Tym	ra zem	posta nowił	się	otworzyć.	Prze łknął	ślinę
i	uśmiechnął	się	ze	smutkiem.	–	Mia ła	na	imię	France sca.	Zmar ła	po	krótkiej	choro-
bie,	ma jąc	za le dwie	trzy	lata.
–	Gene,	tak	mi	przykro	–	za woła ła,	za krywa jąc	usta.	–	Ile	ty	mia łeś	wte dy	lat?
–	Dzie więć.
–	Bar dzo	współczuję	twoim	rodzicom.	Wszyscy	musie liście	być	zdruzgota ni.
–	Zga dza	się.	Byliśmy	i	je ste śmy	na dal.	Dla te go	z	taką	de ter mina cją	chcia łem	zro-

bić	ka rie rę,	po	to,	żeby	rodzice	przynajmniej	nie	musie li	mar twić	się	o	pie nią dze.
Nie ste ty,	nie	wszystko	poszło	tak,	jak	pla nowa łem.	W	pewnym	momencie	poczułem
się	uza leż niony	od	rosną cych	cyfr	na	koncie,	chcia łem	wię cej	i	wię cej.	Mia łaś	ra cję,
Rose,	wte dy,	w	re staura cji.	Pochłonię ty	pra cą	stra ciłem	z	oczu	to,	co	jest	na prawdę
cenne.	Moje	re la cje	z	kobie ta mi	były	puste,	nie	da wa ły	mi	nic	poza	chwilową	fizycz -



ną	przyjemnością.	Za pełnia łem	pustkę	pie niędz mi	i	prze lotnymi	romansa mi,	a	czu-
łem	się	tylko	gorzej.	Mia łem	wra że nie,	jakbym	tra cił	cząstkę	duszy.
–	Och,	kocha nie…
Poca łowa ła	go	czule,	ostroż nie,	jakby	chcia ła	ze trzeć	wszystkie	złe	wspomnie nia.
–	Ja	też	cię	kocham,	Rose.	Kie dy	wyda wa ło	mi	się,	że	odejdziesz	na	za wsze	z	mo-

je go	życia,	myśla łem,	że	zwa riuję.	To	była	prawdziwa	tor tura.
Ob ję ła	go	i	znów	poca łowa ła,	tym	ra zem	mocniej,	bar dziej	na miętnie.
–	Kocha ny	mój,	nie	chcę,	że byś	prze ze	mnie	cier piał.	Pra gnę	cię	uszczę śliwiać	do

końca	życia.	I	będę	mówiła	każ de mu,	kto	ze chce	słuchać,	ja kim	je steś	wspa nia łym
człowie kiem.
–	Mam	do	cie bie	prośbę.
–	Oczywiście,	cokolwiek	ze chcesz.
–	Chciałbym,	że byś	była	przy	mnie,	gdy	pójdę	poroz ma wiać	z	rodzica mi.	Chcę	im

opowie dzieć,	jak	mnie	bola ło	to,	że	coraz	bar dziej	się	od	nich	odda lam,	jak	bar dzo
cier pia łem	po	stra cie	France ski.	I	wresz cie,	pra gnę	im	wyznać…	–	za wie sił	zna czą -
co	głos.
–	Tak?
–	Pra gnę	im	wyznać,	że	spotka łem	kobie tę	swoje go	życia.
Rose	ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	Za raz	się	roz pła czę	–	jęknę ła	ze	łza mi	szczę ścia	w	oczach.	–	Dzię kuję	ci	za	te

słowa.
–	Jest	jesz cze	jedna	rzecz,	którą	chciałbym,	że byś	dla	mnie	zrobiła.
–	O	co	chodzi?
–	Chciałbym,	że byś	przyję ła	bransoletkę,	którą	ci	da łem.	To,	co	na pisa łem	na	do-

łą czonym	liściku,	to	prawda.	Je steś	dia mentem,	które go	nie	spodzie wa łem	się	zna -
leźć.	Je śli	przyjmiesz	pre zent,	a	ra zem	z	nim	moją	intencję,	to	bę dzie	zna czyło,	że
kochasz	prawdziwe go	Gene’a	Bonna ire’a,	zwykłe go	fa ce ta,	który	popełnił	w	życiu
kilka	błę dów,	a	nie	człowie ka,	o	którym	pra sa	pisze,	że	jest	bez względnym	biz nes-
me nem.	Jedne go	tylko	błę du	nigdy	nie	popełnię.	Nie	pozwolę	odejść	kobie cie,	która
jest	dla	mnie	najważ niejsza	na	świe cie,	która	być	może	ze chce	zostać	moją	żoną
i	matką	moich	dzie ci.
Rose	wybuchła	pła czem.	Taka	piękna	chwila,	a	ona	łka ła,	za le wa jąc	się	łza mi.	Je -

dyne,	co	Gene	mógł	w	tej	sytuacji	zrobić,	to	przytulić	ją	i	mówić,	jak	bar dzo	ją	ko-
cha,	dopóki	się	nie	uspokoiła.	Wte dy	za pytał,	czy	go	poślubi.	Rose	spojrza ła	na	nie -
go	ocza mi	mokrymi	od	łez	i	za woła ła	ra dośnie:
–	Tak!	Oczywiście,	że	za	cie bie	wyjdę!	Kocham	cię!
Jej	fiołkowe	oczy	błysz cza ły	piękniej	niż	wszystkie	dia menty	świa ta…



EPILOG

Rose	posta nowiła	 zrobić	mę żowi	nie spodziankę	 i	po	południu	wpa dła	bez	 za po-
wie dzi	do	jego	pa ryskie go	biura.	Wcze śniej	uzgodniła	z	nim,	że	spotka ją	się	w	bar -
dzo	wykwintnej	 re staura cji,	 żeby	 zjeść	 obiad	 z	 jego	 rodzica mi,	 jej	matką	 i	 ojczy-
mem.	W	końcu	jednak	zmie niła	zda nie	i	najpierw	przyszła	do	biura,	aby	ra zem	mo-
gli	udać	się	do	re staura cji.
Cza sa mi	mia ła	 ochotę	 się	 uszczypnąć,	 żeby	 się	 prze konać,	 że	 to,	 co	 się	 dzie je

w	jej	życiu,	to	prawda,	a	nie	piękny	sen.	Nie	tylko	Gene	czę ściej	widywał	się	z	ro-
dzica mi,	ale	także	ona	za czę ła	odbudowywać	swoje	re la cje	z	matką.	A	co	najważ -
niejsze,	za le dwie	kilka	 tygodni	wcze śniej	wzię li	 z	Gene’em	ślub	w	gotyckiej	ka te -
drze	 w	 Kensington.	 Na wet	 obecność	 pa pa raz zich	 nie	 ze psuła	 tego	 wspa nia łe go
dnia.
Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	zosta ła	pa nią	Bonna ire.	 Idąc	koryta rzem	do	 jego

biura,	drża ła	z	podnie ce nia	na	myśl,	że	za raz	zoba czy	męż czyznę,	które go	uwiel-
bia ła	najbar dziej	na	świe cie.	Ich	na miętna	miłość	z	każ dym	dniem	potęż nia ła.	Gdy
rankiem	budziła	się	u	jego	boku,	prze pełnia ło	ją	wielkie	szczę ście	i	poczucie	dumy,
że	jest	jego	żoną.
Tego	dnia	za łożyła	jedną	z	najładniejszych	sukie nek	i	stylowy	ża kiet,	z	na dzie ją,

że	Gene	to	za uwa ży.
–	Pani	Bonna ire,	jak	miło	pa nią	widzieć.	Czy	pan	Bonna ire	się	pani	spodzie wa?	–

przywita ła	ją	nowa	se kre tar ka	Gene’a,	miła,	uprzejma	kobie ta	w	średnim	wie ku.
Rose	po	cichu	modliła	się,	żeby	jej	mąż	nie	miał	spotka nia	z	klientem.	Koniecz nie

musia ła	się	z	nim	zoba czyć	i	prze ka zać	waż ną	wia domość.
–	Nie,	Mar tine.	Nie	wie dział,	że	przyjdę,	ale	je śli	nie	jest	te raz	za ję ty,	to	czy	mo-

gła bym	się	z	nim	zoba czyć?
–	Ależ	oczywiście.
–	Dzię kuję.
Za puka ła	 i	we szła	do	środka.	Ga binet	Gene’a	był	nie	tylko	piękny	 i	stylowy,	ale

także	bar dzo	ja sny.	Rose	uwielbia ła	wpa da ją ce	przez	cały	dzień	do	we wnątrz	słoń-
ce.	I	tym	ra zem	nie	było	ina czej.	Kie dy	spojrza ła	na	sie dzą ce go	za	biur kiem	męża,
dostrze gła	jak	świa tło	zmie nia	kolor	jego	włosów.
Gene	ze rwał	się	z	miejsca,	żeby	ją	przywitać.
–	Tak	myśla łem,	że	to	ty,	kocha nie	–	stwier dził,	uśmie cha jąc	się	ra dośnie.	–	Wszę -

dzie	poznałbym	to	de likatne	puka nie.
Rose	uściska ła	go	mocno.
–	Wiem,	że	mie liśmy	się	spotkać	w	re staura cji,	ale…
–	Sta ło	się	coś	złe go?
–	Nie,	nic	złe go	się	nie	sta ło	–	za pewniła	szyb ko,	widząc	nie pokój	w	jego	oczach.	–

Nie	mogłam	się	tylko	docze kać,	kie dy	cię	zoba czę.	Masz	coś	prze ciw	temu?
–	Gdzież bym	śmiał!	Nie	dość,	że	zrobiłaś	mi	miłą	nie spodziankę,	przychodząc	tu-



taj,	to	jesz cze	za łożyłaś	tę	ślicz ną	czer woną	sukienkę,	w	której	cię	uwielbiam.
De likatnie	prze sunął	usta mi	po	jej	szyi.
–	Za sta na wiam	się,	czy	nie	powinie nem	za mknąć	drzwi	na	klucz	i	za sunąć	rolet.

Z	przyjemnością	ścią gnąłbym	z	cie bie	tę	sukienkę	i	kochał	się	z	tobą.
–	Przyzna ję,	że	to	bar dzo	kuszą ca	propozycja,	ale	przypominam	ci,	że	twoi	rodzi-

ce,	moja	matka	i	ojczym	cze ka ją	na	nas	w	re staura cji.	Poza	tym	jest	coś,	co	chcia ła -
bym	ci	powie dzieć,	za nim	wyjdzie my	–	powie dzia ła	uroczyście.
–	Za czynam	się	bać.
–	Nie potrzeb nie,	to	nic	złe go.
–	W	ta kim	ra zie	powiedz,	o	co	chodzi.
–	Je stem	w	cią ży.	Bę dzie my	mie li	dziecko,	Gene.
Jego	błę kitne	oczy	zmrużyły	się	w	nie dowie rza niu.
–	Mówisz	poważ nie?	To	zna czy,	je steś	zupełnie	pewna,	Rose?
–	Zrobiłam	dziś	rano	test	i	wynik	był	pozytywny.	–	Wie dzia ła,	że	nie	musi	się	oba -

wiać	re akcji	Gene’a.	W	jego	spojrze niu	widzia ła	szczę ście	i	miłość.
–	Mon	Dieu…	Będę	ojcem!	Bę dzie my	rodzica mi!	To	najcudowniejsza	wia domość,

jaką	kie dykolwiek	usłysza łem!
Ob jął	ją	mocno	i	żar liwie	poca łował.	Odwrócił	się	tylko	na	moment,	żeby	na cisnąć

guzik	pod	bla tem	biur ka,	który	urucha miał	role ty.	Potem	zdjął	z	Rose	ele gancki	ża -
kie cik	i	roz sunął	suwak	czer wonej	sukienki.
–	Zde cydowa łem,	że	za nim	pójdzie my	na	lunch,	musisz	się	ze	mną	kochać.	Nasi

rodzice	nie	będą	się	gnie wać,	je śli	się	trochę	spóź nimy…	zwłasz cza	je śli	im	powie -
my,	że	zosta ną	dziadka mi.
–	Czy	masz	poję cie,	jak	bar dzo	cię	kocham?	–	wyszepta ła,	tra cąc	oddech.
Gene	spoważ niał,	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	powie dział	czule:
–	Je śli	twoja	miłość	jest	choć	w	połowie	tak	wielka	jak	moja,	to	je stem	najszczę -

śliwszym	męż czyzną	na	zie mi,	moja	kocha na	Rose.
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